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„Szybsze podniesienie stopy - życiowej trzeba wywalczyć i wypra~?E~~f" 
A PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW ł.l\CZCIE SIĘ! 

Międzynarodowy dzień walki 

przeciwko systemowi kolonialnemu GŁOS ROBOT.NICZY 
Staranne i terminowe 

' 

przygotowanie siewów 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEl 

gwarantuje . wysokie plony ~------------------------------------·~------------------------,·-----------NR 43 (29851 ROK X t.OOZ. SOBOTA 20 1 NIEDZIELA 21 LU fEGO 1954 ROKU CENA 15 GR 

!' 

Radzieckie . metody pracy 
Ani na chwilę nie wolno osłabia~ wysiłków w pr&ł'lleb 

przygotowawczych do siewów. Kaidy dzień bowiem Pf'SJ• 
bliża nas do ro1poczęela wiosennych prac polnych. Staran­
ne I terminowe przygotowanie się do wiosennej akcjt 1lew­
nej Jest rękojmią uzyskania wyższych niż w roku ubie­
głym plonów. 

POM W ZAPOLU 
GOTOW DO AKCJI 

Nowak. sp.awaC7. Józef Bslee­
rZ!łk oraz kowal Stanisław 
KrzemińskL 

pomagają w walce 

o realizację zobowiązań 
. ' 

przedzjazdowych 

J utro obchodzony będzie międzynarodowy dzień wa!kl 
pr<eclwko systemowi kolonialnemu. 

NA ZDJf;CIU: robotnica zwerbowana przez Imperia. 
llRtów francuskie)\ w Afryce na jednym ~ prtedmie~ć 
Marsylii, gdzie nędznie wegetu.ie bez pracy, mieszka• 
jrtc wraz z wieloma Innymi bezrobotnymi w bunkrach. 

w przędzalni ZPB Im. Hamama lnstrukl-Orkł szkolenia 

zawodowego doszkalają coraz więcej prządek metod11 Int. 
Kowalewa. Pragną one pomóc majstrom w wypełnianiu 

apelu tow. Morawskiego: "W MOIM ZESPOLE WSZYSCY 
WYKONUJĄ NORMY", pragną Il Zjazd PZPR powita6 

pełnym wykonaniem zobowiązań. 

Fot. - CAP 

Zwiększy się wymiana towarowa 
między Polską i Republiką Chińską 

Wysiłki instrukl-Orek - Cecylii Fastyn I Stanisławy Da· 
lach sprawiły, te prządka Krystyna Kw!ecte6. która pned 
rozPQuęciem szkolenia uzyskiwała 67.4 proc. planu - łe­

raz wykonuje 107.5 proc. Podobne wyniki osiąga Maria 

Splacka i wiele innych robotnic, 

WARSZAWA, 19. 2. 

W wyniku pomyślnie przeprowadzonych rokowań, pudpl• 
s<l.ne zostało w dniu 19 bm. w Warszawie P\JIOtum1en1e mię­
dzy · rządem PRL a Centralnym , R1.ądem Ludowym Ch1ń,kiej 
R~publiki Ludowfj o wymianie ~owuoweJ i płatnościach na 
tuk 1954. 

Na podstawie porozumienia Polsk,il dostarcza~ będzie Chlń-
1kleJ Republice Ludowej: kompletne obiek\y przemysłowe, 
obrabiarki i maszyny, wy1oby walcowane, chemikalia i far­
maceutyki, aparaturę laboratory Jną, tkaniny, cukier, wyroby 
papiernicze i mne wyroby p0lsk1ego przemysłu, Chirtska Re­
publika Ludowa dostarczać będ1ie w zamian: oleje technicz­
ne t nasiona oleiste, metale kolorowe, rudy I minerały, tka­
niny Jedwabne, bawełnę i inne surowce dla przemysłu włó­
kienniczego, ryz, herbatę, tytoń oraz Inne artykuły, 

Dla wspólnego dobra 
1i1ł./ dniu dzisiejszym w t.ndzl odbywa 1lę 
TT krajowa narada puewodniczących 

komisji rolnictwa i leśnictwa wojt'wód~kich 

rad narodowyth z udtialt'm pnt>dslawkic­
U Immisji rolniclw11 I leśnictwa powiatowych 
rad na rudowych t terenu nastrgo woje­
wódd wa, Celem narady Jest omówienie za­
dań komisji rolnlctwa I leśnicl wa w rea­
Uzarj\ zadań, postaw\onych przed rolnic­
twem pnez IX Pleiium KC PZPR oraz tono 
pracy, tllbupicczaJących W)'konaoh: lycb za­
dań. 

Rola komisji rolnictwa I leśnictwa rad 
narodowych w naszej walt-e u prl.YŚP1'1ize­
nie wzrostu dobrobytu ludd pracy, u pod­
niesienie poziomu produkc·ji rolnej Jesl ol­
brz~· mi11. Nie do pomyśknla jest osil\itnięcie 
tych wielkich 1.amierzeń he• •-•·ieśnienia wię­
zi pracujące11u eh Io pst wa z rad• nil na rodo­
wymi, bez zmohtlizowanla go do twnrc1e­
g11 i ofiarnrgu wysiłku w dtietl7.lnll' twlęk­
szenla urod1.ajów i rozwijania hodowli, do 
walki z biurokralY7.mt>m, szkodnh-hH"m I 
kułactwem, bez włąuanla organi,.al'ji maso­
wych, a zwlaszcza Zwiipku Samopomo,·y 
Chlopsklf'j I Kól Gospodyo do walki o wtrost 
prudukrjl rolnej. 

Znaczenie komisji rolnictwa I leśnictwa 
rad narodowych woJewódttwa lód1kil•ao jes& 
szczególnie ważne. Województwo n11s~e :es& 
bowiem zaniedbane pod wz11lędt>m wydajno­
ści gleby, zagospodarowania łąk, produk1·Jl 
pan I produktywności Z\\'ier-1ą& 1ospodar-
1kich. 

Zadania, Jakle przed rolnletwcm woje· 
wództwa lódzkh·go postawiło Prezydium 
,"t\'ojewódzkłej Rady Narodowej w swej u­
ch .vale z dnia 9 slycrt.nia bi<'żą•·„110 ruku 
odnośnie podniesienia poziomu produkcji 
rolnej, są olbnymic. Rcaliul'J11 kh wyma­
ga twlększonych wysiłków arowno pr111·u­
jącej wal, jak I rad narodowych or11z ogniw 
'gospodarczych I spolecl.nyrh. A tllll'rn Prll'd 
komisjami rolnictw11 I leśnic'twa, Jako or~a­
nami konlrofl społecznej rad narodowy•·h, 
spoczywa również odpowled1l11lno$ć za rea­
lizację tych zadań. Winny une kontrolować 
działalność ndnośnyt•h wyd1i<1lów prt'1ydiów 
rat! narodowych, platówek 11ospodart·zy1·h 

~ oraz organizacji masowy<·h I wysuwać wnio­
ski, zmier:r.ają1·e do usprawnlt>nla naszej pra­
cy nlltl podniesieniem poziomu prudukc•jl 
rolnej. 

Komisje rolnlclwol I leśnlc•twa muszą .ów­
noc:r.eśnie utr.i:ymywac stałą wlęt z małorol­
nymi i średniorolnymi chh1pami, spółdziel­
cami I rohotnikam.i rolnymi, poma11ać im 
w przełamywaniu trudności, czuwa<', aby 
pomoc państwa prłeznaf'zona dla prarują­
cej wsi dotarła do wlaśdwyt·h rąk, wslu­
ohlwac się w kh glosy oraz dopllnowywa~ 
realłzaejl słusznych postulatów, wysuwa­
nych Pnt'Z ·tf'ren. Pn.ede wszystkim iaś ko­
mis.ie rolnictwa I leśnictwa winny 1det·ydu· 
wanie walnyć z kulat·khn wy:r.yskil'm, chro• 
nląc przed nim f)ł'&f'ujących chłopów, a zwta­
azcza biedotę wiejRką. 

Szcze11ólnle ważne zadania stoją nht>c•nle 
PTZPd komisjami rolnlchva i leśnictwa w du· 
ble przy11otowań do · wlosPnneJ kampanii 
slewnt>J, od pn.epr11wad1f'nla której uzaleł· 
nlnne są tegoroczne ploń~o, Wiadomo je~I 
h<lwlem, że wo,ft>wńd1two lód1kl• jt>sl opót­
nlone z praraml pn.ygotowawnyml do sh•­
wów. A wlec wlt>lf' (;OM nie wyrPmonto­
walu Jes1<'7.f' •w;vrh mas1yn, wl~k•111śi' ns 
zaniedbała sprawę rozprowadzenia nawo-
7.Ó\\I sztucznyrh, prt>zydia gminn;v1·h rad na­
rodowyeh nlejPdnokrotnie nie dopilnowały 

właściwego opracowania pomocy sąsirdzklcj, 
bardto ile przedstawia się sprawa u,j>1wnia· 
nia odłogów, a jes1.t·ze v,ortt'j icb ug11spo­
darowani<:, jak np. w pnwiala1·h kutnow­
skim rawsko • ma1nwit•„kim Itp. Pupnr1 
syste'matyczną kontrot„ nad pra1·aml zwią­
zanymi z pl"'tyg11lowanlem do siewów, po-
1>rzez wskat;vwanle na zanit>dhania I blędy , 
komlsjl' rolnll'lwa I leśnktwa rad narodo­
wych winny w maksymalnym •loµniu prty­
ctynić się du jak najlt"ps•ego prtyi:ntnwa­
nia rolnictwa nas1.ego wujewódllwa du te­
gotot,znej kampanii sit•wnej. 

Jest wiele prtykladilw właściwej prac) 
komisji rolnirlwa I lcśnll'lwa na tl'rt>nłt> 
naswgo województwa. Np. Komi.ja Rolnic­
twa I Leśnictwa Wojewildzkiej Rady Nam· 

. dowt>J stwierdziła, te Wojewód7ki za„ąd 
Wodno - Meliora•·yjny nie wykonujt" swy1·h 
planów, tłumacząc to brnkie111 sąoków dr<'­
nowy<·h. Tymc?.asl'm I<.omlsja. di.icki swo­
jej więzi "' masami prill'uj•\l't'llO 1·hlopslwa, 
wyl..ryla w l.t'renle duźt> Ilości sąc1ków, któ­
ryeb wykorzystanie umo:Wwilo rots,erzi•nle 
rohól melioracyjny1°h w stosunku du zapla­
nowaoy~b. Z inicjal,vwy Komisji Rolnej 
GRN '~ llłuchowie, w powiede skll'rnil'wir­
kim, powstajl\ zespoły oprawy łąk. Zespól 
taki zor11anhnwano ·w gromad1ie Janislawi-
1.-e. Zaorał on już częśt' łąk, aby je lepiej 
•qospodarowat. Podobn,ycb przykładów 
motna by prtytuezyć wkfe. 
T~ wszyatkie sprawy będą przedmlott>m 

ohratl dzfstejsz . go zjazdu pr'll'wodnicząt•ych 
komisji rolnictwa I lr.śnlclwa wojrwod1kil'h 
rad narodowych. U1·1estnicy narady będą 
dt.ielić się doświadt·zenłami qwcj pracy, bę­
dą wskatywall na dals1• rP1erwy wzrostu 
produkl'jl rolnej oraz na drui:i ich pelm•11u 
wyko1'2y~lania, na formy pra1·y z masami 
pracująct>itu chłopstwa ora1 na sposoby je• 
go mohlllzacjl do oflarny1·h wysllkow w wal­
ce o ~wlęks1enle wydajnoś1·t clehy. w wall·e 
o rozwijanie gospodarki hodowlant>J, w wal­
ce o socjalistyc-mą pr71'łmdowę wsi. 

Wil'le mlej!M'a po;wl<;.-l narada sprawom 
przeprowadzenia wiosennej akcji •lewncj 
oraz udziałowi w ni<'J komisji rolnktwa i 
leśnirrwa. Ta wielka hatalia o phln), któ­
re zgodnie z wytycznymi IX . Plenum KC 
PZPR winny w bi<'t.~1·ym roku znacznie 
wzrosnąć, wyma11a pełne.I mohilizat'ji wszy~­
tkkh sil I środków, a mied'Y innymi ru7.­
wijania s1la1·ht>tnl'l!O wspól7a wodnld wa ml~­
dzy gromadami. spóld1iel11iaml, POll. BOM. 
POM itp. W ro-wł ianlu tego wspnl1awud­
niclwa komisjt• rolnit'lwa t l<'~nictwa ••in­
ny wziąt' jak naj~1ers1.y ud1i•I. 

Zagadnienie rozwoju spold1irl('10Ś<0 ł pro­
llukcyjnej hed1lt" nll'wątplłwil' gorą1·0 dys­
kulowan1.: na dli~l<' .is•e.i narad1ie. S11'1racól­
nl<' przez przt>dstHwit'il'lł komisji rolnlf'IWa 
I IP§nil'lwa rad narudowy1·b nurn~o wojt>­
wództwa. którP w dlled,iniP budowni<'twa 
soc.talisty1°7.nl'go na wsi jł'Sł hard1.o taniedha­
ne w porównaniu 1 Innymi wnJewód1twaml. 
A ndrohll'nlł' tyrh ienlrdhań winrio star się 
Jedną z naczelnych trosk komisji rolnictwa 
I leśnh'lwa. 

NIP uleaa wąlplhvośC'I, te odhywaJl\ca sle 
dzisiaj krajowa naraiła prtrwodnk1ą1·:nh 
komisji rolnklwa i lł'śni<'lwa •vn,j1•wódtl1i1·h 
rad narodowyt·h wvdatniP przyczyni •lę do 
usprawnienia na•u.t pracy w wakł' o 
wzrost produk "ji rnlnł'j. w wakP o ~orjalis­
tyrzną pr„•hudnwt; wsi. iyl'7ymy 1alrm na­
radtle owm·n;veh nhrad dla dohra pr11t·u.tą1·e­
i:o ehlnpstwa. klasy rnhotoh'1.rt dla pr-1y­
śpit>szenia wnostu stopy żyl'iowl'j ludli 
pracy miast I wsi. 

• • • 
Wiele atrakcyjnych pot1zukl­

wanych na rynku artykułów, 
wyprodukowali w Czynie 
Przedziazdowym tkacze z ZPB 
im. Armii Ludowej. 

Do chwili obecnej wyprodu­
kowano ponad 46 tys. m „pi• 
ki" pościelowej. Robotnicy 
Zakładów im. Armii Ludowej 
produkują także tkaniny bluz­
kowe „kanwa", kolorowe fla­
nele, tkaniny płaszczowe Im­
pregnowane oraz barwne o­
brusy. 
Ogółem w tkalni ZPB Im. 

Armil Ludowej wyproduko­
'wano w Czynie Przedzjazdo­
wym 113.479 m nowych, róż­
norodnych tkanin. 

W realizacji zobowlązat'I 

na11epsze wyniki uzyskuJą 
pracownicy zet1połu mlstl'U! 
Władysława Kwiatkowskiego, 
którzy wykonują swój plan 
zobowiązaniowy z nadwyżką 
Żwyclęsko realizują swe zobo­
wiązania tkaczki: Jadwiga 
Mastowsk<i, Jadwiga Kuta I 
wiele innych. 1 

• • 
Coraz le~ze wyniki pro­

dukcyjne utyskują prtedz..ulni· 
cy ZPW im Nowu'tkl w To­
maszowie. Dzięki realizacji 
zobowiązań prtedzJatdowych, 
wykonuią oni plany produk­
cyjne z nadwyżką. Do chwili 
obecnej przędzalnia tych za­
kładów wykonała ponad plan 
1.753 kg przędzy l gatunku 

• 
W Fabryce „Gama" podle­

gającej Lódzkim Zakładom 
Przetwórczo-Tluszczowym do­
tychczas transportow;mo suro­
wiec ręcznie RealituJąc zobo­
wiązanlą podjęte na cześć li 
Zjazdu partii, pracownicy te1 
fabryki - Wącław Zwoliński, 

Tadeusz Krawczyński, Cze­
sia w C1en1ewski 'oraz Bole­
slaw Pel pracują nad skon­
struowaniem specjalnego 
transportera dowożącego su­
rowce do stanowisk robO<'zych. 
Ułatwi to znacznie prace ro­
botnicom zatruclnion.vm przy 
produkcji pro.szku do prania 
oraz polepszy higienę i bezpie­
czeństwo pracy, 

Poseł Szwajcarii 

złożył listy 
u wierz ytelnia jqce 
Przewodniczący Rady Pań­

stwa, Aleksander Zaw•dlk i, 
prąjąl w dniu 19 bm. na au­
diencji posła nad1wycza rneg~ 
I mini>tra pełn1rmocneg" 
Szwajcarii w Poł,ce. p dr 
WernPra Fuch"a którv zto-
7.yl przewndnlczącemu R ~ dv 

Pań;dw~ swe listy uwlerzy­
t~Jniające 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ . . . . . 
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149 gromad w pow. Brzeziny 
przystąpiło 

Dnia 18 bm. POM w Za.po­
lu, w powiecie sieradzkim, za­
meldowal o wyremontowaniu 
maszyn potrzebnych do wio­
sennej akcji siewnej . W tym­
źe dn iu zakończył naprawę 
maszyn siewnych zespól gmin­
nych ośrodków maszynowych 
powiatu sieradzkiego. W pra­
cach remontowych wydajną 
pracą wyróżnili się mechanik 

O zakończeniu remont6w 
maszyn siewnych I traktorów 
zameldował również zespól 
PGR w Dębolęce, w pow. 1ie­
radzkirn. 

A CO Z INNYMI 
UPRAWAMI? ' 

do Czynu Przedzjazaowego 
Powlat kutnowski uzyskał 

poważny sukces w kontrakta· 

(Dalszy ciąg n.a str. 2) 

Współzawodnictwo przed-
zjazdowe na wsl wojewódz­
twa łódzkiego zatacza coraz 
szersze kręgi, Setki gromad 
podejmują dodatkowe zobo­
wiązania na cześć Il Zjazdu 
PZPR. Zobowiązania te doty­
czą konserwacji urządzeń me­
lioracyjnych. zagospodarowa­
~la łąk, zwiększenia pogłowia 
I wydajności zwil'nąt gospo­
darskich. rozwijania tycia 
kulturalnego Itp. 

W pow. brze'ł:lń9kfm do 
wspólzawodnictwa przedzjaz­
dowego przystąpiło już I 49 
gromad Pragnąc się przyczy. 
nić do 'szybszej reAliiacjl wy­
tycznych IX Plenum KC 
PZPR - wiele gromad pow 
brzeziń•kiego po•lani>wi ło .iać 
wyłączni„ przy pomocy !Oiew­
ników ZobowiąU>r.ie: „Ani je­
den rolnik z naszej gromady 
nie sieje rzutowo" podięło już 
37 gromdd, m. In. gromady 
Dąbrówka Mała 1 Nnwostawy 
Dolne z gminy Nił'sułków, P'l­
lik w gminie Lipiny I Dmosin 
w gminie Dmosin. 

Łąki w pow. hl"'<ezińsklm są 
.lfnalo wydajne. W ramath w­
bowiązań przPClzjazdC'wych 
znaczna część łąk zostanie od­
wodniona i zago~podarowana. 
dzięki czemu zwiększy się 
lloM siana, tak potrzebnego 
do rozwijania t.odowli M in 
praC'Ujący eh topi z gromady 
Dąbrówka Duża zmeliorują I 
nawiozą wapnem li ha łąk, 
dzięki czemu zwlękl!Zą oni 
zbiory &iana z hektara o oko­
ło 7 q. 
Wśród zobowiązań przed­

zjazdowych pracuiącej wsi nie 
brak też postanowień w dzie­
dzinie kulturalnej I oświato­
wej. Np. gromada ł..aznowska 

Wola zobowiązała slę wyre­
montować sposobem gospo­
darczym świetlicę gromadzką. 
aby rozwinąć w niej życie 
kulturalne. W ramach tego 
zobowiązania pracujący chlo­
p! z LA1.nowskiej Woli pokry­
li papą dR<'h św!etllcy, oszkli­
li okna oraz uporz~dkowall 
bibliotekę, a aktyw grnmadz­
kl zwerbował 12 nowyrh czy­
telników, którzy przystąpili 
do konkursu czytelniczego_ 

'Prpzur!Pnt NRD WilhPlm p;erk w11da! w dniu 15 bm przyj~C"te na cześ~ m;nistra spraw 
zagranlC'znvch ZSRR W M Molornwa i rlel~rinrii radzierkiej Prz11iPl'le odb11lo się w gma. 

chu Prezur!i11m Rodu Mini.~trów w Rerlinie. 
NA ZD.TF;rtU: fragment przy1ęcia. rot. - CAP 

1
80 tys. par obuwię_ dla wsi 

województwa ł<>dzkiego 

wyprodukują 

spółdzielnie pracy 
W ROKU BIEZĄC\'M ZWIĄZEK BRANZOW\' SPÓŁ­

DZIELNI PRAC\' SKOHZANYCłl P\>WA?.NIĘ RUZWI · 
NIE PHOLJUKCJĘ R02,NYCH AS\llł l'YM~;N IOW OHUWIA. 
ZE SZCZEGÓLNYM UWZGLĘDNIENIEM OBUWIA DZIE-
CIĘC'EGO. / 

Na potrzPhy wsi wo.f lód?•lr~o wyprodukowanych zosta. 
1 nie około 80 lyll, par olluwla męskit>i;u i d11mskiego oru 
dzit'rięrr~o. 40 t~· s. par lrepow ora:t IO łya. par ciepłych 

hutów .. chłopsk i rh". 

Apel komitetu 
blokowego nr 141 
do wszystkich 

komitetów blokowych 
n1. l..odzi 

Niedawno odbyło sue · uro. 
cz.vste zebranie komitetu blo­
kowego nr 141, w którym u­
dŻi ał wzięli przedstaw1cil''e 
komitetów domowvch. U-

Przodownik 
Poważnie wzrośnie zaopa- cze~tnicy zebrania przed:vsku. 

trzenie wsi naszego wojewódl- towali zagadnienia związane 

twa w gotową odzież M iędl.Y z groźbą odrodzenia ole pod 
innymi spóldt<einle pracy o- egidą imperiałi•lów amerv­
dzieżowo - włókiennicze wy- kańskich militaryzmu w Niem­
produkują wielP tvsi<:<'.Y sztuk czech zachodnich. 

Czynu PrzedzjaZ'.doweqo 

Tndeusz Mamrot. kierownik <m1011owv tkalni Zl'.1:1 im 

Mnuhlewskiego, dobrze wylwnuje swe obowiq2k1 „of1-
f'era produkcJi" Jego zminnn wm1elni1a plun za 18 dni 
bm. w 107 pro<'. r~nliz11i1JC godnie .<>vój Czyn Przed<:jaz. 
cl'JWY Kierou·n 1k Mamrot ;est dobrym org11nizatorem 
prary. po<wi!wn w;efe uwn •/i sprriwie zmnid'2f'Tiin ilości 

bruków. W>kazuje rnlodze juk 1izysktwnć coraz wieksze 
uszczqdnośct surowca. 

kamizelek, cieple ref<>l'my W ożywionej dv~kusji przPd• 
damfkie, soenrer.v męokle I stowiciele komitetów domo-. 
damskie Itp Po1.a tvm zwlę- wvrh pmtannwili zaApelowa6 
kszona zn~tanie 1Jrn<:i1JkCJ~ ar- do wsz:vstkich knmitetów blo­
tykułllw . których brak di<wal knwvch i damnwvch nas1eio 
się odrzuwal> w roku uble- . mia•ta o orzeprowadzeme sze­
glym Między Innymi wieś za- j rokiej akr.ii uświadamiajijcPj 
opatrzona zostanie w kapy i;o- mieszkańców f,odzi o grnżbie. 
belin(lwe, flanele. tkaniny far- I iaką stanowi dla ludów F.uro. 
tuch<>we, knoty do tam p. ooń· r:iy odradlaiącv się w Niem. 
czoch.v di!m.•k ie i •karpety. I rzech zarhnrlnich militarV?.m. 

1' 

TOWARZYSZE z-TKALNI 
ZPB 1m. Kunickiego! 

przestrzegać 

„ realizacji 

Trzeba 

planów asortymentowych! 
TKALNIA ZPB IM. IHJNJCKIEGO 1 NIE 

Pl.ANOW ASORTYMENTOWYCH. 
REALIZUJE 

Oto przykłady: w styczniu plan produkcji tkaniny ST-80 
wykonano w 121 proc„ a tk;ininy UR-70 - w 77.4 proc. 

W bieżącym miesiącu tkalnia osiąga podobne wyniki. Co 
gorsza, nie jest wyk,pnywany plan produkcji nowego arty­
kułu WN-70. bardzo poszukiwanego na rynku. 

Czy istniej'ą może jakieś poważne przeszkody w reali1..acjf 
planów asortymentowych? Otóż nie. Tkalnia ma wszelkie 
warunki ku temu, aby równomiernie wypełnia{> plany po­
szczególnych asortymentów. rnac?.ego więc nie wykonuje 
swych zadań na tym odC'inku? Nie wykonuje Ich - ponie­
waż kierownictwo tkalni nie dość skutecznie kontroluje 
dzienną realizację poszczególnych planów I nie zwraca u'wa­
gj na niewłaściwe rozłożenie produkowanyrh tkanin na 
krosnach. Trudno też zrozumieć, dlaczego w dalszym ciągu 
produkuje się materiał, który już nie był przewidziany w 
planie styczniowym. 

KIEROWNICTWO TKALNI ZPB IM. KUNICKIEGO 
MUSI SZYBKO I RADYKALNIE ZMIENIC STYL SWEJ 

PRACY I ZAJĄC SIĘ SPRAWNĄ REALIZACJĄ PLANOW 
PRODUKCJI POSZCZEGOLNYCH ARTYKUŁOW, 



/ 

i 
I 

S'l"R. 2 . cr:-os ROBOTNICZY 

Pod ołaszczykiem „ziednoczenia Europy" PrzebieR końcoweRo posiedzenia 
Faszystowska propaganda 

na rzecz .Anschlussu czterech· ministrów 

WIEDEię, 19. !. 

w Austrii spraw zagranicznych 
BERLIN, 19. 2. Or•anfzacJe neofaszystowskie w Austrii, a przede wszyst­

kim łllW, „llWiązek n!euleinych", wzmogły ost&tnlo propa­
pndę na necz Anschlu11u, łJ. przylączenla Austrii do Nie­
miec zachodnkh. Pb1tla wydawane pt<zez „związek nlezalet­
n:vch" gło&ZI\ tMy, te Austria „nie Jest zdolna do aamodzlel­
nego b:vtu państwowego", że może 1ona Istnieć tylko w „llO­
Juszu z Nlcm\)l\ml" ltd. 

W nwartek 18 lutego br. odbyło llę kol\cowe 27 posie­
dzenie konferencji ministrów 1praw zagranle1;nych Związ­

ku Ra.dzlecklego, Stanów ZJednoczony11h, FrancJI I WlelkleJ 
Brytanii. Przewodnlciyl minister epnw 1arraoloznych 
ZSRR w, M. Molotow. 

Minister Eden oświadClył 
m. In.: · 

.• Na!Pżv ?.dać ~Cibie •Prawe z 
rozczarowania, jakie przyniosła 
ta konferencja, ale należy 

r6wnlet zanotowa~ oslą,nlę­
cla uble11!Ych trzech tygodni" 
O!l)&wlat11c tl>.J?odnlonP punk­
ty mln. Eden powiedział : 
•. Nikt z nas nie twierdzi. t.e 
oorozumlenle• dotv.-zace wv­
mfanv poi:lądów w sprawie 
ro•brojenia Fl&M'Q;I powa;,nv 
krok naprzód. Oznacza ono 
ledynle, że wszyscv pnvwią­
zujemy dużą waji.'ę do le~o za­
""rlnienla. Inaczej ma sle 
rzrcz z dec;n1a w ~mawie 
1wolanfa konferer.c.11 pośwle­
conej problemom n1lekiego 
Wschodu. Tu wyszliśm,y ze 
~lepego zaułka. ,Jest to PQW&Ż­
nv krok 1naprzód". 

'organ tego związku „Die 
Neue Front", komentując roz­
mowy między wodzirejami 
„związku nlęzależnych" I za­
ehodnlo - niemieckiej wolnej 
partil demokratycznej, które 

cd.by~ się w styczniu br., pi­
sze, że w toku tych rozmów 
„osiągnięto całkowitą •Jedno­
myślność w kwest!! zjednocze­
nia Europy. Rozmowy te -
podkreśla dziennik byly 
wyrćlZem przyjaźni niemiec­
ko-austriackiej I demonstra­
cją na rzecz idei zJednoc:zenia 
·Europy„. Neohitlerowską pro­
pagandę na rzeca Anschlus­
su prowadzi się obecnie pod 

sztanda~em „:zjednoczenia Eu­
ropy". M. !n. jeden z wodzire­
jów „zwląi\cu nle1.11lę~nych" 

R.eiman, przemawiając na r.e­
braniu w Monachium, oświad­
czył: „Pragniemy zjednoczenia 
Europy nie tylko z przyczyn 
ekonomicznych, lecz t<lkie ze 
wzgl~dów Ideologicznych", 

Jeszcze wyraźniej wypowie­
dz~ł się inny przywódca neQ­
faszystów 4ustria<:li;ich KriuS, 
który na zebraniu wiedeńskiej 
organizacji „związku niezależ­
nych" stwierdzU, ie nadszedl 
czas ro:zpoczęcla ścisłej w$pól­
pracy z Niemcami oraz te 
Austria jest krajem niemiec-
kim. • 

Jako plerw3zy zabrał głos 
austriacki minister spraw za­
granicznych Leopold Figl W 
Imieniu rządu austriackiego 
zaproponował on, aby do art. 
33 traktatu wniesiono popraw­
kę przewlduJąct. że wycofa· 
nie wojsk obcych 11 A ustril 
nastąpi najpóżniej 30 czerwca 
1955 r. 

Dulles oświad!.'zyl, te dele­
gacja amerykańska zmienua 
stanowlsko i wycofuje wyra­
ion11 w toku koriferenc)t zgo­
dę na radziecką redakcję nie 
uzgodnionych poprzednio ar­
tykułów austrlacklejlo trak ta­
lu państwowego. Oświadcze­
nie Dulles.a dowodzi, te Stany 
Zjednocznne nie pragną w 
Istocie r~ecty r.awarcla trak­
tatu państwowego z Austrią. 

Zwycięstwo idei rokowań 
(Korespondenci~ własna z Berlina) 

D nla 18 lutej?<:> 1954 roku o godz. 11!, po 
25 dniach intem;;ywnej pracy, :i.akoń­
czyla alę w Berlin ie konferencja mi-

nistrów ~praw U1granicmych Związku Ra-' 
dzleckiego, Stanów Zjednoczonych, Fran­
cji i Wielkiej Bl'ytanil. 

Nie zamierzamy w tej chwili p<>dać wy­
czerpującego bilansu konferencji. Pragnie­
my jednak zwrócić uwagę na parę zn.a­
mlennych wnio;;ków, które z nieod1>11rtą si­
łą narzucają się każdemu uważnemu obller­
watorowi pnebiegu 1 wyników tej konte­
rencjL 

Układ sił zmienia się 
na korzyśt obozu pQkoju 

K onferencja berlińska Jest zwyci~­
twem idei rokowań jako metody 

. rozwiązania opornych zagadnień mię-
dzynarodowych. Okazało się, że rokowania 
i tylko rokowania prowadzą n<1 drogę, ną 
1Ćt6rej należy szukać sposobów uregulowa­
nia najb;;rdziej nawet ~pornych probłemow. 

Sprawa nie jest prosta. Wiadomo, ż.e w 
krajach z.achodn ich istnieją siły, które wy­
rążme przec1w4tawlają się odpręż.emu w 
etoounkach międzynarodowych. Operują one 
obłudnym hasłem o rzekomym „niebeLple­
czeństw1e radzieckim'" i Q ~bezcelowości" 
rokowań ze Związkiem Radzieckim i kraja­
mi demt>krarjl ludowej. Można stwierdzić, 
że plen.1 szą Lezo; o „niąbezpieczeństwie ze 
strony Zw1qzku Radzieckiego" samo życie 
doszczętnie rozl:>iło I dLiś mało już jest tak 
niilwnych ludzi, którzy by jeszcze w takie 
n1ebelp1eczen~two wierzyli. 

J ęśł I zaś chodzi o d rug11 te~ę. glosząrą 
„bezcelowość" rokuwań zę Związkiem łta­
dzie<;kim, to i ona z(ll;tala rozbita na kon­
ferencJJ berlu~~Klej, Na konferencji berlu'l-
8kiei stało się jasne ponad wszelką wąt­
pliwość, te Związkowi Radzk•ckiemu me 
można dyktować rozwiąurnia jakichkolwiek 
problemów, ale r.e Związkiem Radzieckim 
jak również z krajami obozu pokoju należy 
prowadzić rokowania na za.ssdzie równości. 

Wyłaśnienle stanowisk 

J'edoyrn z najważniejszych wniosków, 
iaki ludzkość wyciąga z konferencji 
berllńsk1e1, to zrozumienie związku 

lstnie1ącego między kwe<>tlą nlemięcką a 
sprawą bezpieczeństwa narodów Europy. 
Zwtą1.ek ten z calą wyrazi~tością ukazał 
całemu światu I sar1emu narodowi niemiec­
kiemu m in ister Mołotow Udowodnił on 
ponad wszelką wątpliwość, że tLw „euro­
pejska wspólnota obronna" (6 państw na 32 
istn1e.1ących 1 1 tzw .,armia europe,1ska" na 
czele z hitlerowskim Wehrmachtem. slo­
werp tworzenie przeciwstawnych bloków 
- służy ~elom wrogim narodom Europy 
wrogim narodowi niem;ec~iemu 

Dokladna i ścista analiza agresywnego 
ugrupowania wo1skowego, 1aklm jest „euro­
peJ~ka wspólnota obronna", analiza przPpro­
wadzona przez min M·1ł•1towa - to wielce 
dodatni wynik konferencJI berlińskie] Mi­
nister Mołotow wielokrotnie pn:e<'trzegl 
przed kontxnuowanlem wysiłków mają­
cych na celu realizację układu o „armil eu­
ropeJsk 1ej"', będącego zaprzeczeniem bez­
pieczenstwa w Europie 

ku za podstawowe dl;i oslableni;1 napięci~ 
międzynarodowego I stworzenia warunków, 
w których mowa rozwląiac problemy spor­
ne. 
Są równlet Inne osiągnięcia konrer!lncjl, 

które nie ~ostały uwidocznione w komunika­
cie, a jednak są oczywistymi faktami, W 
czasie obr11d zarysowała się z całą wyrul­
stośclą perspektywa znacznego rozszerzenia 
sto~unków handlowych miedzy krajami obo­
zu pokoju a krajami kapitalistycznymi. 

Pod tym względem można pisać wn:cz o 
&ntuzjazmie sfer gospod11rczych Europy za­
chodniej, zainteresowanych w wymianie 
handlowej z kraj;imi wschodnimi. Doszło 

do tego. że nawet w republice bońskiej ko­
ła gospodarcze są zniecierpliwione polityką 
Adenauera, hamującego ze wszech sil han-

' del ze Wschodem. W prasie goepodarczej 
Niemiec zachodnich czyta się o „W}'ścigu na 
rynki wschodnie" i o tym, t.e z powodu J:>rl.e­
szkód stawianych przez Adenauera - Niem­
cy zachodnie wyścig ten przl'grywają, po 
pro,tu dlatego, że nie 'uczestniczą w nim 
jeszcze. 

Znamienny epizod 

M of.n.a stwierdzić, że również w dzie­
dzinie kulturalnej wzmogło się zain­
teresowanie zachodniej opinii publicz-

ne! sprawa wzajemnej wymiany. Widzie­
liśmy to z bliska w Berlinie, W ZAchodnll'j 
ci,eści tego miasta miał sie odbvc dni11 18 
lutego koncert wybitnego skrzyplta radziec­
kiego Qjstrąrra. 

Tego rod~a.iu koncerty od'o)•wają sie u. 
zwyczaj w sali „Titania" mieszczącej 2 OOO 
ludzi. Dyręklor „Titanii" odmówił Jednak 
seli pod pozorem, że Jest r.arezerwowana 
na zawody sportowe. Wobec tego koncert 
Oj,tracha miał ~ię odbvć w ~~li ,$portpn­
last" - co prawda niezbyt odpowiedniej 
dla koncertów, ale · mieszczącej 5.000 osób. 
Spodziewano się. że sala będzie świe~iła 
pu•tkaml. gdvż nigdy ie~zcze na żaden kon­
cert nie wykurilono w Berlinie wiqcej niż 

1.000-2.000 biletów. 
Stalo si!) Jednak inaczej. W ciągu do­

~łownie paru itodiln wvkuplono wszystkie 
bilety W senacie Berlina 1.achotinlego za­
wnało. „Oicowil'" wchodniei:o Berlina o­
hawialł się manlfe~lacjl, która by utrud~ 
niala . kontynuowanie klamllwej, oszczer­
<"zej propa11andv antvrartziec)dej. Chwyci­
li się więc oslatec.z.nego deFperackle~o środ­
ka: policja wvdała r.a kaz odb:vda koncertu 
Oj<tracha w Berlinie wchodnlm. 

Zllłrzymaliśmy sil: dlużęj na tym epizo­
dzie. ponieważ ,le.•t on chArakterystyczriy 
dla obecne.i sytuacji w Rerttnle l.(lrhortnim 
i w Niemczech zachodnich. Panowie z Bnnn 
I z Berlina 1.11chodnleizo nie chcą widzieć 
rzeczywistości, bo .\J.!.1 F!ę boią. Nie chcą oni 
podobnie widzie~ wynlkclw konferencji ber­
lińskiej i rnaczenia tej kontercncJI. 

ZSRR - obrońca 
Interesów narodów 

Wobec powybzego minister 
Mołotow zgłosił następujący 

wniosek: 
W celu kontynuowani.a wy­

•ilków, zmierzających do osią­
gnięcia porozumienia w spra­
wie traktatu · p;1ństwowego z 
Austrią, konferencj.a mini­
strów spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, Fran­
cji, Wielkiej Brytanii I Sta­
nów Zjednoczonych uwata za 
celowe, aby rokowania w 
•prawie trak te tu P11ńslwowe­
go z Austrią prowadzone by­
ły nadal w drodze dypl9ma• 
tycznej w Wiedniu z udzia­
łem rządu austrlac:l<fego. 

Sekretar7. stanu USA Dul­
les, a w śl~d za nim mini~ 
$trowle Bidault I Eden zloty. 
li Identyczne oświadczenia, w 
których $twlerdzają, te na 
Pierwszy rzut okii wniosek ra­
dziecki Jest możliwy do prey­
Ji:cla. 

Dulles wnlóęł jednak po~ 
prawkę do propozycji radziec­
kiej. Poprawka ta przewidu­
je. ie rząd radziecki zakomu­
nikuje riądom . których mini­
strowie uczestniczą w obec­
nych obradach, w jakim ter­
minie proponuJe wycofanie 
wojsk okupacyjnych z Austrii. 
PM.niej dopiero ambasadoro­
wie czterech mocarstw przy­
stąl)ią do rokowań w Wiedniu 

Ministrowie Bidault I Eden 
poparli stanowisko Dullesa. w 
odpowiedzi minister Mołotow 

ośwl.adl'zył! 
- Jstn1eją dwie rMne dro­

gi. Jedna prowadzi do zawar­
ci.a traktatu z Austrią, a dru. 
ga w kierunku wręcz przeciw­
nym. Delegacji radzieckie) 
wydaje się, że propozycja p 
Oulłesa nie sprzyja zawarciu 
ti·aktatu z. Au,strją. 

Na tym zakończyła się dy­
skusja nad sprawą traktatu 
państwowego z Austrią. 

Francuski mlnl~ter spraw 
zal(ranicznych Bidault w krót­
kim oświadC?.e-nlu nowtórzvł w 
za~adzle wywody swych . 
pr7Pdmówrów. 
Na~tępnie zabul e:l°" minl­

•t~r Morntt·w (Przemówi.enie 
ministra Mołotowa drukowa­
liśmy we wczorajszym nume­
rze). 

Na tym o godzlt1ie 19 w 
dniu 18 lutego br. zakończyła 
się berlińska konferencja mi­
nistrów spraw za!lranlcznv<'h 
Związku Radzieckiego, Sta­
nów Ziednoczonvch. Francji I 
Wiell<;iPi Rrvtani i. 

· ŚWiat 
SPRAWA ĄGRESV'WNEGO BLOKU 
WOJSKOWEGO NA SRODKOWVM 

WSCHODZIE 

Prl'yqotowanl21 do .ęawarcla tu· 
recko· pak1stałi.skieqo paktu woJ· 
skoweqo, który ma byt .,podst.a · 
wą systemu obronneq.q Srodi.towe­
qo Wschodu„ z.ostały zakońEzone 

1 w tych dniach palc-t te11 LQstan1e 
podpisany MtmQ te oficJaln• 
przedstaw1c1ę1e Tur~J1 dotychcza, 
spraw~ tt; przem•lczaJą. orqanl· 
zatorzy pa)ktu tur•c.ko pakistań­
skleqo hczt "" to te fr""ajc fran 
1 n1ełdóre Inne kraj• iJraibs~1e 

orzyłączą 11, do teqo pa~I~, 

Dątąo do kontynuowania 
dv>kllsji na~ zagadnieniem 
niemieckim I problemem bez­
pleczeńs\wa w Europie delega. 
cla radziecka zgłasza' nową 
propozycję, która brzmi: PROTEST POLITYKA 1„ANSKIE(iO 

„R.ządy Franci\, An11lil, USA 
I ZSRR kontynuować bedą wy­
siłki zmierza.lice do zadowala­
l<icego roawiązania problemu 
niemieckiego z~ndnle z lntere­
u.mi utrwalenia pokoju w Eu­
ropie". 
Minl~trowle Dulle$. Błdault 

I Ęden oświadC'.IJyll, że .lest już 
zbyt póżno I wvpowledzleli ~I~ 
przeciwko omówien iu wnios­
ku radzlerkle~o. 
N8~tępnle minl~trowie u­

C"hwalill tekst komunikatu 
końcowego (tekst ten podallś­
mv wczoraj) 

Mlnifler Mołotow, który 
nrzewodnlczyl oosledzenlu. o­
świadczy!: Porzridek dziennv 
kon rerenC"JI berlińskiej został 
wvr1erpanv. 

Przed zakończeniem obrad 
ministrowie Dulles. Bida ult, 
Eden I Mołotow złożyli o­
śwliidcrenla , końrowe. 

Sekretar:i. stanu USA Oulle~ 
stwierdził; ,.Nie udalo nam się 
spełnić nadziei, z jaka wielu 
ludil na świecie ~pog\ąd~ło na 
nas. Dotyczy to przede wszv~t­
kim ludności Niemiec w~chod­
nich i zachodnich oraz Au­

Korespon~ent aq•nc Jł Reut,ra 
dano•• z Teheranu t• wybitny 
przywodcil! muzutmanskl ł połl · 
tyk Kaszani wystosował 18 bm . 
pismo do sekretarłł.łU ONZ ze sta­
nowczym protestam przeciwko 
„._,,ybororn", które r;ąP 1rańsk1 
ost<'ltnlo przeprowadzi! w łcrafu. 

MINISTROWIE RZ4DU LANIELA 
~A POKOJOWVM UREGULOWA· 

NIEM PROBLEMU INDOCl11łł-

SKI EGO 

N:aplotp svtuacJa wol~\cowa•t 
polityczna w lndochtnach wywo· 
luje coraz w1ęłcSl- Y n1epoi.co1 pra 
w1cowe1 p„asy fł"'ancuskleJ we 
Fraf"CJI wzmaqa 11c ruch na „ze ·z 
ro~owan pokoJnwych z r1;11Qem 
V1etnamsk1eJ RepublH<11 Df!mo1cra 
1vczne1 l Qtosów ~rasy wyn 1"rll , 
te of cJalne wfad1e tri1ntu$k1e 
ian1epok0Jone są wzrnaqafąc, ''• 
ostatnto ak,ywno$c1a am49rykań 
~kich k'Oł wolskowych które .•n­
ąerLJJą bezpośrednio w 5prawy 
lndoctt1n , 

, Monde"' wsl'lazuJ•, ł~ "" rzą 
dzle lan•ela L<llku "'1n1str6w wy 
&tępu je na rzec.z pokoJow•qo ure 
qulowanla pro'llemu lndochu' 
sk leqo Monde•· P'"'tYł•rza naz 
wls\cii Pauła Reynavda.1 Ba.rrachl 
!"a Jaqu•nQł'a, faure'a 1 Jacque· 
ta. 

Siarczysty mróz 
strii". Następnie ~ekrl'larz sta- Jak podajf PIHM - pogodnie 
nu USA ośwladrzvl: „Mimo że lub doM pol!orlnle tylko w po· 
w za,adnlczych spraw~ch !st- łudnlowo zachodniej częśCI kraju 

,. przejściowe duże zachmurzenie 
nie.te między nami rozbieżnośt z mot.llwo~c1ą nieznacznych opa 
zdań. to jednak ooczynili~my dńw śniegu, Rano zamgleni.a No· 
tu pewne postępy''. Mówca cą spadek 1emperaiur·y od minus 
wymienia następnie porozu. 14 st. na za~hodzl• do ' minus 22 
r)'llente w s.prawie odt:ovci~ st. w środkowe.I Polsce 1 minus 

28 st. na wschodz.le kraju, dniem 
koreańskie! k9nferenc11 poli- mak.symulne - od minus 4 st. 
tvczne,l, w s.prawle omawiania na zachll<lzle do mlnu• IO st. 
na tej konferencji prnblemu w środkowe! flolsce I minus 13 
Indochin, jak równlet decyzję I st. na 1v.c h<><lzl~ . Wlątry umlor· 
r!otvczarn „, 1 1 d. ~owane lnb do~c silne 1 mleJ!l<'a-„ ~ Vffi anv OOR ą OW ml r><>ryw1Al8 z kler11nków 
w ~Dr~wlf' r01hrnlPnia. wschn<lnlch. 
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Artur Sandauer 

Pisarz- humanista 
(W ZWIĄZKU Z !IO ROCZNICĄ URODZIN JAROSŁAWA IWASZKIEWICZA). 

W lród współcies­
nych Iwaszkie­
wicz jest p\$8-

r:i:ern o ńajobszerniel­
szym bodajże I naj­
bardziej różnorod­
nym dorobku. Po­
wieść, nowela, poe­
zja, dramat, krytyka, 
publicystyka. repor­
taż - trudno wymie­
nić rodz.aj, którego by 
nie uprllwial. Plwnie 
Jest dlań runkcją ży­
ciową; tworzy swe 
dzieła równie natu­
ralnie I bez wysiłku, 
jak jabłoń rodzi jabł- • 
l!a. Odwiedziwszy go 
pewnego ~azu w P11-
ryżu, w parę godltD 
po jego przy jeżdz 1e, 
zasta1e·m go już przy 
biurku, upelniające· 
go arkusze swoim ró­
wnym I prawie po­
zbawionym poprawek 
pismem. 

Slabo6ch1 wielu na­
szych kslątek • -
zwłaszcza przedwo­
jennych - byly ich 
ni'dmierne uprosz­
c-zen ia. Czytając, czu­
ło się, że autor pi­
sał je I: wyratnym 
iamlsrem stworzeni.a 
11rcydzieł11, rzeczy o­
>tateczneJ I 2;1myka­
jącej; niedostatki 
wykonania kontra­
qtowaly tym jaskra­
wiej z ogromem ambicji Nic 
podobnei:o u lw(lszkiewiJcz.aJ 
Trudno o twórczość bardziej 
wyzbytą Jakirhkolwlek wiesz­
czych ambicji I koturnowości. 
Pisarz tel\. który kocha świat 
miłoścl11 $pokoJną l cie­
płą, uwał.SI. ie każdy szcze­
~ól ŚWf.Jlta tut choć· 
by prze?, to, że Istnieje -
il<>dzien test utrwalenia : Oczv. 
wl~<"le I te pott,wa kryle -w 
•oble pewne niebezpieczeń­
•\ wę; i olej to wynikąił ~ we 
wczesnych tego utworllch nad- · 
mjar eutol:)lo1tr~fic7nVch szcr.e­
gótńw. Ph~rz ten ledn~k. któ­
ry w ciągu swei ~lHetnlel ka~ 
rlerv bezmtannle •le ro?.wiiał. 
potrnrtl - w końcu - I te nie. 
dMtatki przerobj~ n11 z.alefy_ 
Rt>~pekt dla a1.1t!!ntvku. zaroi· 
!owanie do tn1fnle zaobserwo. 
wane11,o •r.r1eg6lu opanrer?vło 
go pneclw nfebezplerzeń­

•fwom •chematv1mu; utworv 
iei<o nie hylv nigdv abstrak­
cv1nvm dowod~en!em. zaw•ze 
mlen\ly się barwami tvc\a. 
RogaC"twem obsęrwacll dy•po­
nowal lwa,zkiewli-z od poci~t· 
lrn. le!!o wysiłek plsarskl szedł 
w kierunku coraz do8konal­
'zel'(n lc1' porządkowania. pod­
dawanl11 !eh coraz; ściśleiH.ym 
rv~orC>m. 

R~em ze zubotalej 9z.Jaehfv 
kre>;owe1 lwa!-'1.kif"wirz wycho­
wa! s\ę \Jl. lat11ch, gdy na zie­
miach t ,v.:h t.•tnf PIO Je>zcze po. 
tężne I za•iedziałe w swych ma­
jęlnQkl<l'Ch ~lemfań>two pol­
'kle. W 191R roku prtyleMta 
t1o Pnl<kl, nby tuta .I pr,vtąr1vć 
•1e niehliwem rlo ~Wll'io pow­
'IMłe) Rrupy mlnovch poetów, 
1wanv1 t; pt'>t01e) ~kRmRnrlrvta­
rnl, Wnc!fl on do niej o<l raru 
tun •wot.ly: twon:v w Jej ob­
rębie - Jak n1pgdyś Mak1ew­
~k1, ZHle~1<1 I Go~r.;-tyńsk1 w 
ohięti1ę (qm11ntvm1u - mmla­
tumwą „s•k„łę ukr111ń,ką", 
Czar swej ziemi rod~inne) o­
µit'W!l wciąż na nnwo w prozit> 
„Legend i Demęter„ 0921!1 „U­
cieczki do B~.idanu„ (1922) i;zy 
powiPśC'i: ~Ks1ęi:yc WllChndzi" 
(1925). w wiei s1a~· h „Oktoi;ty­
chńw" (1921) czy „Diunit.jów" 
(1922). 

Och ębno~ć jego nie końc1y 
<!ę jednak na tym: w jego 
wcresnej twórc1.ośC'i w1d1u• 1n11-
r101e silnlejs~e. niż u Innych 
<kamandrytów, wpływy Mli>­
deJ Pol•kl; brnk w niej nato­
mlsst owego tonu potOC'znej 
rmmowy, w01eslonego do poę-

Jarosław lwas?kiewicz 

zdrowie moralne lu­
du. Nie !est to zresz­
tą u Iwaszk iewicza 
czymś nowym. Sto-
1Unek jego do lud u 
- daw n lej nltco sen­
tymentalny - ulega 
terai zassidnlcz•tnu 
przeobraten lu nomi­
nuje w nlrn obecnie 
nuta samooskart.enla 
oraz oskarienla o­
wych „!ifer wyż­
szych". których pust­
ce duchowei prze­
clw~ta wi41 tarli wą 
powagę. j11ką w swe 
UC7.UCill wkh1d<'11l lu­
dzie pro~ci. Od tej 
rhwili 1.aczynsiią się 
PQjawlać arcyd7.ieła 
prozy lwuzklewi­
czowskiej; lrh szereg 
otwiera „Zygfryd" 
(1937), miaż<;ltąca 
krytyka wspó/c.r.es-
nej dekad en ck iej 
kultury, która nie 
potrl! fi sprostać naj­
bardziej zasad?l:rtym 
wymaganiom, odpo­
w iedzieć na pytanie: 
„Jak tyć?" 

Podczas gdy z liry· 
ki lwa szk 1ewicza 
zn ik11 dotychczasowy 
kult Europy zachod­
niej I wiefsze jego -
jak np. piękne ,,Po­

r'OL - C:AJ 
żegnanie z. Sycylią" 

- rozbrzmiewają co-

zjl pl"lei młodego Tuwima cz.y 
Słoni.n!>kiego. J jedno, i dru­
gie tłumaczy się ówczesny­
mi, §polecznym\ powiązania­

mi lwaszklewl~t11. Priez dłv­
~ie lata wyłącznym niemal te­
matem Jego prozy będLie dw6r 
11emlański; przez długie lata 
Jt:lłQ wl"r~ze, nadmiernie or­
n11mentalne I Qrnowne, pachną 
jakimś cmentarnym aromatem, 
ob•esJa miłości I śmierci, jak 
g!łyby gleba, r jakiej wyrn•IY, 
była od dawna zmurswla już. 
I zużyta. 

Jut plerwne jednak wyj11z­
dy UJ granicę wyry~ają go z 
atmu•fery ziemiańskiego dwor­
ku. W latRch 1927 - 1932 Pl>­
zna}e 011 7.arówno kulturę, jak 
I kra)ubreTy N1emtec, Wlr;ich, 
Francji. Pr7e7 pewien czas 
•kłania •łe nawet ku. - wr-
1.n8 wer.e) pr>ęz wiei u ówc1es­
oych lntelektualtstów miesi· 
c:zar'pkich - wstec1nej teorii, 
która Europę zachodmą, Jako 
spRrlkobleroynię sniyku I 
chry~ttan11mu, pn.eclW'i\\awla­
la w~1el\\1rn Innym · fo1 rnacjom 
kulturelnyrn. 

Niebawem jednak wyrzeka 
się tel Ideologii, nie przecl"".­
stawiając jej zft'!'~lą na razie 
nic - pr~z b/rteJ nieokreślo­
nych skrupulów moralnych. 
Powstałą w tym okresie his­
toryczno - ałlei!,<>1 yczna po -
wieść ,.C1.erwone t11rc:1e" 
(1934) daie wyraz tyrn jego 
wewm:t n.nym pr1eobrażeniom. 
Jel btłhalfc"r, syn Bole~lawa 
Krzywouste110, Henryk Sando­
mler!l.kl - po podróży n;i '.la­
ctiód, ~rl1le WC'hod1I w kontakt 
l c1ołowym\ osobi~tościaml eu­
rope1•k1ml - po~tanawla przy 
pumucy ct>sarza rzymskiego, 
Fi ydl"l'\'Klł Ru<lobrodego, strą­
cić brata z krnkowsklego stol­
Clł I z.1eclnoczyć na nowo Poł­
<k ę; w o•tatnlej jednak chwi­
l! re1y~nu.1e - w Imię sobie 
<amemu niejasnych skrupułów 
- i t:vch ambicji, by umrzeć 
1.apomniany w zapomnia[lym 
Silnd<Jm1er1u. W pow•t>tłe1 nlP­
co później powieści „Pasje 
błęrlorn1er~l<le" (1936) pisarz 
u•iłu,ie już dać na te dręcrą­
<:e gQ 1111111dniPn1a odpowiedź 
poiytvwną. Jbkknlwlek Je<lnałł 
r.sw1era ona - po rez pierw­
szy u lwas7klewicze - ostrą 
krytykę zlemiańs1wa I finan­
sjery pol~kiej, to ro1wlą1ania, 

j~kie proponuje, są Jeszcze nle­
dojrz11le. 

Ju~ „Pa~je błędomlerskfe" 
jednak · pneclwstawla ją zgnl-
11:!.nie „warstw wyższych" 

raz. częściej to­
na m f rodz1myrru, to zasadni­
czym tematem jego prozy sta-
1e się octtąd - matowane z i~­
cie holenderskim reali1.mem -
ż.vcle łudzi pr11stych: czy to bę­
dzie świetny obra:r. chłopskiego 
środowiska ~ .,Mży", czy dzie­
je zaszczutej przez otoczenie u­
bogiej dziewczyny w „Kongre­
sie we Florenc.ri", czy hisloria 
porlwaruawskiego chłopaka, 
który odrlaje swe ty_cie za kon­
spiracyjnego dzlałacza w „Sta­
rej cegielni". 

Linie tegq ostetn\ego tQmu 
kQntyo~vie w swej powojennej 
- zarównl), prozaicznej, jak I 
pnet.vc't1eJ - twórczości. W 
ostatnich, nie zebranych jeszcze 
w tomie, opowiadaniach o~ 
jawia 9lę głównie Jako piewca 
,,małych ludi'.!", cichego, pro­
wrncjonnlnego tycia, które to­
C7.Y się obecnie nowym lotys­
k iem. Opowfedanle „Swlatła 
matego miasta" (1946\, „Cmen­
tarz w Toporowie'' (1947), 
„Młyn rad K11mienn4" (!950) 
czy dramat „Odbudowa Sl~b­
mlerta" \ \ll:llll pokazują. jak 
świ<'ża ruń pnr11st11 okupaC"yjne 
groby, opiewają dzieje moral­
nej odbudowy kraju. Podob­
nym tenctenciom dają wyraz 
ieRo wiers7e, p<1świecone •Pra­
wie wkoju czy wzruszający 

„Ll~t do Prezydenta Bierut11", 
w któr:·m poe\11 osądza - w 
~posób 1byt mot.e nąwet suro­
wv - własną prz:ell2łość lite­
racką. 

Droga rntwojowa Twa~1kle­
w!C'rn doprow1.1c1z1!11 ~o - jak 
widzimy- do stanowisk wręcz 
pr1.ec1wnyeh tym, ~ 1~k1ch 

bvł wyszedł. Cóż w~pólnego 
między piewcą 7ierniańskiego 
cl worku l! pisarzem - human!-' 
slą, który 9Wemu !łłęboki~mu 
zaanr.lliow11niu w spi awy ludz­
kie daJe obecnie wyra1 - Już 
nie tylkQ lilerack1? Spokojna 
rozlewnwć narra~jl, znajomość 
ludu, w~1f.~hnb,ejmująca wre­
szcie miło~ć życia, ws2.ystko to 
zbliża . dzis1ejs7.ego lw'lszkiewi­
c7a do XIX - wiecznych 
prl)zaików - humamstów ro­
S.l' lsklrh, któr1y swo.ią - rlaną 
im pr2ez wie.iskie. r.iemlańskle 
wvchowan\e - wiedzę o lu­
d11e obi ńci li o•t rzem pr1eri w 
wla~ne.1 klasie. Zbliża go do 
nich również przekunanlt:, że 
bvwaJą chwile w d1iejach. kie­
dy c:zy~to lilerackie środki od­
d7.l11ływania pr2esla .ią wystar• 
c1ać I kiedy pisarz - chcąc re­
alir.ow ać swe P<>'JulMv - mu~I 
przedzierzgnąć Fię w C'l.\owie­
ka Clynu be1po~rędnieg.o - w 
polllyk„. 

Staranne i _terminowe przygotowanie siewów 
gwarantuje wysokie plony 

(Dokończeni~ 7.e str. 1) w,ilce o uprawienie każdego 
kawałka ziemL W tej sf,Jrawie nie może być żadnych 

komprom1ww „Armia europejska", mają­
ca być kolebką wskrze«zooego Wehrmachtu 
w stylu hltlernwskim. Jest nie do przyj<ria 
dla narodów Europy. I to przekonanie za­
ezyna dominowat w opinii pl1blicznej tych 
rowniei krajów, które miaty wejść w 
okład owej „wlj!Jólnoty''. Po konferencji 
berl11'1skie1 walka przeciwko .,armi i euro­
pejskiej" nabierze niewątpliwie nowego, 
slerokiego rozmachu. Będzie 'to bowiem 
w.afr.a o pok()jowe rozwiązanie kwMtii nie­
mieckiej, w11lk<1 o prawdziwe bezpieczeń­
st,wo w Europie. 

Ludzie dobrej woli. a cl stanowią przy­
tłaczającą większość we wszystkich 
krajach I wszystkich m\astach z Ber- "Deutsch land, Deutsch land, Liber Dulles 11 

ej! buraka cukrowego, Plan 
w tym zakresie wy1'Qnano w 
ll2.4 proc. żle natomiast prze­
biega kontraktac ja innych u­
'J)raw, ~ JWlaszcza roślin olei­
stych, Np. plan kontraktacji 
rzepaku jarego zrealizowa no 
dopiero w 62.2 proc. J esz<'ze 
gorsze wyniki osiągnął po­
wiat kutnowski w kontrakta­
cji takich roślin oleistych, Jak 
kapusta sbisyl'lskfl . dynia o­
leista, krokosz 1 rzodk lew 
oleista. Fakt ten Uuma!.'zy s1ii 
tym , że •.<irówno Pllń~Lwowa. 
'łużba rolna, jak I ap11rat 
kontraklat·yjny gminnych 
spółdzielni n ie propagują U· 

prawy tych roślin . A trzeba 
to uczynić i to jak najszyb. 
ci ej. 

Kierownictwo Instytutu 
winno zrewidowa~ swe stano­
Vl'isko l natychmiast przyjąć 

Odłogi do zagospod9rowania. 

Osiągni~cla 

K onferen!.'ja berlińska , jak ~twierdza 
komunikat oficjalny. zakończyła slę 
porozumien iem, głoszącym, że cztery 

mocarstwa współpracować b<:<Ją nad rozwią­
zaniem problemu rolbrojenla ewentualnie 
problemu znacznej reoukcji zbrojeń vslą~­
nlęto również domo•IP porozumienie w spra­
wie zwołania w Genewie konrerencl' pr1ed­
<tawic:leli USA, Francji. Anglii. ZSRR I 
Chll\skiej Rl'publlkl Ludowe.l. jak również 
w8zyslklch ialntP1·e•owanvrh kralów. w celu 
001ówlPnla za'.larlnleń da1ekowschodrnch. A 
więc osiqi!nlP,to p!lro?.umienie w sprawach, 
które Zwi'l7<'!< Rqcl?.i<>rki uw~żal or! poci.a l-

linem zachodnim włącznie ~ rozumieją, że 
konferencja berlińska, że samo odbycie 
konferencji berlińskiej iest wYniH;lem 
ich również walki. 

Kolom dążącym do wojny wytrącone z 
rąk wszystkie argumenty, którymi dotych~ 
czas operowały. Elementy te znajdujlł się 
obecnie w trudniejszej ~ytuacjl niż. przed 
konferencją berlińską. 

Opinia publiczna uświadamia sobie. te . 
aczkolwiek na tej konferencji pozostały 
niektóre zagadnienia nie rozwiązane, ied­
nakże w try'oie ścieriinl<1 się poglądów wi- -
dać wyraźnie. po czyjej stronie jest słusz­
ność. 

Opinia publiczna przekonała ~lę raz Jesz.­
cze, te jedyne konstruktywne wnioski 
i propozycje złożył przedstawiciel Związku 
Radzieck~ego. 

Raz jeszcze narody uśwladomilv sobie. że 
politykA radziecka broni interesów ma~ lu­
ciowvrh. broni >nleresów narodów małych 
I wielkich 

KC>nrerencja zakońc?.yla się. Walka 
o zmnleiszenie napięcia na świPcie I walka 
o utrwalenie pokoju rozpoc1.yna sie ze 
iowojoną siłą. 

MICIIAf, llOFMAN 

' 

Od.iPźdtajqrego do USA Dullern frr)naln grono nnihlii.•<urh pTZ1J/uci61 

TAK NIE MOt.NA 

Do gruntów Instytutu Ho­
dowli I Aklimatyzacji RoAl 1n 
w Strzelcal'h. w pow. kut­
nowskim, przylega 6 hekta­
rów odl11RńW . K ierownlt'two 
Instytutu odmawia zago~po­

darowan1a lyeh odłogów Jest 
to nieslus~ne !Mtytut bo. 
wiem wi.nien dać: przykład w 

NIE OPOZNIAC 
ROZPROWADZANIA 

NAW(>ZOW SZTUCZNYCH 

Każde gospodarstwo winno 
zaopatrzyć się w nawozy 
sztu!.'zne jeszcze prz.ed rozpo­
częciem wiosennych prac pol­
nych. l)lategn też GS muszą 
przyśpieszyć rozprowadze11ie 
nawozów sztucznych, gdyż 

sprawa ta wygląda bardzo 
~le. Np. powiat wieluński roz· 
prowadził wsród chłopów za­
ledwie 8 proc. posiada nych 
nawozów, a GS w KlelczygJo­
wle. Wieruszowie i Mierzy­
cach, w tymże pow1ec;e nie 
przystąpiły w ogóle do roz­
dzialn nawozów. 

Towarzysze- z pow. wieluń­
sk lego . czas 7..<IJąć s i ę tą tak 
ważną sprawą Każdy kilo· 
gram nawozów sztucznych 
decydu)e bowiem o wysokości 
plonów. 



' ~O lutego 1954 r. (nr 43~ ====~=~~~~======~===== GŁOS ROBOTNICZY STR. ! 

Dyskutujemy nad tezami na 11 Zjazd PZPR 
-------------------.,..------!!.'!llll!!llllllll!!!l!W!l!l!IW!Wiil!ll!ll!!!ll!!l!llllllll!!l!W------------------------

Nasza odp~wiedzialność z doświadczeń organizacji ·kutnowskiej 
w dziedzinie budownictwa spółdzielczości produkcyjnej S oJusi: ro'ootnlczo-chlopskl 

11'1' był główną 06toią poll­
tyc21ru1 rewolucji .społecznej, 
rękojmią wszystkich n.szych 
przeobrażeń ustrojowych i jest 
dziś fundamentem naszej wła­
dzy ludowej" - powiedział n• 
IX Plenum KC towarzysz 
Bierut. 

Wynika s tego, te bez u­
macniania l pnestrzepnia IO­
juszu z pracującym chlop­
stwern nie jest możliwe zbu­
dowan ie socjalizmu. Fakt ten 
nakłada obowią7.ek 1U1 zakła­
dowe orgar\iUłcje partyjne 
przyj§cia z wydatną pomocą 
wiejskim organizacjom par­
tyjnym. Sprawą wzrostu wy­
dajności produkcji rolnej za­
interesowani .są bowiem za­
równo · pracujący chłopi jak I 
robotnicy utrudnieni w prze­
myśle. 

Robotnicy produkują dla 
potrzeb rolnlctwa maszyny, 
nawozy sztuczne, wyroby 
dziewiarskie. Pracujący chło­
pi dostarczają dla robot.ni.ków 
żywność I surowce. Jedni nie 
mogą obejść się be.z produkcji 
drugich. Zarówno jedni lak I 
drudzy za-interesO'Wani są w 
tym, &<by bylo więcej towarów 
przemyslowych i produktów 
rolnych. Sprawy te l11czą 11ę 
nierozerwalnie. Wiemy rów­
nież, że .socjali:zimu nie można 
zbudowa(:, buduj~c JO jedynie 
w miricie, wieś nttomiast po­
zo,tawiając swo.)C!mu loaowL 
Socjalizm trzeba budować ! w 
miękle i na wai. Kina robot­
n icz.a, prwduj11ca aila narodu, 
kroczy na czele budowniczych 
socjalizmu. Sprawuje ona kie­
rQ>Wnicz11 l'Qlę w .sojuszu ro­
botniczo - chłopskim. Jest ona 
odpowiedzialna za 1zybkle wy­
zwolenie mało i średniorol­
nycn chłopów od wyzysku ku­
lackieeo. 
Zakładom Przemysłu Dzle­

wiarsltieeo im. Gtatewskiego 
przyl)3dlo w udziale sz.e{ostwo 
nad gmin111 Mikotajów, w pow. 
brzezińskim. Pned kilkuna­
$loma dniami orpnizacje par­
tyjne nawiązały ze sobą kon­
takt. WsP6lna narada przed­
stawicieli zakładowej organl­
zacji partyjnej i Komitetu 
Gminneeo pozwoliła nam 
wszechstronnie zorientować 
.ię w potrzebach tego terenu. 

Jest to &mina o przewadze 
go&podarstw malo i średnio­
rolnych, Do 1939 roku był to 
jeden z najbardziej zanle<;\ba­
nych terenów w pow. l>rzez1ń­
aklm. Panoszyło ~lę tu l>ez­
robocle. Były aetk! zbędnych 
rąk. Obecnie st.an ten 
uległ radykaltltl zmianie. 
Zbędne w rolnictwie ręce ZOIO­

lazły zatrudnienie w przemy­
śle. W wi~kszoścl chłopslcch 
chat za błysła elektryczna i.a­
rów ka. 9 gromad na ogólną 
liczbę 10 zostało zradiofonizo­
wanych. Część pracujących 
chłopów wkroczyła na nową 
drogę gospodarowania iespo­
lowego. W gminię istnle:ę, 
dwie spółdzjelnJe produkcyj­
ne. 

Mimo tych osl11,in!ęć, jakie 
pracujący chłopi gminy Mi­
kołajów .zawdzięczai111 władzy 
)udowej, ogólny poziom tycia 
jest tu jeszcze niewysoki, N~­
.ska jest wydajność gleby. ~g. 
o!!>iąga się tu przeciętnie 8 q 
żyta z l ha I 120 q ziemnia­
ków. Slaby jest również ro­
zwój hodowli. Wpływa na to 
niska &wiadomość pracuj11-
cych chłopów. OrganizacJa 
partyjna jwit bardzo nielicz­
na, liczy bowiem zaledwie 33 
członków. Działają oni w 6 
gromadach. 4 gromady stano­
wią tzw. „białe plamy". 

Narada przedstawicieli za­
kładowej organjzacji partyjnej 
i Komitetu Gminnego pozwoli­
ła wysunąć szereg konkret­
nych wniosków, które w Inte­
resie zarówno pracujących 
chlopów Jak i rQbotnlków mu­
szą być zrealizowane. Do nich 
to w pierwszym rzędzie nale­
iy w9P(>lna odpowiedzialność 
za wszystko to, co dzieje się w 
gml.nle. Realizować to blldzie· 
my w ten sposób, iż w posie­
dzeniach podstawowej organi­
zacji party}nej w zakładzie 
pracy oraz w posiedzeniach 
K.G brać będą ud:tial przed­
.sta~iele obu nasz.ych organi­
.z,aC'j!. Najpilniejnym zada­
niem 1est dbać o wzrost świa­
domości ro\lQtnikQW i pracu­
jących chłopów - członków 
partii, wyJcazać \m wspólnotę 
interesów. Dlat111111 poi>t~na­
w!amy udzielać oraanlzacjom 
partyjnym w gromadach sta­
łej l systematycznej opieki po­
litycznej poprzez s l.aly z mml 
kontakt członków zakładowej 
ekipy łączności ze wsią. 

P<>ll<>bne zadania w od!!ie­
sleniu do młodziety wiejskiej 
postawiliśmy przed zakłado­
wą organizacją ZMP. ZMP-ow­
cy - robotnicy poma1ać będą 
miejscowym ZMP-owcom w 
rozbudowie organizacji mło­
dzieżowych na wsi. Do ich ia­
d•ń należec b"dzie zaintereso­
wanie młodZieży wiejskiej 
pracą kulturalno - oświatową. 
ZMP-owcy z zakładu pracy 
pomagać będ11 w redagowaniu 
gazetek gromadzkich, błyska­
wic Itp. 

Podstawowa organizacja 
partyjna wesp6ł z radą zakła­
dową 1 organir;acją ZMP do• 
lożą wszelkich starań, aby w 
najbliższej przyszłości pow$tał 
w zakładzie zespól artystycz-

Antoni Grzywacz 
aekr•t.arz 

pod•law. ori;:anlzacJI partyjnej 
w Z?D tm. Glatewsklego 

Karol Rżanek 
8<>krelłln. KG 
w Mlkolajowl• 

ny, który z kolei blldzle mógł 
oddziaływać na wieś, budzić w 
niej zainteresowanie pięknem 
tańców ludowych i Innych wy­
stępów artystycznych, co w 
konsekwencji powinno doprc­
wadzić do pmvstania podob­
nych zespołów na wsi. 

Kolo sportowe przy zakła­
dzie pracy udzielać będzie po­
mocy instrukcyjnej, pomocy. 
w sprzęcie sportowym, 3 ist­
niejącym w gminie Mikołajów 
kołom LZS. WS'J)Ólna wymia­
na doświadczeń sport-OWców­
robotnU<ów I sportowców wiej­
skich powinna dot>rowadzić do 
macznego oży.....,,ieni;i kół LZS. 
Przewid7.iellśmy ponadto in­

ne formy pomocy dla gminy 
Mikołajów. Np. do miejscowe­
go GOM, dzlal głównego me­
chanika, ZPDz im. Głażew­

skiego wyśle swojego przed­
stawiciela, zobowiązując go do 
zorientowania się na miejscu 
w potrzebach tego ośrodka. 

Przewidujemy pomoc doraźną 
w okresach nasllooych prac 
polOWY,Ch w postaci skierowa­
nia do GOM zakładowych me­
chaników. Wzii:l!śmy pod u­
wagę również potrzebę ewen­
tualnego przes?.kolenia w war­
szta tac':l rnechan icznych zakla­
du pracy mniej kwallfikowa­
nych pracowników GOM. Za­
kładowa organizacja partyjna 
czuwać blldzie nad reali7.acją 

planów pracy ma~zyi;1 GOM, 
zaś Komitet GmJ.nny dopil­
nuje, aby plany pracy sprzę­
tu GOM uzgadniane były z 
l)lan11mi pomocy sąsiedzkie). 

Dla i!miJ\nej spóldz1elni 

„Samopomoc -chłopska" oraz 
dla dwóch $półdzielnl produk­
cyjnych, dział głównego księ­

gowego zakładów, przewiduje 
pomoc w prowadzeniu księgo­
woścL P.-winn.a ona doprowa­
dzić do podniesienia. kwalifi­
kacji wiej sk.ich księgowych. 

Zakładowa organizacja Ligi 
Kobiet nawiąże «tały kontakt 
z Kołami Gospodyń Wiejskich, 
prowadzić będzie pogadanki 
na aktualne tematy, co winno 
wpłynąć na ubojowienie ko­
biet wiejskich. 

Aby krzepł l zacieśniał się 

sojusz robotniczo - chłopski, 
aby rosło zainteresowanie i 
odpowiedzialność za wyniki 
produkcyjne na wsi, postana­
wiamy nie rzadziej jak raz na 
dwa miesiące dokonywać ana­
lizy wyników pracy zakłado­
wej ekipy łączności. Z analizą 
tą zapoznawana będzie cala 
załoga zakładu. Na najbliż­

szym zebraniu tego typu po-
11umawiamy omówić warunki 
współzawodnictwa w dziedzi­
nie wykonywania planów pro­
dukcyjnych przez zaklad pra­
cy oraz planów skupu zboża, 

żywca ! innych płodów rol­
nych przez &minę. 

W celu spopularyzowania 
mistrzów wysokich urodzajów, 
przodujących hodowców z 
podopiecznej gminy postana­
wiamy umieszczać ich zdJęcia 
w gablotach obok prwdują­
cych robotników zakładu. W 
gminie zaś znajdą się zdję­

cja przodujących dziewiarzy, 
szwaczek i wykończ.alnlków. 

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, te konsekwentne reailzo­
wanie w prąktyce tych wy­
tycznych, przyczyni się do za­
cieśnienia sojuszu robotnlczo­
chlopskiego. 

W powiecie kutnowskim na 
237 gromad Istniało pod ko­
niec stycznia br. 36 spółdziel­
ni produkcyj.nych i 41 komi­
tetów założycielskich, W okre­
sie akcji sprawozdawczo-wy­
borczej .powstało 5 nowych 
kolektywów spółdzielczych. 

Jak wykazał przebieg akcji 
sprawozdawczo - wyborczej, 
w spółdzielniach naszego po­
wiatu, wiele spółdzielni pos.z­
czycić się może Istotnymi o­
siągnięci.ami w rozbudowie 
gospodarki zespołowej, w roz­
woju produkcji roślinnej i ho­
dowlanej, w rozwoju nowych 
gałęzi produkcji. Zbiory zbóż 
kłosowych w spółdzielniach są 
przeciętnie o 15 do 20 proc. 
wyższe niż w gospodarstwach 
indywidualnych . 
Dzięki tym osiągnięciom -

(powinny one być, oczywiście, 
znacznie wyższe) - spółdziel­
nie coraz szerzej ! skuteczniej 
oddzi.alują na wieś indywidu­
alną wynikami swej gospo­
darki, promieniują dostatkiem 
i zadowoleniem spó/dzielców, 
zachęcając pracujących chło­
pów do zespołowych form go­
spodarowania. 
- Osiągnięcia te - bardzo po­
bieżnie &kreślone - nie mogą 
nam jednak przesłaniać po­
ważnych braków i zaniedbań 
w budownictwie spółdzielni 
produkcyjnych. 

* * • 
Dotychczasowa praca w dzie-

dzinie rozwoju ruchu spół­
dzielczego w naszym powiecie 
dosta1·czyła nam wielu do­
świadczeń. Ujawniła ona i u­
jawni;; codziennie sporo błę­
dów i niedostatków naszej ro­
boty - zwłaszcza jeśli idzie o 
zagadnienie budowy nowych 
spółdzielni produkcyjnych. Na­
sze doświadczenia w tym 
względzie, ujawnienie źródeł 
błędów, ustalenie głównych 
kierunków, w jakich biegło 
wypaczenie linii partii w dzie­
di:inie zakładania nowych 
spóldzielni, metody przezwy­
ciężani.a tych wypaczeń, wal-

• • Film na wsi uczy, 1 bawi 
Najpopularniejszą roz­

rywką na W!fi jest. kmQ. 
Nie mamy wprawdzie jeszcze 
dostatecznej ilości stałych kin 
wiejskich, ale kina ruchome 
docierają już prawie wszę­
d~ie. Nasze ruchome ekipy ki­
nowe niosą na wieś rozrywkę 
i naukę, zaspokajają w. pew­
nej mierze wzra~taJące wraz 
ze wu·o,tem dobrobytu potrze­
by kulturalne chłopa. 

Często rozmawiamy z rolni­
kami, z pracownikami PGR, z 
członkami spółdzielni produk­
cyjnych i wiemy. że nasz& tli­
my są : m bardzo potr.:ebne. 
Niech lu będzie przykładem 
wypow\tdż jednego z. pracow­
ników PGR w Borowie, pow. 
Łowicz: - „Pracowałem tu i 
przed wojną, w majątku. Ale 
wtedy to nawet nie było co 
myśleć o jakiejkolwiek kultu­
ralnej rozrywce. Człowiek my­
śla/ tylk11 o tym, co jutro do 
ust weźmie. Nikt tu, nalural-, 
nie, nie widział przed wojną 
kina. Dziś nie ma miesiąca, 
żeby do nasiego PGR nie 
przyJechalo kino. Chcieliby­
śmy, żeby kino pr&yjeiidżalo 
do nas co tydzień''. . 

Gdy ·W 1946 roku pnyJeż• 
dżallśmy do wiosek, t.o lud­
ność 'wiejska nie wiedziała, 
jak u~ląść w kinie; WSZYS<:Y 
sied~iell na ławkach zwróce­
ni twarzą do aparatu projek­
cyjnego, tylem do ekranu. 
Dopiero my tłumaczyliśmy. ŻE" 
trzeba zwrócić się twarzą do 
ekranu. Takle to byly czasy. 

Coraz więcej Judzi na wsi 
ogląda filmy. Mamy taki zwy­
czaj. że zawsze przed filmem 
fabularnym wyświetlamy fil­
my oświatowe. Filmy te po. 
kazują chłopom rozbudowę 
naszych mllut, budowę znbz­
czonej przez okupanta War­
szav•y, budowę Nowej Huty, 
odbudowę portów i pracę ko­
palń 1 hut, w których produ­
kuje się coraz wlecej żelaza 
l stali. Ludzie wiejscy oglą­
dają na ekranie, jak robotni­
cy w fabrykach robią maszy­
ny rolnicze I traktory potrze­
bne rolnikom do lepszej upra­
wy tiem! I ulatwlenla im pra­
cy. Na filmach ludzie widzą. 
jak buduje się szkoły 1 wyż­
sze uczelnie, w których uczy 
się także I młodzież wiejska. 
Wyświetlamy też tilmy nau­

kowe, które uczą, jak upra­
wiać ziemię, jakie nowe me­
tody stosują kołchoźnicy ra ­
dzieccy przy uprawie ziemi. 
hodowli bydła, świń, drobiu, 
hodowli jedwabników, upra­
wie lnu, buraków cukrowych. 
Filmy te pokazują też . jak lu­
dzie stosujący te metody zwię· 
kszają swoje dochody, 

Takie właśnie filmy nauko· 
we ! oświatowe są dla wsi 
bardzo potrzebo~. Gospodarze 
ich się domagają, Na temat 
tych filmów dużo <lvskutują 
po skończonym seansie filmo­
wym. 

Film Jest dużą pomocą w 
oracy rolników, Często w roz-

· Stanisław Zerek 
kter. kina ruchomego- nr- „:--

Jerzy Kieliszkiewicz 
-=-mech. kina ruchomegonre-

mowach z nimi słyszymy ta­
kie wypowiedz!: Nigdy nie 
wiedziałem, jak hodować by­
dło czy uprawiać ziemię spo· 
sobem naukowym, a teraz, 
gdy kilka razy widziałem W · 
my naukowe, nauczyłem się 
dobrze hodować bydło I zwię­
kszać wydajność z hektara. 

Film zbliża chłopa maluroł­
nego i średn loro In ego do ti[lÓł­
dzielnl produkcy inej Filmy 
radzieckie zwłaszcza pokazu­
ją, jak dobne żyJe się w kol· 
chozach, filmy z krajów de­
mokracj l ludowej udowadnia­
ją, że chłop lepiej żyje w epół­
dzlelni produkcyjnej. I nieraz 
slyszymy, jak po wyświetla· 
nlu takiego filmu ludzie roz· 
mawiają o tym, że warto by 
I w ich wsi założyć taką spół­
dzielnię. 

Film.Y rozrywkowe też się 
na wsi podobają. A najwięcej 
polskie I radzieckie. Bo te 
chłopi naile11iej rozumieją. 
Pożijdane jest, by filmy zagra­
niczne Idące na wieś były du­
bingowane, pozwoliłoby to 
zwlaszcza starszym gospoda­
rzom zx·ozumieć Ich treść Pro· 
Ilono nas już nieraz przy wy­
świetlaniu filmu zagraniclne­
go Q tłumaczenie treści filmu, 
gdyż wi~ksza część gospoda· 
rzy nie nadążała z czytaniem 
napisów. 

Ludzie t>roszą najczęściej o 
komedie filmowe i o polskie 
filmy o dzisiejszym życiu My­
ślimy, że filmów takich po­
winno s łę więcej u nas pro­
dukowc.ć. 

My, pracownicy kin rucho­
mych, mamy jeszcze duże tru­
dności przy organizowaniu se· 
ansów Wmowych na wsi. Nie 
zawsze miejscowe czynniki 
odpowleónio propagują nasz 
przyjazd. W PGR Walewice 
nie tylko nie wywieszono 
przesłanych Im wcześniej afl· 
szy, ale w ogóle ich nie przy­
jęto. Nikt więc o kinie nie 
wiedział i potem na sali było 
tylko 20 osób. Kierownik szko­
ły w Domaniewicach n le po· 
zwolil nam wyświetlać filmu 
„Zołnierz zwycięstwa'', bo z~ 
cztery dni miało przyjechał 
do wsi Inne kino. 

Zwracamy się więc z pro 
śbą do prezydium GRN, by w 
miarę swych możliwości po­
magały nam w rozreklamowc.­
niu filmów Prosimy też sol 
tysów, by bardziej Intereso­
wali się ekipomi kin objivdri· 
wych, by naznaCl:ali kwatery 
noclegowe nie w ostatniej 
chwili przed spaniem. lecz 
wc2Pśniej . W porze zimOw(·j 
nieraz jesteśmy po dwanaśt·le 
godzin w przejazdach, na dwo­
rze lub w nieooalonych sa-

lach. Należy nam się potem 
chyba odpoczynek. 

Jeszcze jl!dno: dużą pomocą 
dla nas, ekip kin ruchomych. 
są aula. Niestety, nie wszyst­
kie ekipy je posiadają i wię­
kszość jeździ podwodami. -
-Przez to dużo czasu traci się 
na przejazdy, tymczasem mo 
ina by przecież więcej sean­
sów organiz.ować. obsluzyć 
więcej miejscowości. 

A jeszcze do tego sołtysi 

dają nam często nieodpowie­
dnie podwody, na żelaznych o­
bręczach, bez cgumienla, wą· 
skie i małe Precyzyjoe apara­
ty musimy więc ladować je­
den na drugi, trzęsą sie one 
przez cały czas, potem rozJuż. 
nlają się części Ludzie musz11 
nieraz czekać i denerwują się, 
zanim doprowa.Qzlmy aparatu· 
rę do porządku. A przecież w 
każdej ws! są już wozy na 
balonach. 

Sprawą zaopatrzenia ekip 
kin ruchomych w odpowied­
nie środki łokomoci! na wsi 
bardziej zainteresować się po­
winny miejscowe organizacje 
partyjne, komitety gminne i 
gminne rady narodowe. 

„Projekcja wyświetlanego 

filmu świadczy o mnie", pod 
tym hasłem teraz pracujemy. 
Ale trzeba nam też pomóc. Bo 
to na przykład, że dostajemy 
bardzo często taśmy porząd· 

nie podniszczone, w których 
peln'o rysów i dźwięk jest u­
szkodzony - to Już nie nasza 
wina. Bywa I tak, że z filmu 
o nagraniu dubingowym tru-

, dno zrozumieć poszczególne 
słowa. 

Jest sprawą Okręgowego 

Zarządu Kin dbać szczególnie 
o wysoką Jakość technlczn11 
taśm filmowych przez.naczo· 
oych do wyświetlan la przez 
kina objazdowe na wsi. Trll"­
ba wziąć pod uwagę to, że my 
wyświetlamy filmy nie w sa· 
lach specjalnie zbudowanych 
dla kin. lecz gdzie się da, w 
3zkole, w sali straży pożar 

nej . w śwletlicv . gdzie akusty­
ka iest ni~najlepsza. 

IX Plenum KC part11 zmo­
bilizowało nas jeszcze bar­
J ziej do Jak naj wyda jniej­
; zej pracy, aby najwięcej lu· 
dzi na WS'i oglądało filmy Ro 
zumiejąc zna czenie filmu nio­
sącego oświatę I kulturę na 
wieś. będziemy się starali o 
obs łużenie jak nPjwiększej 

ilości miejscowości i jak n.:ij 
lepszą projekcję. 

ka z nimi - to doświadcze­
ni.a, które zapewne intereso­

. wać będą również towarzyszy 
z innych powiatów naszego 
województwa. 

Przeciw sekciarstwu 
i oportunizmowi 

Chciałbym - nie wyczer­
pując oczywiście zagadnienia 
- omówić najbardziej typo­
we błędy · n tej dziedzinie. 
Prowadziliśmy I prowadzi­

my walkę na dwa !ronty: 
przeciw awanturniczym, le­
wackim przegięciom, próbom 
stosowania nacisku admini­
stracyjnego, zatem próbom ła­
mania zasady dobrowolnośc~ 
przeskakiwania przez etap 
walki klasowej oraz, t drugJej 
strony, przeciwko oportunisty­
cznemu mazgajstwu, ślepocie 
politycznej wobec aktywności 
kułackiej, wobec kułackiego 
wyzyS'ku, przeciwko oportuni­
stycznemu tchórzostwu, oba­
wie wielu aktywistów gmin­
nych 1 gr-0madzkich, a nawet 
niektórych aktywistów powia­
towych przed śmiałym sta­
wianiem sprawy budownictwa 
spółdzielczego. Przejawy ła­
mania linii partii z prawa I z 
lewa - jednako w skutkach 
szkodliwe - zazwyczaj wza­
jemnie się warunkują. Prak· 
tyka uczy nas, że od sek ci.ar­
stwa I wypaczeń prowadzi 
prosta droga do oportunisty­
cznej bierności. Jasne, że u 
pods~aw tych wypaczeń - tak 
jednych jak i drugich - leży 
niski jeszcze poziom politycz­
ny i ideologiczny wielu na­
szych aktywistów. 
Chciałbym na przykładach 

pokazać, jak rysowały się u 
nas tendencje lewa ck Ich prze­
gięć i jak walczyliśmy z nimi 
oraz z drugiej strony wskazać 
na przejawy oportunizmu i 
na nasze metody walki i. nim. 

W walce z próbami 
łamania zasady 
dobro"'olności ..• 

W ub. r. w gromadzie Po­
bórz (gmina Oporów) mało I 
śr~niorolni chłopi postano­
wili założyć spóldzieln ię pro­
dukcyjn:i. Wówczas to kUku 
naszych aktywistów - m. in. 
tow. Józer Gondek oraz St. 
Nowak, by „przyspieszyć pro­
ces dojrzewania świadomości 
chłopów", wykorzystało fakt, 
iż wielu małorolnych i niektó­
rzy średniorolni niezależnie 
od pracy w swym gospodar­
stwie pracowali na resztówce 
należącej do GS. która zresz­
tą później przekazana została 
powstałej spółdzielr.i. Na 
czym w tym wypadku polegał 
nacisk? Otóż tow. Nowak 
wzywa! chłopów I strasząc 
ich utratą pracy w gospodar­
stwie GS „sklanlał" do pod­
pisania deklaracji spółdziel­
czej. Rezu!Lat? Po,wst.ała spół­
dzielnia słaba, o malej ilości 
członków, ulegająca na<.lsko­
wi wroga, spółdzielni.a, której 
stale groziło rozpadnięcie się 
- podczas gdy poprzednio, 
przed zastosowaniem przez 
tow, Nowaka „skutecznych" 
metod pracy istnialy wa­
runki zbudowania silnej, · na 
zdrowych podstawach pracu­
ją~ej spółdzielni. 

W jakim kierunku szły w 
tej sytuacji nasze wysiłki? 
Rozpoczęliśmy usilną pracę 
z PQdstawową organizacją 
partyjną. Szlo o to, by prze­
de wszystkim umQCDić I uod­
pornić na działanie wroga 
członków organizacji partyj­
nej . Z kolei z inicjatywy or­
ganizacji partyjnej członko­
wie partii - ~póldzielcy prze­
prowadzili indywidualne roz­
mowy z członkami spółdziel­
ni - bezpartyjnymi oraz z 
członkami partii pozostający; 
mi jeszcze poza spółdzielnią. 
Zgodnie z uchwałą podstawo­
wej organizatji partyjnej, za. 
rząd spółdzielni zo~ganizowal 
trzy wycieczki do przodują­
cych gospodarstw spóldziel­
czych w powiecie, mianowicie 
do Grochowa, Bedlna 1 Jac­
kowie. Nasililiśmy pracę 
wśród biednej części wsi, po­
przez konkretną pomoc b!e­
doc1e, poprzez specjalne ze­
brania biedoty, wzmacnialiś­
my w niej po<„ucie, że partia 
jest po jej stronie, że broni 
n<i wsi przede wszystkim jej 
Interesów. Praca z biedotą 
przyczyniła się do zdemasko­
wania i izolacji kułaków w 
gromadzie - głównych nosi­
cieli antyspółdzielczej plotki. 
Właśnie biedota zdemaskowa­
ła kułaka Flejczmana, który 
z jednej strony dokonał fik­
cyjnego podziału gospodar­
stwa - z drugiej zaś pobierał 
nawozy na c11łe gospodarstwo. 
Biedota pomogła nam ujaw· 
nić, iż wskutek kumoterstwa 
i ślepoty politycznej pracow­
ników GS, a głównie instruk­
tora rolnego Prezydium GRN 
- L. Kowalewsk iego, fał~zy~ 
wie, z pominii:ciem założeń 
klasowych, realizowano , w 
gmin ie plan kontraktacji. Do­
prowadziło to do tego, Iż 
wspomniany poprzednio ku­
lak Flejczman szeroko uczest­
niciąc w kontraktacji buraka 
cukrowego - do uprawy oól 

Jan Roszkiewicz 
sekretarz KP PZPR w Kutnie 

buraczanych najmował biedo­
tę wiejską, nieludzko ją wy­
korzystując. Sprawę Fiejcz­
mana I Innych kulaków posta­
wiono na zehra.nlu gromadz­
kim, zdemaskowano Ich pr;i;ed 
gromadzką opinią pracującej 
wsi. Wszystkie te posunięcia 
zahartowały biedotę oraz u­
mocniły postawę średniorol­
nych chłopów. Kilku spośród 
mało i średniorolnych chło­
pów wstąpiło do spółdzielnL 
Powoli spółdziP!ni.a poczęła 
wzrastać w siły - w ciągu 
roku istnienia zbudowano no­
wą chlewnię, Inspekty wa­
rzywnicze, założono stawy ry­
bne oraz szkółkę drzewek o­
wocowych. Wyrazem umocnie­
nia się spółdzielni ....; uwzglę;­
dn iając trudności, z jakimi 
borykała si~ w początkowym 
okresie swego istnienia, po­
ważną rozbudowę gospodarki 
zespolowej oraz fakt krótkie­
go okresu istnienia spółdziel­
ni - są nienajgorsze wyniki 
rocznego rozrachunku: na 
dniówkę 11 zł i 6 ki zboża. 

.•. i z lJrawicowym 
zastojem 

Z drugiej strony, jak. już 
wskazywałem, nieustannie to­
czyliśmy walkę przeciwko pra­
wicowemu bezwładowi, prze­
ciwko najpowszechniejszemu 
przejawowi oportunizmu w 
pracy partyjnej na wsi, jakim 
jest ślepota polityczna wobec 
aktywności kułackiej na wsi 
i kulack1ego wyzysku. W na­
szym powiecie wyrazem o­
portunistycmej bierności, 
tchórzostwa, nle1A1radności, a 
siłą faktu i poważnej słabości 
!de<:tlogicrnej Je.st następuiące 
zjawisko: wielu naszych ak­
tywistów gromadzkich I 
gminnych, a nawet powiato­
wych - przekonanych o wyż­
szości gospodarki zespołowej 
- nie chce I nie umie prowa­
dzić pr;icy nad zakładaniem 
nl)wych spółdzielni produk­
cyjnych w swoich gromadach 
i gminach, zatem w środowi­
sku. z którego się wywodzą, 
w kłórym wyrośll I w którym 
najskuteczniej mogliby pro­
wadzić pracę polityczną 
wśród mas pracujących chło­
pów, 
świadomość chłopstwa do­

rosła do poziomu śmiałego I 
szerokiego stawiania sprawy 
spółdzielczości produkcyjnej. 
W każdej niemal gromadzie są 
chłopi przekonani o wyższości 
gospodarki zespołowej - a to­
warzysze cl nie pomagają 
chłopom przekonanym prze-' 
konyw"ć innych, nie chcą, że 
tak powiem, twarzą w twarz 
stawiać sprawy konieczności 
1 potrzeby rozwoju ruchu 
spółdzielczego. Charakterysty­
czne jest, te cl sami towarzy­
sze w innych grornadach są 
„ag1tatorarnl spóldz1elczoścl 
prod4kcyjnej" I że w innych 
gromadach I gminach „chęt­
nie pracuJą" . 
Weżmy dla przykladu gro­

madę Orłów w gminie Woj­
szyce. Gromada wykonała w 
103 proc. obowiązkowe dosta­
wy zboża, przoduje w spłacie 
podatku, skupie mleka, żyw­
ca, kontraktacji. $wiadomość 
polityczna chłopów w groma­
d2ie wysoka - islnieJ'I tam 
zatem wszelkie warunki dla 
założenia spółdzielni produk­
cyjnej, ale równocześnie w 
gromadzie tej „dzialają" tacy 
„aktywiści", jak tow. tow. 
Zakrzewski, Grudziak i in., 
niewątpliwie ulegający nacis­
kowi miejscowych kulaków, 
1.osiciele oporlunistycznego 
zastoju, którzy swoją posta­
wą, bezwładem, biernością 
hamują proces dojrzewania 
wśród chłopów myśli o zalo­
żenlu spółdzielni produkcyJ­
nej. „Aktywiści" cl, unikając 
pracy w swojej gromadzie, 
stale dopominają się o „pr;icę" 
w innych gromadach i gmi­
nach, Gdzie szukać należy 

źródła tego nienormalnego I 
szkodliwego st;inu rzeczy? 
Podstawowym tagadnienlem 
jest tutaj słaba praca z gro­
madzką organjzacją partyjną. 
Tylko przy wielkiej słabości 
organizacji partyjnej może 
zrodzić się taka sytuacja, w 
której „patentowanymi" ak­
tywistami w gromadzie stają 
się ludzie typu Zakrzewskie­
go, w której nie wyrastają no­
wi aktywiści - bojownicy so­
cjalizmu na wsi. 

Słabość pracy organizacji 
partyinej I pracy z organiza­
cją partyjną ze strony człon­
ków KG polegała rui niewi­
dzeniu całej organizacji par­
tyjnej, a na pracy tylko z kil· 
Koma jej członkami. Na nie­
stawianiu w sposób dostatecz­
nie ofensywny, wytrwały, u­
porczywy i systematyczny 
sprawy spółdzielczości pro­
dukcyjnej przed całą organi­
zacją partyjną. W tej sytua­
cji nie można było poprzez 
nieprzekonaną organizacj1: 
partyjną przekonywać chło­
pó.w bezpartyjnych, wyjaśniał 
im rolę i znaczenie kolektyw­
nych form gospodarowania, 
zbieżność osobiBtych in tere-

sów chłopa ! Interesów ogót­
nonarodowych, znajdującą wy­
raz w spóldz i elczości produk­
cyjnej. W tej sytuacji argu­
mentacja za spółdzielczością 
produkcyjną musiała być za­
wężona, nie pokazywała chło­
pom dostatecznie wyraziście, 
iż kazda nowa spółdzielnia 
produkcyjna to wzrost siły 
Polski Ludowej, nie uwzględ­
niała momentów internacjo­
Mlistycznych, W tej syt1Jacji 
wreszcie gubiono z oczu dzia­
łającego w gromadzie wroga. 
Nie widziano np. wrogiej ro­
boty powiązanego z kułakami 
- m. In. ze sk.al.ilnym na 2,5-
letnie więzienie za sabotaż 
~upu zboża kulakiem Plewą 
- kierownika resztówki GRN 
w Orłowie - Skibińskiego. 

J3!1Pe, że za ten stan rze­
czy winę ponosił przede 
wszystkim Komitet Powiato­
wy. 

z dostrzeżonych braków 
wynikały konkretne zadania. 
Sprawę postawiono na egze­
kutywie organi.zacjl partyjnej 
i z kolei na otwartym zebra­
niu gromadzkiej organizacji. 
Członkowie partii otrzymali 
polecenie przeprowadzenia 
indywidualnych rozmów z 
bezpartyjnymi, chłopami. W 
gromadzie poprowadzono sze­
roką pracę agitacyjną. WJele 
uwagi poświęcono aktywiza­
cji młodzieży i organizacji 
ZMP, wykorzystując jej za­
p.a.I, jej inicjatywę dla walki 
o założenie spółdzielni pro­
dukcyjnej. W pracy propa­
gandowej wykorzystano ko­
biety; wysiłek organizacji par­
tyjnej zmierzał w kierunku 
rozwijania ich aktywności po­
litycznej i obywatelskiej. W 
międzyczasie powstał komitet 
założycielski. UsilnA prac<1 
pali tycz.na organizacjl partJj­
nej, przyciąganie przez nią 
nowych sil, przede wszyst­
kim biedoty, pomoc Wydzia-
łu Politycznego POM 
wszystko to przyczyniło się do 
lego, że komitet założycielski 
ok rzepi I począł się rozrast.qć, 
Niewątpliwie prawidłowa 

praca organizacji partyjnej, 
szerokie uaktywnienie mło­
dzieży, Ligi Kobiet, pomoc a­
grotechniczna ! polityczna, u­
dzielana komitetowi założy­
cielskiemu przez POM - sta­
nowią gwarancję, iż już w 
niedługim czasie w Orłowie 
powstanie spółdzielni.a produ­
kcyjna. 

Wzmocnić kierownictwo 
partii 

ruchem !-póldzielczym 

Wydaje ml się, że należalo­
by zwrócić uwag(l na inne je­
szcze, bardzo Istotne błędy. 
popełniane przez nas w orga­
nlzowaniu spółdzielni pro­
dukcyjnych. 

Najczęściej sytuacja wyglą­
da w ten sposób, że do chwi­
li t-0wstan la spółdzielni gro­
mada znajduje się w centrum 
uwagi nie tylko Komitetu Po­
wiatowego, Komitetu Gmin­
nego czy rad narodowych -
ale wtedy również do groma­
dy częściej dojeżdża ekipa ar­
tystyczna, lekarska. kino ob­
jazdowe, gromada jest przed­
miotem szczególnego zaintere­
sowania PZGS, jest otaczana 
opieką i wszechstronną po­
mocą. Z chwilą jednak pow­
stania spółdzielni troska o 
nią s.topniowp, rzec można, z 
dni.a na dzień maleje. U pod­
staw tego poważnego wypa­
czenia leży niedostateczne li­
czenie się z faktem. iż spół­
dzielnia produkcyjna jest 
wielkim, kolektywnym gospo­
darstwem, którym nie latwo 
w sposób planowy kierować, 
leży n iezrozumienie f<1ktu, iż 
zespołowe gospodarstwo jest 
nową formą socjalistycznej 
gospodarki na wsi, formą nie­
okrzepłą i że w związku z tym 
nie wolno gospodarki zespoło­
wej, jej pracy I życia pozosta­
wiać samorzutnemu rozwojo~ 
wi, Każda nowa spółdzielnia 
produkcyjna, jak małe dziec­
ko, uczy się dopiero stawiać 
pierwsze kroki. Tak jak po­
magamy raczkującemu dziec­
ku, jak uczymy je chodzić -
tak serdecznie i cierpliwie po-
magać należy stawiającej 
pierwsze kroki spółdzielni 
produkcyj:iej. Oczywiście, nie 
myślę o jakimś prowadzeniu 
„za rączkę" spółdz i elni, o 
stwarzaniu jej „cieplarnia­
nych" warunków życia, hamu­
jących w Istocie, a nie przy­
spieszających rozwój spół­
dzielczego gospodarstwa. 

Z tel(o, co powiedziałem, 
płyną zadania pełnej odpowie­
dzialności partii za pracę i 
rozwój spóldzielni, płynie po­
trzeba wnikania w całokształt 
życia kolektywnego gospodar-
1twa i odpowiedzialności 
członków partii za to wszyst­
ko, co dzieje się w spółdziel­
ni. Sprawa ta nabiera szcze­
gólnego znaczenia w sytuacji, 
gdy wróg zmienia formy wal­
k i, gdy w miejsce otwartego 
ataku z zewnątrz, przechodzi 
~w nowych, trudniejszych 
dla siebie warunkach - do 
bardziej zamaskowanych, za­
tem bardziej perfldnych form 

walki, gdy cichy I uitladny u­
siłuje wciBnąć się do spól­
dzielnl produkcyjnej, by il\ 
od środka osłabiać ! rozsadzać. 

Brak dostatecznej opiek! w 
stosunku do nowopowstalych 
spóldzleln.!, to nagminne błę­
dy w naszej codziennej robo­
cie, błędy, które mszczą się, 
których usunięcie nastręcza 
nam często wiele trudu i wy~ 
siłku. Szczególnie jaskrawo 
tego rodzaju niedostatki na­
szej pracy ujawniły się, jeśli 
Idzie o powstałą w styczniu 
1953 r. spółdzielnię produk­
cyjną w Wojszycach. Do chwi. 
li powstania spółdzielni nie 
było dnia, by w gromadzie nie 
przebywał instruktor Komite­
tu Powiatowego partii czy 

odipowledzlalny pracowndik Po­
wiat-Owej Rady Narodowej. 
Spr9wy gromady, jej trosk! i 
potrzeby znajdowal~r się w 
najbliższym naszym polu wi­
dzenia, A gdy kolektyw spół­
dzielczy powstał - miody, 
nieokrzepły - pomoc n<1sza 
malała z dnia na d:i;ień, zaś 
spóldz.ielnia atakowana prze~ 
wroga, niedoglądana przez: 
nas, poczęła się chwiać, nara­
stały wahan,l.a, ze spółdzielni 
ubylo kilku członków. Dziś 
spółdzielnia w Wojszycach jest 
jedną z lepszych spółdzielni 
naszego powiatu. Ale napra­
wienie popełnionych w pier­
wszym okresie jej istnienia 
błędów wymagało od nąs, bez 
przesady, więcej ·wysiłku, wię­
cej pracy i trudu niż samo 
zorganizowanie ~półdzielni. 

Sorawa skupu zhoUi 

Niesposób mówić o budow­
nictwie spółdzielczym w pow. 
kutnowskim i nie wiązać tej 
sprawy jak najściślej ze spra­
wą skupu zboża. Realizacja 
planów obowiązkowych do­
staw przebiegała u nas w nie­
zwykle ostrej walce klasowej. 
Walka ta zahartowała organi­
zację partyjną Il'I wsi, przy­
czyniła się do jej wzrostu i U• 
bojowienia; umocniła postawę 
biedoty wiejskiej, przyciągnę. 
la ku nam masy średniorol­
nego chłopstwa, pogłębiła po­
lityczną I ekonomlcznil Izola­
cję kułactwa. W walce o skup 
zbQż.a wyrósł nam nowy, bo­
jowy aktyw. Niewątpliwie 

przebiegający w ostrej walce 
klasowej skup stanowi pod­
stawę szerszego niż dotąd sta­
wiania sprawy spółdzielczości 
produkcyjnej. W okresie rea­
liZó!cji planu obowiązkowych 
dostaw powstały w powiecie 
kutnowskim dwie nowe spół· 
dzielnie produkcyjne: w Dę­

bowe.i Górze i w Niedrzewiu 
oraz 7 nowych komitetów za­
łożycielskich. Jasne jest, że 
umocnienie się gromadzkich 
organizacji partyjnych, akty­
wi.7..acja biedoty, przyciągnię­
cie średniorolnych przy rów· 
noczesnym ograniczaniu eks­
ploatatorskich tendencji ku­
łactwa oraz nowy, zahartowa­
ny w' walce o skup aktyw par­
tyjny i bezpartyjny - to 
warunki i nowe możliwości 
bardziej skutecmej niż dotąd 

walki o dalszy rozwój ruchu 
spółdzielczego. 

Uczynimy wszystko, by te 
warunki w pełni wykorzystać. 

Wyli orzystamy 
wszystkie nowe 

możJiwości i bodźce 
rozwoju ruchu 
spółdzielczego 

Przedstawiony przeze mnie 
stan rozwoju ruchu spółdziel­
czego w powiecie kutnowskim 
świadczy o niskim poziomie, 
nierównomierności i wąskości 
metod naszej pracy propa­
gandowej. Swladc;iy o tym, że 
nie umieliśmy w sposób śmia­
ły i szeroki oprzeć się na ak­
tywie gromadzkim. aktywie 
spółdzielczym, który wyrósł i 
zahartował się w walce o roz­
wój prod ukcjl rolnej i o umo­
cnienie jut istniejących kole­
ktywów spółdzielczych. świad­
czy wreszcie o tym, że zanie­
dbaliśmy tak poważną rezer­
wę w walce o socjalistyczną 
przebudowę wsi, jaką ~tannwią 
robotnicy przemysłowi, miesz­
kający na wsi, a pracujący w 
Kulnie. Nie umieliśmy w peł­
ni uczynić ich agitatorami 
sprawy spółdzielczości pro­
dukcyjnej, bojownikami so­
cjalizmu na wsL 

* • * 
Jasno widząc nasze błędy, 

ujawniając ich tródła, uzbro­
jeni we wskazania IX Plenum 
- wykorzystywać będziemy 

wszystkie nowe możliwości i 
bodżce rozwoju ruchu spół­
dzielczl'go, jak te stwarza 
zwi1:kszona wydatnie pomoc 
państwa dla chłopstwa pracu­
jącego oraz szeroka pomoc dla 
spółdzielni produkcyjnych, by 
walcząc nieustannie o podnie­
sienie produkcji rolnej w go•­
podarstwach indywidualnych 
pow, kutnowskiego równolegle 
rozwijać budown ictwo spół­
dzielcze jako jedyną drogę 
pełnego rozwoju naszęgo rol­
nictwa i Jego możllwc>ści pro­
dukcyjnych. 
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W ósmq rocznicę Komitety domowe i blokowe Studenci WSE Slalom w łódzkim parku 

. powstania o RM o wypowiadają ostrą walkę chuligaństwu 
Ośmioletni wysiłek organi­

zacji ORMO, to wyraz głębo­
kiego oddania i wkładu pracy 
w dzieło umocnienia władzy 
ludowej. Duże zasłu~l te; or­
ganizacji na przestrzeni ośmiu 
lat są wynikiem ciągłego 

wzrostu świadomości politycz­

stałymi gośćmi 

w Wiączyniu Górnym 
aktywny udział w przebudo-
wie naszego kraju. Komitety blokowe I domowe 

Łódzka organizacja ORMO w naszym mieście czują się w 

wychowała ~wychowuje szere- coraz większym otopniu 

p;i swych członków na aklvw- współgospodaruimi swych 

nej jej członków. 

kladny plan dyżurów przed- podchwycona przez wszystkie 

stawiciel! komitetów b!oko- komitety blokowe I domCYWe 

wych i domowych. Dyżurni w naszym mieście. 
będą wskazywali młodzieży 
zachowującej się niewłaściwie, r-------------
w jaki sp06ób może spędzić 

czas wolny od pracy i nauki. Wykłady 
\ 
\ ł 

Swiadom! celu ormowcy I 
ormówk.i mają z.a sobą chlub­
ną przeszłość zwycięskiej wal­
ki z pogrobowcami polskiego 
faszyzmu, z napiętnowanymi 
przez hi ,torię niedobitkami 
rządów szlachetczyzny I kapi­
tału, walki z resztkami tego, 
co podle, zbrodnicze, sprze­
dajne i bezideowe, ze zb ira­
mi, k tórzy by chcieli przywró­
cić w naszym kraju krwawe, 
pasożytnicze rządy sanacyjnej 
kliki. Liczne wypady podej­
mowane przez reakcyjne pod­
ziemie w formie perfidnych 
zbrodni I okru tne<'o terroru w 
okresie formowania się wladzy 

ludowej nie zdołały załamać 

wytrwałości I wiary ormow­
ców w zwycięstwo idei socja­
lizmu. Mikołajczyk I jego po­
piecz.nicy organluitorzy 

wielu zbrodni przeciwko wła­
dzy ludowej, pałający ślepą 
nienawiścią do wszystklego, co 
t>Ostępowe, przekonal! się, że 

robotnik i chłop pracujący, 

nowi gospodarze Ludowe.i O.j­
czyzny - są niezwyciężeni. 

nych budowniczych socjaliz- dzielnic, organizują one po no­

mu poprzez szkolenie pali- wemu pracę wśród mies,kań­

tyczne I zawodowe, odprawy, ców bloków, wciągają ich do 

zbiórki i narady robocze. w prac społeczno-gospodarczych. 
Jednym z przodujących ko­

wyn!ku tej pracy uświada- mitetów blokowych jest ko-

miającej wielu ormowców zo- mitet nr 48. Obejmuje on do­

stało przodownikami pracy i my przy ul. Piotrkowskiej na 

racjonalizatorami. W ten spo- odcinku od Przejazdu do Mo­

sób przyczyniają się oni do niuszki. Członkowie tego ko­

wzroi<tu potęgi l rozwoju na- mitetu opracowali m. in. 

~zej ludowej ojczyzny. Wielu szczegółowy plan walki z chu-

Ponadto komitety domowe 
wchodzące w sklad bloku spo­
rządzą spisy młodzieży nie u­
czącej 5ię l nie pracującej, a 
spęduijącej czas na awanturo­
waniu się. 

na Studium Naukowym TWP 

Spółdzielnię produkcyjną w 
Wiączyniu Górnym (gmina 
Nowosolna, pow. łódzki) syste­
matycznie odwiedza studenc­
ka ekipa łączności Wyższej 

Szkoły Ekonomicznej. Studen­
ci WSE przyjeżdżając na wieś 
wyjaśniają mieszkańcom inte­
resujące ich zagadnienia, oma­
wiają uchwały rządu dotyczą­

ce wsi, zaznajamiają ich z za­
gadnieniami IX Plenum. 

ormowców wy<uwa się na ligaństwem. · 

czoło w pracy społecznej i za- Aby walka z chuligaństwem 

wodowej, jak np.; Dawid Kon dala właściwe wyniki, posta­

- robotnik Łódzkiej Tkalni, nowiono nawiązać współpracę 

który pomimo podeszłego wie- z terenowymi organami MO o­

ku wykonuje 150 proc. normy, raz z organizacjami społeczny­

a jednocześnie jest aktywistą mi. Do walki z chuligaństwem 

społecznym, ui co wvróżniooo zgłosili swój udział prawie 

go dypl„mem uznania, Jak Bo- wszyscy członkowie komite­

Mieszkańcy bloku nr 48 po­
dejmując zdecydowaną walkę 

z chuligaństwem wzywają 

mieszkańców wszystkich pozo­
stałych bloków DRN Łódź -
Sródmieście do natychmiasto­
wego wzięcia udziału w akcji 
walki z chuligaństwem na te­
renie swych bloków. 

W niedzielę'. 21 bm .. w gma· 
chu Wy~zej Szkoły li:lconomlcz· 
nej przy ul. Armil Ludowej 3/5 
odbędą sle na•tepuJące wykla: 
dy. O godz. 9 pror dr B llaltcz 
wyi:lo•I wykład pt. „nztedzkz. 
ność I zmienność„. a o godz. 
10 .. 3~ mgr S BanA.Slak mł'twl~ 
będzie na temat: .,Walkll KPZR o 
zbudowanie społeczeństwa ko· 
mun lstycznego". 

Sprawami kulturalnymi, 
przygotowaniem części prty­
stycznej, wieczorów organizo­
wanych dla mieszkańców 
Wiączynla Górnego zajmują 
się przodujące w działalności 

kulturalnej grupy studenckie. 
Często także studenci zapra­
szają spóldzie!ców na urządza­
ne w WSE uroczystości czy a­
kademie. 

·:::: 

Nawet tak niewielki pagórek, jaki znajduie stę w par­

ku im. Staszica, pozwala zorganizować zawody w trud­

nej konkurencji slalomu · Wspaniała po.•tawa maler;io sla­

lomisty pozwala rokou:ać nadzieję, te Łódź będzie 

mia!a niedlug„ również swego Marusarza. 

Cenna Inicjatywa komitetu 
blokowego nr 48 powinna być 

lesław nogus!ak, przodownik tów domowych wchodzących .~-----------­

pracy w Zakładach im. Bar- w skład tego bloku. P06tano­

lickiego, który \yYkonuje 150 wi~mo zdec;ydov:ani: przeciw­

proc. normy, a niezależnie od dm~lać zb1eran1u się chuliga­

Wycieczki 

narciarskie 
PTT-K 

Komunikat 
tego aktywnie udziela się w ner11. na klatkach schodowych łódzk"1ego os odk 
prncy społecznej domow, pomewaz na tego ro- ;ar a 
Ni~ brak .iest. równiet w I dzaJu „_spotkaniach" piją wód• ' • • 

szeregach ORMO i ra~jonali- ~ę, a niejednokrotnie omawi~- I Szkolema Parlyrnego 
. . . , Ją sposoby przeprowadzania I 

zatorow, Jak. np. Jan M1e.cza- awantur itp. karygodn eh w _ 

W nłedzlelę, 21 bm. PTT·K or­
~~~~~~:kt~:astępuJące wycieczki 

rek. zatrudniony w Zakładach stąpień y Y Łódzki Odrodek Szkolenia Par. 

im. Jurczaka, który zaoszczę- ' tvjnego za.w1adamla prelegentów 

do Slowtka przez Smardzew. 
zbiórka o godz. 10 na krańco· 
wym przv„tanku .. 6". p1-zy ul. 
Warszawskiej . Uczes1ntcv zdobę­
dą 41 punktów na N!Żtnn11 Od· 
znakę Narciarską: 

qz!I dużą ilość paliwa utrzy- W ~ramach domów umiesz- Kl:. PZPR, że w p i ątek, dn. 26. ,((. 
· czone Z06tały w· kl 54 r„ o godz. 16. odbędzie się S<>· 

mując należną normę ciepło- b . . . wy .1esz . za- mlnarlum na temat: „Partia 

ty niezbędnej dla produkcji ramaiące zb1eran1a Btę na kierownicza 1 przewodn ia stla 

· t 1 ó. . d ' klatkach schodowych . W celu ~poleczenstwa na drodze do so· 

Powołana do życia w okre­
sie walki zbrojnej organizacja 
ORMO pomnażała J!czebnie 
swe szeregi przez stały do­
pływ robotników chłopów 
pracujących. Potencjonalne 
niebezpieczeństwo ze strcmy 
reakcyjnego podziemia za~ra­

żające naszym zdobyczom kla­
sowym zostało u<unięte w wy­

niku bohaten=kich 7ma.l!'~ń tn­
warzyszy broni z MO, ORMO, 
UB i ludowego Wojs.ka Pol­

skiego. A rezlf!tat tego wspól­
nego wysiłku - rozgromienie 
reakcyjnych band i zapew­
nienie spokoju krajowi jest 
naszym rE!alnym wkładem w te 
wielkie przemiany spoleczne. 
polityczne i gospoclarcze. .ia­
kie zachodzą w naszej ojczyź­

za co zos a wyr zniony .Y- dopilnowania pnestrzegania cjall~mu". 

olomem uznania. OrmoWlec tych przepisów ustalon do- 1 Po blbllog ranę należy zglaszać 

do Tuszyna przez Mo<lllcę. Ry 
rlzyny I Czyżemln . Zbiórka o 
godz. IO na Placu Nlepodlel!ł<l~· 
cl. Dojazd do Tuszyna tramwa· 
Iem Trasa wyclec?.kl wynosi 26 
km. llczestnlcy zdobędą 52 pkt. 
na NON. 

Władys!aw Kluczyński, pre- ' o se do Ośrodka. 

cownik M;eiskieEto Prze<He-
biorstwa Tran.<portowo - Bu­
dowlanego realizując podjęte 

zobowiazanie zaoszczędził w 
ubiegłym kwartale 500 litrów 
benzvny. 0.rmowiec Piotr Lu­

Z sali sądowej Przez 3 lata 
bański, zatrudniony w Łódz- W dniu 18 bm„ przed Są­

kiej Fabryce Maszyn Włókien- dem, Wojewódzkim w Łodzi. 

nlczych, wykonu.ie plany z na sesji wyjazdowej w P iotr­

nadwyżką i mobilizuje pozo- kowie odbył się proces Mie­
stalą część załogi do rytmicz-
nego wykonywania udań. N ie czysława Tarczyńskiego - b. 

brak iest również kobiet - or- przewodniczącego Prez. MRN 

mówek. które p:-zodują w pra- w Piotrkowie, Czesława $ple­

cy wwodowei i społeczne .\. ta- waka, b. wi.:eprzewodniczące­

kich jak Anna Łogień - maj- go Prez. MRN w Piotrkowie, 

ster salowy w „Wólczance". Heleny Kudelskiej - b. se­

Jcj zespół produkcyjny z ho- kretarza Prezydium MRN w 

norem wvkonuie zobowiąza- Piotrkowie, Mieczysława Kub­

nia Przedziazdowe. czaka - b. n sekretarza KM 

w sprawie mieszkania Maria­

na i Danuty Martelów, przy 

ul. Stalina 29 /31 w Piotrko­

wie. (0 czym pisaliśmy w 

„Głosie Robotniczym" w dniu 

23. r. 1954 r .). 

zguby czekają 

na właścicieli 
Nlemałv klopot ma M leJskl O· 

środ&k Informacji z przechowy· 
wa otem znałez.lonych rzeczy. po 
które nie zi<łaszRfA •le wl•~ctcle · 
le. Często Zl!uha od<lona przez 
ucicl wepo z.nnlazcę czeka w ma· 
~azynach MOI przez 3 lata n• 
<0łaśclclela. Po wiele rzeczy nikt 
sle nie z;ztasze .. q" nne zwrACAne 
zn~lazcom, pozostałe są ~prze­

dawane 

Sąd po ro.q>atneniu spra-

wy skazał Mieczysława Tar-

nie. 

Wielu ormowców zostało 

przyjętych do partii za ich o­
fiarny udział w utrwalaniu 
zdobyczy ludu pracującego za­
równo w bezpośredniej walce 
zbrojnej z reakcyjnym pod­

ziemiem, jak l potem - za 

Ormowcy m. Lvdzl. wycho- PZPR w Piotrkowie oraz Ma­
wywan! przez oartię - świecą 

czyńskiego na I rok więzienia, 

zawieszając mu karę na 3 la­

ta, Czesława Spiewaka na 2 

Jata więzienia, Helenę Kudel­

ską na 3 Jata więzienia, Ma-

W dniach 20 I 22 bm. w godz 
od 14 do I 7 w lokalu przy ul 
Plotrknwskleł 2 l l. MOI urz11dz11 
licytację zMle1ln11ych przert 
trzema laty przedmlntów. W la· 
jemnlcy możemy powlerfrleć. co 
lam m. In. będzie do kupłenll\: 

rluto teczek. oortmonetP.:k. kupo­
ny materlałt>w, pła'łTC7&, ręka· 

wlczkl Itp. 

rr1vkladem "fiarnO!\~t. przo­
dując w pracy l w wal~ o leP­

sze jUt'n n.arnrlu . 
kpt. Witold Jaroszewski 
por. Stanlsla.w Urban 

riana Oajcza - b. kierowni­

ka Wydziału Ekonomicznego 

KM PZPR w Piotrkowie, o­

skarżonych o brutalne łama­

nie praworządności ludowej 

riana Daj~za na I rok i 3 mie­

siące więzienia i Mieczysława 

Kubcuika na 10 miesięcy wh:-

zienia. 

Hokeiści ZSRR. i Kanady 
wylqdowali w 

·o „Lydhurst" ściąga posiłki 
Sztokholmie 

o Szwedzki fachowiec ocenia radzie~ki hokej 
I Peter Johansson telefonuje j 

19 bm. przybyły do Sztokholmu dwie pierw- korzystają oni z ochron­

sze drużyny na hokejowe mistrzostwa nych kostiumów, według 

świata. Rano wylądowali na lotnisku Kanadyj- wzoru kanadyjskiego lub 

czycy, a. w kilka godiin później - 30 - osobowa szwedzkiego. Przy sPO­

ckspedycja. radziecka. Na. wtorek awizowani dziewanym ataku cia­

są Czecboslowacy, a następnie, w środę ł czwar- Iem zawodnik ra­

tek, przybędą pozostałe cztery reprezentacje, dzieckl wyślizguie mu 

Natychmiast po otrzy- nie ma takich cudów, się i w 5 wypadkach na 

maniu tych informacji, aby zaspokoić wszystkie ~~ al~~ujący sam pada 

udałem się do biura or- żądania. Drugi dotyczy 
I Sprawy atmosfel v na Zawodnicy radzieccy 

ganizacyjnego m - , · od · · d · 
stnostw. Pierwszym mistrzostwach. Bar- me znaczaSJą się uzylm 

k 6 dzo sio boimy 0 to, aby wzrostem. ą szczup 1, 
człowiekiem, t rego " zwinni 1 niesłychanie 

tam spotkałem, był Au- w Sztokholmie nie po- szybcy. A krążek poda­

striak, Karl Pokorny. wtórzyty się wypadki z ją z rzadko oglądaną 

Jego kraj nie przyslal Oslo, gdzie doszło, dtię- precyzją. Potrafią oni 

do Szwecji hokeistów, kl Amerykanom I Ka- 1 
ł i i nadyJczykom' do k ry- wzmóc w każdej chwi i 

ale nie żałowa pen ę- d · · 

~):1n:~ ~~~:~~.j\t:~ ~~~~:~re~ incy~~~ii~ę ~~~: ~'~~~1~~~~1~; 
celem jest zdobycie dla „Lydhurst" i muszę po- wiarygodną ambicją. 
Wiednia w roku 1957 wiedzieć, że nie są oni 

· turnieju mistrzowskiego. aniołkami. W drugim Atakują najczęściej ca-
meczu ze Szwajcarią 0 - lą piątką I chętnie sto­

Bylem następnym go- trzymali w sumie 2-l sują długie podania, aż 

ściem w gabinecie wl• minuty kar, gdy gospo- na terc;ę przeciwnika. 

ceprzewodniczącego darze zainkasowali ty!- • Dalekie strzały na 

Szwedzkiego Związku, ko 4 minuty. W Niem- bramkę są u nich rzad­

red. Rudolfa Ekleva, któ- czech, podczas O<LPtniego koścH1 . Strzały padaJą 
ry przed paru dniami występu Kanadyjczy- dopiero wówcza~ gdy 

wrócił z Szwajcarii ków doszło do burzll- 1stme;e pewność, ze pad-

1 ma on w ogóle naj- wych demonstracji prze- nie bramka. Stosują nie­

lepsze informacje o mię- ciw bezceremonialnej spotykaną prawie meto-

dzynarodowej sytuacji brutalności gości. dę - strzelają jedną rę-
hokeJoweJ. _ A llP. wart jest Ich ką. Dzięki specjalnemu 

Eklev powiedział na hokej? treningowi - wzmacnia-

wstępie: Jestem pewien, że dru- ją oni szczególnie mięś-

- Właśnie leży prze- żvna radziecka jest lep- me przedramienia I ta­

de mną świeża depesza sia o 5 bramek od „Lyd- kle. jednoręczi:ie .strzały 

z Ottawy. George Dudley hurst". Nie wiadomo ma1ą olbrzymią silę. 

zawiadamia, że z Kana- jednak, jak się ułożą Na koniec warto jesz­

dy wystartują posiłki d!a siły, gdy dla zespołu ka- cze zaznaczyć, Iż w cza­

„Lydhurst", drużyny, nadyjskiego nadejdą za- sie gry zawodnicy ra­

która reprezentować ma powicd?.iane posiłki. dzieccy w ogóle nie wo­

ten kraj w mistrza- A jak grają t.:kelścl taią na siebie. Mecz to­

st wach świata. Ostatnie radzieccy? czy się niemal bezgłoś­

wynik! „Lydhurst" wi- - Doskonała ja1.da na nie. Mogę zapewnić, iż 

docznle zaniepokoiły Ka- łyżwach I błyskawiczne nikt nie zawiedzie się 

nadyjczyków I postano- zgranie - oto główne na klasie ich gry. 

wili oni wzmocnić tę dru- elementy rad1ieckiego Myślę, że ta garść ln-

żynę · o 4 zawodników, hokeja, rzucające się formacji z ust cet.ionego 

DzU w północnej 

Szwecji rozpoczynajq 
się mistrzostwa tyż_ 

wiarskie świata w 
jeździe szybkiej ko­
biet, a tytu!ów mi­
strzowskich bronić 

będq reprezentantki 
ZSRR. W poniedzia­
lek spodziewany jest 
przyjazd do Sztokhol­
mu grupy p!ywaków 
radzieckich, kt6rz11 
wezmq udział w wiel­
kich. międz11narodo· 

wych zawodach.. 

Włókniarz ( lódż)­
AZS (Sta.linogród) 
5:2 w hokeju 

STALINOGROP 
w l"'Ozeqranym w pią· 

tek, 19 bm„ spotkaniu o 
ml•trzo•two llqo hokejo· 
wej Włókniarz Ct..ódt) zwy· 
ciężył AZS . CStalinoqród) 

5:2 C2:0. 0:1, 3:1). 
Bramki dla zwycięzców 

zdobyli: Koczewskl 2. Ko· 
walewicz 2 & Baranowski 
1, dl a pokonanych: Choj­
nacki ł Janik. 

!:..odzianie wyqralo •pot· 
ka·nle zaslużer le, będąc 
drużyną bardzie) wyrów· 
naną I lepieł przyqotowa· 
ną kondycyjnie. 

Unia (Wyry) 
i Kolejarz 

(Bydgoszcz) 

zwyciężają w lodzi 
Wczo~aj ro~poczęly etę 

w t..odzo r01qrywkl o we) 
ścle do llgt hoke1owąJ z u· 
dzlRłem Kole)aru (l!yd 
gos1cz1. Unii (Wyry),' AZS 
(Pozo1a1'1 I GwHrdll Ct.ódt) 

Pierwszy mecz ligowy J 

Piłkarze Włókniarza 

erają z bytomskim Ogniwem I 
14 marca nastąpi o­

ficjalne otwarcie 
sezcnu piłkarskiego i w 
tym dniu łodzianie bi:dą 
mieli okazję zobaczyć 

pierwszy ligowy mecz 
Włó~:niarza. Jego prze­
ciwnikiem będ~ie OgnL 
wo (Bytom) . W pierwszej 
rundzie mistrzostw ligo­
wych Włókniarze roze­
grają 5 spotkań na 
wlasnym boisku i tyleż 

na wyjeździe. Po meczu 
z Ogn iwem (Bytom) roz­
kład jazdy łódzkich li­
gowców przedstawia się 

następująco: 

21 marca z Budowla­
nymi - w Chorzowie, 
28 z Ogn iwem (Kraków) 
- w Łodz:l, 4 kwietnia 
z Gwardią - w Warsza­
wie, 11 kwietnia z Kole_ 
jarzem (Poznań) - w 
Łodzi, 23 maja l. Górn i­
kiem - w Radlinie, 30 
maja z Unią (Chorzów) 
- w Łodzi, 6 czerwca z 
Gwardią - w Krako­
wie, 13 czerwca z CWKS 
- w Łodzi, 17 czerwca 
z Gwardią - w Bydgo­
sz;czy. 

A więc wiosną zoba­
czymy w Łodz.i dwa O­
gniwa, Kolejarza, CWKS 
i mistrza Polski - Unię 

(Chorzów), . natomiast 
włókniarze odwiedzą 

wszystkie trzy Gward;e, 
Budowlanych i Górnika. 

Jak iuż informowaliś-
my, czynione są stara-

Towarzyski 
met•z 

bokserski 
Gwardia-WKS 

n la, a by przed roz;poczę­
ciem mistrzostw Włók­

niarz rozegrał kil ka 
spotkań towarzyskich. W 
rachubę brana jest prze­
de wszystkim Stal Sos­
h<>wiec. O ile wiemy, 
także Włókniarz (Kra­
ków) chciałby rozegrać 

sparringowy mecz ze 
swym łódzkim Imienni­
kiem. W kaidym razie 
pewne jest, iż przeciwni­
ków tych przedsezooo­
wych galopów !odzianie 
szukać muszą w II lidze. 

SOBOTA 

GODZ. 10 - Piotrkowska 
180 - turniej hokejowy o 
we Mele do I Igi, grają: 
r.wardla (1:.1\dt) - Unia 
(Wyryl. a o godz. 15: AZS 
(Po10a1\) - Kolejarz (Byd· 
goszcz). 

NIEDZIELA 

GODZ. 9 30 hala w 
Pabl~nlcach r,.lmowe 
mlstl"/.oSIWł:I lekknatlet~'CZ· 
ne 111n1orńw f..odzl. 

GODZ. 1 O - TrauQutta 
18 - dwa mecze o m t.s­
~Lrzostwo Polskl w s2a­
r hach: Włńknlarz (t.óMJ -
Kol~farz (Słupski I AZS (t.) 
- Stal (Pozooat\) • 

GODZ. 1 O - Piotrkow­
ska 180 - 1urnJeJ hoke· 
fowy o we !~c l e do ligi. gra. 
j ą: Owa rdla (t.ódt) - AZ!l 
CPo zna1l) oraz o gnrl7, . 15: 
tJ nla fWyryJ Koletari 
fBvd P'MZC1.I 

GODZ. 1 O - Północna 

36 - mll<'z tenl-.a etolo. 
wego o mt.:;trzo.:;rwo 1\gt 

Spl>flllR 11.ó<lll - Włók· 
nlar1 łCzei;łtochowR) 

GOPZ. 11 Roql 
mls trzflstwa narcta1·sk te ZS 
Zryw 

Ostatnio członkowie ekipy 
!>Odjęli zobowiązanie, że spół­

dzielnię w Wiączyniu Górnym 
odwieduić będą przynajmniej 
raz w miesiącu. 

Ni.edziela 
w WOK UMnliiJ 

Kronika partyjna 
DŻ!elnlea Górna-Prawa: kon· 

rerencJa dzletn1cowa. która 
m i ała s1ę odbyć dnia 20 bm . 
o godz. 9, w łwletltcy ZPW 

Im, Bari lckle,Q'o przy ul. Ze· 

romskiego 108, odbędzie się 

o godz. 9 .30. w auli Po\ltech· 
nlkl !:.ódzkleJ przy ul. WO!· 
czańoklej 17 l. 

Dzl•lnle1 Bałuty: dnia 23 
bm .. o godz. 14, odbędzie &te 
wykład na temat: „ Uprawa 
zbót I roś\ln", który wygłool 

kler. Wydz. Roln. Wojewódz· 
klej Rady NarortoweJ. Na wy. 
klad winni przybyć wszygcy 
członkowie komisji łaczn06cl 

miasta ze wsią z poozczeg61· 
nych zakładów pracy oraz 
c złonkow i e ekip łączno~cl. 

NOWY (Więckowskiego 15) - dn , 
io bm. godz. 19 - „Dzlewczy· 
nil z dzbanem••. do. 21 bm . 
i;todz 15 ,,Dziewczyna z 
dzbanem" I o godz. 19 
„Spazmy modne0

• 

POWSZECHNY (Obr Slallngradu 
211 - dn. 20 I 21 bm. o godz. 
15.30 - ,.Królowa śniequ" I o 
godz. 19 !li - „Pałacyk w za­
ułku0. 

IM ST. JARACZA (Jaracza 27) -
do. 20 bm. godz. 15.15 
„Chlrurq", godz. J - „Bona„ 
parte i Sułkowski„, dn. 21 brn. 
godz. l I - „ChlrurQ", gr>dz. 
19 - .Sprawiedllwl ludz ie". 

SATYl\YKóW (Tral.lgutta l) 
dn. 20 I 21 blJI o godz. 19.J.5 
- ,.D•Jemy wam 1łowo hurno­
ru0. 

MUZYCZNY (Piotrkowska 243) -
dn 20 I 21 bm ilocl._ llł IS -
,, Dona Juanlta". 

Mt.OUEGO WIDZA (Monlu<Zkl 4a] 
- dn. 2ll I 21 bm l!odZ. 19.15 
- „fircyk w zalotach". 

ARLl!:KIN cP•ou·kowska 1521 
dn. 20 bm t:(ortz 17 - .. Smok 
w N1eswarow1e", dn. 2l bm 
o godz 15 I 17 - . .Smok w 
N1eswarowle". z 

PINOKIO !Kopernika 1111 - dn 
21 bm. godz. 12 I 17 - „Ta­
Fenq" 

PANSl WOWA FILHARMONIA CNa­
rutow1cza 20) - dn. 20 bm. 
godz. 19 30 - XXlll Koncert 
Symfoniczny. W programie: 
Vivaldi. Beethoven. Brahm•. 
dn. 21 bm. godz 12 - I Po· 
ranek Symfontczny w ramach 
koncertów chopinowskich 
kandydatów do M lędzynarodo· 

wego Konkursu Chopinowskie· 
t:(O. W programie: utwory Fr. 
Chopina. 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA 
!Piotrkowska 102al - wysta­
wa prae T1deusza Kulisiewi­
cza - czynna do 20 bm w 
izodzlnach 10-13 I 15-18. dn. 
21 bm. w godzinach 10-18. 

MUZEA 

PRZYRODNICZE (parł< Słenklewl· 

cza) - czynne w ęodz. 10-17. 
SZTUKI (Więckowskiego 36) 

czynne dn. 20 w l!Odz. 9-15 I 
dn. 21 bm. w <todz. 10-16. 

ARCHEOLOGICZNE I ET N OGRA· 
flCZNE [Plac Wolności 14) 
czynne w godz. 10-18. 

BAL TYK ('larulowtcza 20) -
,.Rzym. qod1ina t t „ - gar' . 
1630. 1830. 2030. 

GDYNIA CPr"?etaz<I 21 - Pro~ram 
rtlmńw dokumen lR lnyrh I kul· · 
turaln(') • o~wlal: „Kwltnaca 
Ukra ina" - ~odz 16. 19. 20. 
Pro~rar.1 Jła nafmlnrl•zych: 
„Bajka o łplącej królewroie". 
„Dziadek ł wnuc1l<a 11 - go<iz. 
16, 17. 

MŁODA GWARDIA (Zlelona 21 -
•• Błyskawica„, c1od ,,M i,dzyna· 
r~dowe wyłciq l kolarsk ie" 
~oclz. 16. 18, 20. 

MUZ4 IP•h•anlcka 17'.ij - .w I• 
holm Tell", dod. „Ludy ko>lo-

W niedzielę dn. 21 bm. odb'}· 
d~ się w WOK (ul. 1raugutta JS) 
następujące Imprezy: o godz. 1.,, 
w sali 104, dla d7.lecl wieczór 
rozrywkowy pod ha.slem „Uczy­
my ste t.ańc1yć I bawić"". 

O godz. 19, w salt tealralnef 
WOK, odbędzie elę wlec7ór hu· 
moru. ple~nl 1 tańca z udzlalem 
ch<'lru .. Kallnka" I ze•połów 
WOK. 

Narada czytelników 
czasopism 

,.Ptzemysł Wł6Uennicr," 
' i Jłłókiennictwo'· 

Dziś. o godt. IO. w śwletl lcy 
Zakladów Gra!\crnych RSW „Pra· 
sa"" - ul. żwirki 17, odbęd:zle się 
o~ólnopolska narada czvtelnlków 
c1.asoplsm .. P~emy•1 Wtóklenn,I· 
ciy„ I .. Wtóklennlct"o„. 

SOBOTA, 20 LUTEGO 1954 R. 

Ł.OD;t, FALA 230,1 m 

Wt ADOMOSCI: qodz. 5 05, e 30, 

7.55, 12.04, 17.00, 21.00, 23.50. 

6.ÓD Gimnastyka. 6.10 Kalen­
darz radiowy. 6.15 Mozaika mu-
zyczna. 6.50 „z gromad naszego 
województwa". 7.05 Muzvka. 
12.2.5 „Na swoje ką nutę" . 12.45 
Aud,ycJa dla wsi. 13.00 Koncert. 
13.4v Utwory w!Ołonczelowe 
14.10 Dla kl. I-Il aud. M.·muz. 
14.30 Dla kl. V-Vll. 1.5 oo Mu· 
zyka. 15.10 „Cywtllzatorzy•:.. lll.~5 
Chwila poezji. 15.30 Audycja rlla 
dzieci. 16 OO Muzyka symronlcz­
na. 16.20 Aud. dla mlodzlety. 
16.35 Koncert ork. ma.ndoltntg. 
tćw !:.RPR p. d Edwarda Clu'k.!lzy. 
16.55 Natclekawsza l<ores!>(>Tlden­
cja dnia. 17.15 Muzyka ludowa. 
17.30 „z mikrofonem przez mia· 
sto t wieś". 17.45 „Muzyczny 
Punkt U•lusi;owy". t6.00 .,Tea· 
trzyk rótnoścl"'. 18.30 Omówle· 
nie lut<>We..ro numeru .. Rory'Ulll­
tćw 1echnfkl". 18.40 Pleśni pol· 
sk• e. t9 OO Sluchowtsko poetyc-
kie. 19.30 Muzyka I aktualnokl. 

nlalne powataJ'I" - godt.. 18. 20.00 „Przv sobocie po robo<>le". 
20. 21.26 Wladomośc• •Portmfe. 21.41) 

PIONIER ( franr.tszkańska 311 - Muzvka taneczna. 22 OO .. Kul"'y 
„Na manewrach", dod „Czy / •.ncneii:o :!ywota'". 22 20 Muzyk& 
wiecie, że N 1 )52-godz 17, 19 dla W•!'.YS!k1ch. 23 OO Muzyka ta• 

Pl. cONl.A IPl01rkowska 67) - neezna. 
„Przyqoda na Marten1ztac1e•• 
- godz. 16. 18, 20. 

PRZEDWIOS~'IE l?erom•klego 74) FALA 1.322 m 
0 Admirał Uszakow0

, cioci. 
.. Spart ••dzleckl" 3/53 - godz. 
17 45. 20. 
MAJA iKll!Ml<lego 178) 

•• Spr a wa do załatwienia", dod. 
•• Młodzi konstruktorzy•• 
•orlz 17 19.15 

REKORD IRZ)IOW•l<ll 21 - .. Mltrla 
Kokor••. dod •• Cry wiecie, 
te ... " 6/51 - ~oclz. 18. 20. 

ROMA {R1•nw•kR fl4l - „Pod· 
step swatkł". rtn<ł .Gdańska o­
powleiC' - l(nrłz 18. 20. 

SOJUSZ {.'lowe ?.1011101 „Noc 
motowa", dod „Słoń f mrów­
M.a~'. „V1 Wyłc'q Po\.co\u"' 
g<>rfz. 18 30 

STYLOWY - oteczynna • po-V°> 
du re1nootu . 

SWIT !KRtuckl Rynek\ - „State\< 
pu•apM&''i dnd. „81anlca 0 

~oclz. 18. 20. 
TATRY [Sienkiewicza 401 - „Ta· 

Jemn1c2a wy1pa''. dod . ,,8ryQa· 
da zaczyna szturm" - godz. 
ł R. lfl. 20 

WISt.A (Prze)Ązd Il - „M4dremu 
blada" ([lim w wersji oryginal­
ne\) 2 seMe - godz. 14, 17, 
20. 

WIADOMOSCI: qodz. 5.05, e.oo • 
7.00. 7.55, 12.04, 18.00, 20.00 ł 

23 oo. 

6.10 Mozaika muzycz.na. 6.50 
Glm1-tyka. 7.20 Muzyka poran­
na. 7.50 Kalendarz radiowy. a OO 
Muzyka poranna. 9 oo Dla kla.e 
VII - pogadanka dr J. żablń­

•kleo:o pt. .. Pióra plasie a łu•ka 

iiada"'. 9.30 Koncert sol~ów. 
1 I.O.~ Dla klM /II r IV - audycJa 
~lowno „ muzyczna w ~t"&.t:.. 

prot. ~. \\utk.ows\deu.o ~\. . „Uc1· 
mv się ~płewać'", 11.25 Munka\ 
aktualnmlct. 12. l.5 Muzyka. 12 25 
..Na ą.wolcr·ką nutę" - P.'ra 1.69pńł 

harmonistów T. Wesolowsldeiro. 
12 45 Audyc)a dla w•I. 13 OO Kon­
cert orkle.•trv ro?.głośnl wroclaw• 
skle I PR ood dyr. I'. Rybickiego. 

-t:l.40 Utwory wlolonczelowe. 
15 30 ma dzieci - auoivcJa słow­
no - muzvczna pt. .. w rocznicę 
nro<lzln Chopłnfl ... 16 10 Co prr -
noeza nowe .. Problemy". 16.20 
Knncert mzrywknwy w wykona­
n lu mele.I orkiestry rnz~to~nl 

~laqklel P')(f dvr .I. Lle,.,.za • 11-

WLOKNIARZ (Prńchnll<A 16) dilałem H K0.'>1"'-•Z - harfa. P. 
,,Sadko„, dod ~,Norm&1lizacJa" Podle~k1 - ffu!ot t M. RFtczkf -

- godz. 16, 18, 20 wlbraron 1700 z tvcla ZSRR. 
WOLNOś(; (Przybyozewsklego 16) 17.30 „Słuchacze plszR" - aud.v· 

- "Rzym, qodztn1 11", dod. cłR Biu ra Studiów. 17.:15 .. $ple­
•Sprawa uczclwołcl" - godz. wacv polący": A. Kawecic.a _ eo· 

I 5 30, l 7.45. 20. pran. 18.C1 z mlkroronem po 
Z.ACHĘ:TA IZ11leM1ka 26J - „01t•t· kra tu"'. 1 B . 1.~ Koncert popołud· 

nla bitwa", dod „Odzyskane ntowv. lB.45 ReporU.t lllerarkł. 

dzoectństwo" - godz. 18, 20. 19 05 .. Na muzycznej rai!". 19 3~ 
DWORCOWE {Dworzec Kall•kll - Kore.oondenct snortowl donoo7.ą. 

,.Węąierscy sportowcy„. ,,Była 19 4.ci Aurlycfa dla wsf - „Gl"'O-

soboe mrówka", PKF 7/54 _ 1 madr.kfe ~prawy". 20.28 Wlado· 
1todz. 16. 17, 18. 19. 20. :21. 22. mo>lcl •aortowe. 20.4.5 Muzyk" 

tane<'r.na - 11ra orkiestra PR 
ood dvr .T. CA 1mera. ? 1.2.5 „Por­
tr10t z konwallą"' - poemat L. 
Sterań•kle<?o I S. Czachornwskl•„ 

Pzlslefszej nocy dyturują na­
stępujące apteki: Piotrkowska 95. 
Armil Czerwone) 53, Zgierska 
63. Pl. Wolności 2. Nowotki 91. 
Rzgowska 51. Gdańska 23, Al. 
Kościuszki 48. 

Dy:lur położnlczo-QlnekoloQI· 

ezny: dziś ca1ą dobę dyżuruje 

Szpital Im. dr H. Wolf, ul. La· 
glewnlcka 34. 

" Jutro. 21 bm„ dy:luru/4 nUłf· 

pujące apteki: Obr. Stal•nirradu 
15, Pohlan lcka 216. Jaracza 32. 
S:allna 50. Kopernika 26. Plot r· 
kowska 67, Pl. Kościelny B, AJ. 
Kościuszki 48. 

Dytur poło:lnlezo-qtnekoloql· 

czny: od .irodz. fi do 20 dyturu]"' 
Szpital tm. Curłe ·Skłodnwsklel 

ul. Curle·Sktcxlowsktel 15. od 
godz. 20 do B clyt.uruje 57.pltl\I 
Im. dr Marlurowlcza, Ul. Krze· 
mlenlecka 5. 

I 
<?o o Kooernlku. 21.45 Koncert 
krał<ow~klej orkleMry I chl>ru 
PR po<l dyr. S RASa. 22 20 Mu· 
1yka dla wszystkich. 

I 

AUDYCJE 

ROZGŁ.OSNI MOSKIEWSKIEJ 

W JĘZYKU POLSKIM 

Godz 8 00-8 30 na hłacll 25 

m. 31 m, 41 m. 49 m; qodz. l!l.30 

na hit 321. m. 

Poqotowłe Ratunkowe 

Strat Polarna - 8 

254·44 

MoeJska Komenda MO 253 ·&0 

Mleł•kt Ośrodek Informacji 

159-15. 

~uw~o'\w I chnlewka.rzy wyłącznie lnwalldhw 

z.atmdnl r..araz Spółdzielnia lnwalldńw Im. W. 

Hihnera w t.odz!. ul Gt!ańska nr g~ 117-K 

SPOLDZIELNIĄ PRACY „SLUSARZ" 

Łódź, ul. Clnletnleń!ka 24 

Księgowych rewfdenthw. o wysokich kwall· 

fikacjach, z.amieszkalych w Łodzi, poszuku­

je Centralny Zarząd Handlu Owocami I Wa­

rzywami w Warszawie. Zgłoszenia przyjmuje 

Sekcja Personalna Ogrodniczt'go Zakładu 

Handlowego w t.odzL Piotrkowska BO, w go­

dzinach od 10 do 12. 388-K 

Inżyniera wzgiędnte technika mechanika na 

stanowisko głównego technologa oraz pra­

cowników umyslowych o wysokich kwalifi­

kacjach do planowania wewnątrzzakladowe­

ęo zatrudni f.ęczycki Zakład Przemysłu Ma· 

szynowego Leśnictwa w Piątku. Mieszkanie 

w hotelu robotniczym zapewnione. Podania 

i życiorysy składa~ w Sekcji Kadr. 378-K 

tel. 189-23, 149-56 I 233-20 

zaw!.adam!a, te znacznie rozszerzyła dzia ł 

NAPRAWY KOTŁÓW I LOKOMOBIL 

różnych typów, wykonujący roztłaczanie 

rur, wymiany opłonek l plomienii'owek. 
sztamowanie nitów i blach, docieranie ui­

worów, izolacje przewodów parowych itp. 
orai; dokonuje czyszczenia 

KOTt,OW 
PAROWYCH i WODNORUROWYCH 

z kamienia. popiołu I sadzy. 

którzy już wystartowali przede wszys1kim w o- fachowca powinna w o­

z Toronto. Mamy dwa czy. Przy bliższej obser- gólnych zarysach zorien­

klopoty. Pierwszy, to wacji okazuje się, że są tować was w rozmiarach 

bilety. Urwanie głowy... oni fantastycznie wręcz sensacji, jaką mają szan­

Cała SzwecJa chce oglą- zwinni! S1ybkość I zwin- se zgotować radzieccy ho­

dać turniej i oczywiście ność powoduje, że nie keiści. 

W plerwot)'m dniu •• 
worińw Unia {WyryJ wy· 

grała z AZS (Poznal\I IO I 
1i.1. 1:0. 7:01. 1 KoleJan 
(Bycigo.."z<"zJ µn1<onAł Gwli" 

rllf# (Lóc:ltl 6:3 (2ó0, 3: l. 
l:2). 

W na]bllższl\ nted7lelę w 

hall spor1oweJ na Wlrłze· 

w.l e odbędzie s i ę 1owarzys. 
kl mecz hok•cr.,.kl P"mlę 

rlz~ łódzką Gwao-dlą a WKS 
(t.l>dźJ. 

GODZ. 17 - POlnocna 36 
ligowy mecz w ko.s1.u 

m~s khn: S;>óJnla ( t.ódź) -
Kole fa rz (Po~nao\J . 

GODZ 18 - Z•ł„1tna 82 
ll ~ow:v mec1 w k 01..-; z.11 

m(•sklm: O<tnlwn {Lódż) -
A7.S !Warszawal 

Inżyniera t~rhnoh11(a, mrrhanfka lub terhnl• 

ka - terhnuloga z długriletnią praktyką po­

.;zukuje od zRraz ł.f>dzka Fabryka Zegarów, 

t,ódź. Wigury 21. Zgłoszenia przyjmuie Dzlal 

Kadr. 327-K 

Spółdzielnia oreruje swoje ustugt w za­

kresie instalacji l napraw hydr. - ślusar­

skich oraz centralnego ogrzewania w 
punktach usługowych: 

przy ul. Zachodniej 33, tel. 233-20 
przy ul. Gnieźnieńskiej 24, tel. H9-56. 

247-K 

1
1 RedaquJe kołeqlum. Redaktor naczelnv przy jmute cod ziennie w '{odz 12-14 t:ekretarl odpowie<l:tialnv • 2ooz 10-1:1 telefony: cent11t.ll:j 1e1~fo111c.·znH :lY:J uu lł~cz'° z~ " 'o!>L.y!ttK.1m1 dzuilamu re<f;1k1or n~z 216· 14 seKr·et a17 odpow 219·05 dziar oart.vlnv 21619 dział m1e1skl 

'"'0.42 di.lal ekonomiczny 218·1 l d 7 1ał rolnv 14~ 82 drtał <PoMowv' 141 71 · Rerlakco<l norn• 145 50 Oz•al oqłoszen - t ńc17. ul Pl<>lrkow<ka !IR •el Ił I 50 I 114 75 Wydawca: RSW .Pr·„sa Adres redal<cłi: t.Mt Plotrkowsko ll6 li o•etro !)rui<. RSW .. P1•""'1". zw1rk1 17 tel. 

I '"" . • 206.42, Pap .. druk. gaz. 50 fi. Prenumerate mlesteczn11. wynoozaca zł 3.50. przyJmuJą urzęJy 1 ••enc1e oocziowe or~• llA•ono..te. Prenumerale w 1<01001~ażu ui~I. - oa1es1e~zu1e zl l.80 - Pczy1mu1e PPK .. Ruch', o 5 11330 
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Potęga, ·której nie widzi p. Dulles 
.,._niektórym nie podoba się równie! ustróJ Chin Ludowych. , 

J,ecz taktem Jest, :l:e Chińska Republika Ludowa Istnieje I 
jest popierana przez 500 milionów Chińczyków. Istnieje rów­
nieJ Formoza, lecz opiera się ona na obcych wojskach", 

(Z przemówienia ministra Mołotowa na konferencji ber-1 
lińskiej..) 

We wszystkich prowincjach Chin Ludowyc;h zostały zorqan,zowane 
kur"Sy rolnicze, na których wi.śniacy chińscy przechodzą prze­
szkolenie z d1iedziny nowych zdobyczy aqrotechnicznych. W jod· 
neJ iylko prowincji Szantunq 40.000 chłopów ukończyło kurs rol-

niczy. 
l'ot.- CAP 

• 
Zeby było przyjemnie i poźytecznie 

lak zorganizować zajęcia 
w świetlicy gromadzkiej_ 
Prowadzić świetlicę wiejską, to wcale nie tak łatwo 

jakby się komuś mogło wydawać. Chodzi przecież 
(! to. by w świetlicy było wesoło i przyjemnie, by każdy 
przychodząc tam mógł nie tylko dobrze, w sposób kultu­
l''llny z.a bawić się, lecz również czegoś się nauczyć. A trze­
ba wziąć pod uwagę, że świetlica jest przeznaczona nie tyl­
ko dla młodzieży, lecz także dla starszych, dla leciwych już 
&ospodarzy i gospodyń. 

J li k tu dogodzić wszystkim? Jak opraoować takie fonny 
zajęe ! imprez świetlicowych, by przyciągnąć i dz:ieci, 1 oj· 
ców, i dziadków nawet? 

W ~ojewództwie łódzkim, opT6cz gminnych lwletllc 
wzorco\vycb a. etatowyml, płatnymi kierownikami, mamy 
354 hv\etllce gromadzkie. prowadzone przez aktywi„lów, 
wybranych przez mieszkańców gromad. Sporo wśród nich 
pracuj~ dobrze, ale są również I takle, którym opracowa­
nie dhgofalowego planu dz.\alalnoscl sprawia wiele kłopo­
t u. A oez takiego planu, bez ścisłej współpracy z całym 
aktywtm wiejskim najmądrzejszy nawet k ierownik świe­
tlicy n ic nie poradzi 

Jl•lego wlaśtJle sądzimy, te pewni\ pomoc!\ mote tu się 
oJ&zać omów\l'nie Jedne10 z lepszych planów pracy śwlet­
,t:y gromadzkiej, opracowa.nego przez zarząd świetllcy w 

Brze7:1nach, gm. Dobrzelin, pow. Kutno. Jest to plan pracy 
na okres zimowy. 
. „Praąnąc, by ąromada nasu uaktywniła 11, l•ncu w'tc•I w 
walc• o wzrost produkcfl rolnej, postanawtiomy Jeszcze •clłleJ 
współpra~owat ze wazyńklml mlefscowyml, c;>rqan iz;:icJami" [ak: 
l<o/o ZSCh, l<oło 'Go•podyń . ZMP, LZS oraa orąaniza<:ja partyjrl4 
I lSL" - oto podstawa. pracy łwietlicy 

„Zbierać sit bodziemy w •wietlłcy reąular"I• 3 razy w tyqodniu: 
w środy, piątki I niedziele, a Jełli błdZle potrzeba - czokieJ. 
Zarząd hvletllcy będzie obradował przynajmniej raz w tyąodnlu, 
ad raz w mleMącu odbywat 1lt btd• oąólne zebrania członków·• 

Po tym wstępie następuje omówienie poszczególnych 
działów pracy świetlicowej. 

PRACE OSWIATOWE 
. Czytat I prenumerowat bodziemy nastOPll}llt• czasopisma: „Gro. 

ma.da". ..Roln1
' · Poliki'•, „PrzyJaclOOca '. ,.Gło1 RobOtnlczy'\ 

"Pra<:a łwietHcowa'\ „Sztandar Młodych"' . „Samopomoc Chłopska". 
„Zielony Sztandar", „Pn:y j atń••. „Mały Poradnik Rołnikaj' I 
„Szpilkiu Ważniejsze arty\.<uły b9dzlemy t.iY1ać ąłośno, a r.az w 
tyQodniu orqanizowat ąazet, mó wion-. 

Chcąc bard'tiej uprzystępnić świetliczanom zagadnienl.a 
i:X Plenum KC partii, zwrócimy się do Towarzystwa Wie­
dzy Powszechnej, prosząc o wygłoszenie prelekcji z z.ak ~e­
su ekonomi.i. 

KONKURS CZYTELNICZ'Y 
Do IV etapu konkursu czytelniczego zgłoslli~my 3 zespo­

ły łącznie 37 osób. Raz w tygodniu zespoły te zbierają się 
dla czy tania I dyskutowani.a książek. Raz w miesiącu od­
bywają się wspólne zebrani.a wszystkich trzech grup. 

Dla zjednania większej ilości czytelników, korzystają­
cych z naszej biblioteki gromadzkiej (lic-zącej 446 tomów), 
organizujemy konkurs z nagrodami dla czytelnika, który 
do dnia 31 marca br. przeczyta największą ilość książek. 

Zespól redakcyjny gromadzkiej gazetki ściennej co mie­
siąc będzie wydawał nowy numer z uwzględnieniem naj­
ważniejszych i aktualnych zadań gromady oraz tematyki 
przewidzianej w konkursie na zwalczanie alkoholizmu na 
wsi. 

Zorganizujemy koło TPP-R. 

SAMOKSZTAŁCENIE ROLNJCZE 
Będziemy prowadzić samokształcenie rolnicze, mające na 

celu zaznajomienie gospodarzy z nowymi metodami hodo­
wli I uprawy ziemi. Szkolenie oprzemy na materiałach po­
danych na kursach gminnych przez inspektora powiatowe­
go upowszechnienia wiedzy rolniczej. 

KONKURS HODOWLANY 
Zarząd świe~licy dopomoże Kołu Gospodyń zor• 

p:anizować konkurs hoclowlany dla kotlet, w którym b1;­
dzie się ocenialo wyniki hodowli kur, świń I bydła. 

WSPOŁZA WODNICTWO W UPRAWIE ROSLIN 
OLF.ISTYCH 

'<li oparciu o akc)t p~owadzon1t przez cukrownlt Dobrzelin, :ra· 
rząd tw1et11cy pas.tara sit o zor-qan lzowanle tO-osoboweąo zespo· 
Ili upr1wy nowych roślin ole1Stych. Jak np. kapusta abisyńska. 

Zaln't\uJemy wspótzawodnrctwo mi~dzy rolnikami . qromady o 
os •ąqnltc\1 Jak naflepszych plonów roślin kontraktowanych: bura· 
ka cukro'łłeqo ł teczmienia browarneqo. 

PROPAGANDA SP0f.DZJF.LCZOSCI PRODUKCYJNEJ 
Aby przyczynić się do zorganizowan ia w gromadzie spół­

dzieln i p rodukcy jnej , względnie przyłączen i a się do już ist­
niejącej spółdzielni w sąsiedniej gromadzie - Sleszyn, raz 
w miesiącu będ1.iemy organ lwwać pogadankę na temat 
spółdzielczości produkcy jnej. We7.miemy udzi2ł w rocznym 
zebraniu sprawo7.dawczo - wyborczym spółdzielni produk· 
c:vjnej w $\eszy nie oraz zorganizujemy wyciecz.kę do spół­
dzielni produkcyj nej- w Jackowicach. 

ZF,SPOł;y ARTYSTYCZNE 
Zespól teatralny opracuje w o k res ie zimowym dwlt'! mu­

k1. Rozszerzy się pracę zespołu tanecznego I powiększy ze· 
spół śpiewaezy. Przygotuje si~ spec"Jalny program na wie­
czorki i 7..abawy. 
Będziemy orga nlzowa~ pogadanki na temat filmów oglą­

danych w kinie wiejskim w $leszynie. 
Przygotujemy uroczystość z okazji Dnia Kobiet. 

PRACE GOSPODARCZE 
Swletllca n.asza, to barak drewniany, pn:en1es1ony I postawiony 

na n•szym terem• siłami mleszkaliećw naszej qromady~ 
Praqnąc, by nabrał on pr<yj<!mnlejszeqo leszcze wyqlądu, p0sta· 
nawiamy w okresie z imowym zdobyt jrodkl J zqromadz1t mat•· 
rlatv, potrzebne do remontu. Chc emy przebudowat scenę, wylo· 
tyt łti•ny płytami pilśniowymi •tp Prócz tea<1 ' zamierzamy wlos­
Dil !!Osadzić drzewa wokół świetl 1cy I POmalowat budynek na 
zewM,b-z. 

Program, jak widzimy. obszerny. uwzględniaj ący najroz­
maitsze z.agadnienLa. Zastanówcie się, może i w waszej 
świetlicy dałoby się zastosować n iektóre z wymienionych 
form pracy. A jeśli prowadzicie inne, ciekawe zajęcia -

• napiszcie o nich do nas, zapoznamy z nimi inne zarządy 
świetl i c. Taka wymiana zdań i doświadczeń może dać bar­
dzo I\/ le.' ł. 

• IR. BE, 

Pan Dulles widzi tylko małą Formozę, uznaje tylko Fol\Do­
zę. A tymczasem: ... 
Chińska Republika Ludowa zajmuje obszar 9,9 mlllona kl­

lllmetrów kwadratowych. 
Według ~pisu z r. 1951 na obszarze Chin Ludowych mieszka 

509 milionów ludi!. 
Długość granic morskich I lądowych wynosi 25 tys. kilome­

t rów. 
Półnot>ne granice - ze Związkiem Radzieckim I Mongolską 

Republiką Ludową - 10 tys. kilometrów. 
Od zachodu. Chiny granit>zą z A!ganistanem. Knszm!rem 

Indiami, Nepalem, Butanem, Burmą, Vietnamem I Patet­
Lao. na północo. wschodzie - z Koreańską Republiką Lu­
dową. 

Administracyjnie Chiny dzielą się na sześt wielkich pro­
wincji ora1. dwa obszary autonomiczne: Mongolia Wewnętrz· 
na I Tybet. 

l fltRll:ll l11f1lll"l~ llll t' lrl '1'1111'1"tnll!l111111111'11 '1fl!ll'ltlnt~rr tl'.fłlltlllnlrttił1'11 111 1 J1 11 •1rll'lll :l'IJll ll'llll rt 1 11J11 1trf'l l r l D ł fltrłl lllll1Jr fl ~ J'llrllll"t T11 l l'lł~ l l. 1l1F.ł: 11' 11 Ur1!11 I· r11:r l rJl ~ l l'lrl! fłtł'1 r t!lłttf. 

Przeciętna 11ęsto~ć zaluclnlenla - 51 ludzi na I km kw. W 
2 053 miastach mieszka 18 proc. całej ludności Chin. 

7 miast hc:r.y Pc•nad m1hon mieszkańców, 
9 - poniżej miliona, 

Jubileusz 
""63 - do 500 tysięcy, 

53 - od 50 tys. do 100 tys. mtes7.kańc6w. 
Przemy~! węglowy zatrudnia 500 tysięcy górników, 
Przemy~! włókienniczy - 600 tysięcy robotników, 
PrzemysJ' burlowy maszyri - 250 tys. 

Aleksandra Zelwerowicza 
Około miliona robotników pracuje w kopalniach I hutach 

miedzi, cynku, ołowiu, wolframu; zlota, srebra, apatytów, 
starki itd. 

300 milionów chłopów chińskich, wraz z rodzinami, otrzy-
mało na wlasność 47 milionów ha urodzajnej ziemi. 

Komunistyczna Partia Chin liczy 5.800.000 członków. 
Chiń~kie zwią?. ki zawodowe liczą 10.200 tysięcy członków. 
Kultura: W Chinach ukazuje się ponad sześćset gazet o łą· 

cznym nakładzie 8 milionów egzemplarzy. W roku 1952 wy· 
drukowano ponad 800 milionów książek. 501 tysięcy 1Zkól 
podstawowych. 220 tysięcy studentów na wyższych uczel­
niach. Teatry zatrudniają ogółem 200 tysięcy zawodowych ar­
tystów ... 

- ale o tym wszystkim pan Dulles nic nie chce wiedzieć, 
panu Dullesowi imponuje mała wyspa Formoza.„ 

Nazbyt „krótkowzroczni" polityc11: - Chiny Ludowe? 
Nie widzimy ich! 

S ześćdzlesiąt lat pracy w 
teatrze. to trud niemały -

a gdy chodzi o postać takiego 
tytana sztuki I pracy Jak 
Aleksander Zelwerowicz - to 
fragment historii naszych §Cen 

I współczesnych i wielki i war­
tości nieprzemijających . 

Wszechstronnośc talentów, 
zamiłowań I rozpletość działal­
ności Zelwerowicza przez 
wszystkie te lata Jego twór­
czości każą w dniu jego jubi­
leuszu wyrażać wdzięczność 1 
podziw. 

Aktorowi 

za pełne twórczej pasj !, bo­
ga te w charakterystykę we­
wnętrzną i plastykę zewnętrz­
ną, głęboko przemyślane, na 
wskroś ·realistycznie kreślone 
kreacje sceniczne. Kreacje, 
równie przekonywające w 
dziełach dramatycznych, Jak 
i w pełnych jowialnego humo­
ru I nieprzepartej vis comica 
postdciach komediowych, uj­
mowanych również i ~ formie 
bardzo Indywidualnie obmy­
ślonej. artystycznej, choć nieraz 
jaskrawej groteski. 

Reżyserowi 

za to, że jeden z plenw;zych 
z wielkim sukcesem zapocząt­
kował, a w dalszych latach 
swej pracy rozwijał i stworzył 
nowoczesny charakter przed-

A Zelwerowicz jako szambe· 
Ian Jowialskt („Pan Jowialski" 

Fredru - rok l94S). 

stawienia teatralnego. W dzie· 
dzin1e tej równie wielkie za· 
sługi położył Zelwerowicz w 
realizacji dz i eł autorów współ· 
czesnych, w lnscenizaciach 
Wysp iańskiego, Słowackiego, 

Fredry. Szekspira Lwa Tołsto-
ja, Gogola f Czechowa cz:y 1 wreszc ie w stwo rleniu własne· 

. DruRa młodość starych mistrzów: ~t i~;~~~~~~~~~~ 
I Dyrektorowi teatru B y!I to bezimienni ludzie - malo o nich . . z.a zainteresowanie się zawsze 

dz;s1aj wiadomo. Zamykali się w pra· wartościowym llteracko. . wy-
cownla<'h, przypomtnaJących komnaty alche- chowawcro I spolecu11e revei':; 
mik?w. Otoczeni retortami, flaszeczkami - tuarem. za wlaściwe p0jm11W'a-

I spęd,alf długie g0dz1ny nad płót'nalni starych nie i chęć realizowania - w I mistrzów. OddRwano pod ich opiekę obrazy częstokroć jakże trudnych I 

I łuszcząc-e się, PUC'temniale, o zbutwiałym płót· niepomy~Jnych warunkach -
nie, często nawet podziurawione kulami czy tej roli ideowo-artystycznej, 
pocięte s7.11hlam1. Z pralownł dawnych kon- jaką winien teatr w narodzie 

I serwatnrów obrazy w1·acaly odświeżone, czyste odgrywać; 
i lśn i ące. 

PrócL hezlmlennych mistrzów, którzy ta.Iem- za to, że kiedy w roku. 1909 
nice swego rzemiosła zabiera Il ze sobą ·do ' 1i1ro- obrał za teren swej pracy kle: 
bu - l:'yli równ i eż i purtaeze. Od!iw1eżaiąc rowniczrj największe w Polsce 
obraz - poprawia li nlera2 starych m1"tr7.ów,. skupisko robotnicze - Łódź -
zatracali wartość d.złeła. Jakże c7ę~to pny- był pierwszym w tym miescle 
śpieszali zniFzczenie naJce11meJSlYCh 11rcy- I I jednym z pierwszych w Pol•-
dziel malarstwa. ce dvrektorów, dających spe· 

MĘŻCZYZNA s XVU WIEKU 
Jesteśmy w pracowni konserwatorskiej 

łódzkiego Muzeum Sztuki. Taiemn1c:.ce ma· 
sz:yny, przyrządy, retorty, lupy, mikruskupy -
1 dzisiaj jeszcze przypomtn11Ją nieco pracow­
nię alchemika. Na sztalugach stare, mucno 
zmszczone obrazy, którym trzeba przywrócić 
dawną świetność. 

Oto portret mężczyzny z XVIJ wieku, ma­
lowany prawdopudobnie przez Nets~hera na 
miedzianeJ blasze. Nieznany re~tau1 atur, praw­
dopodobnie z XIX wieku, pragną! „przysto­
sować" dzieło do ówczesnych wymagań styli• 
stycznych. Zmniejszył trochę obfitą perukę. 
Kilkoma pociągnięciami pędzla usunął wra­
żenie lekkiego garbu portretowanej postaci, 
usunął wrażenie pochylenia. Zmywając kurz 
I wermk~ z powierzchni obrazu - zmył czę­
ściowo najdelikatniejsze pociągnięcia pędzla, 
czyi! tzw. laserunki. 

Przez samowolne poprawki, przez niefor­
tunne przemycia nastąpiły bezpowrotne stra­
ty w ogólnym założeniu obrazu, obniżona zo­
stała wartość dzieła. 

TECHNIKA RATUJE SKARBY SZTUKI 
Do pracowni konserwatorskiej przychodzi 

stary, mocno podniszczony obraz. Pierwsza 
czynność, to rentgen. Obraz zostaje prześwie­
tlony jak człowiek. Rentgen pozwala zaj­
rzeć w gląb dzięla, określić jego stan, wykryć 
uszkodzenia~ a nierzadko - ujrzeć pod jego 
powierzchnią jeszcze cenniejszy obraz, z je­
szcze wcześniejszej epoki. 

Następnie ob.raz wędruje przed lampę 
kwarcową, wysyłającą promien ie pozafiołko­
we. W głębokiej ciemni obraz poczyna nagle · 
żyć - jak tajemniczy ekran filmowy. Kolo· 

KonserwatoT Lucjan Bielecki przy pracy. 
Pot - A. J. 

ryt farb ulega zaą__ziw!ającym zmianom. U­
żywana dawniej przez mistrzów malarstwa 
biel ołowiana staje się szara. Dzisiejsza biel 
cynkowa nabiera barwy dojrzałej cytryny. 
Podobnie dzieje się z innymi barwamL Pro­
mienie pozafiołkowe pozwalają konserwato­
rowi ustalić nierzadko i wiek obrazu, i jego 
stan, dzieje jego życia, wszystkie dokonane 
na obrazie poprawki, retusze, zamalowanie 
uszkodzeń itd. ' 

Rentg"n i kwarcówka. to jeszcze nie wszyst­
ko. Potem idą w ruch lupy, mikroskopy -
„binokulary", za pomocą których bada się 
poszczególne wycinki obrazu, skład barwni­
ków, sLatkę spękań - charakterystyczną dla 
poszczególnych epok ltd. 

Dopiero po tych' „wstępnych" badaniach 
konserwator przystępuje do ustalenia szcze­
gółowego planu roboty nad obrazem. 

SPOD SADzy CZASU 

Konserwator Lucjan Bielecki pracuje w 
tej chwili nad pięcioma mocno zniszczonymi 
obrazami. Wspomniany powyżej „Portret 
męski" Netschera (?) jeszcze przed dwoma 
tygodni.ami był straszliwie brudny, „zakopco­
ny sadzą czasu", pokryty pożółkłym wernik­
sem (zabarwionym). 

W szacie sportretowanego mę~czyzny, na 
skutek złych warunków atmosferycznych 
łuszczyła się farba, wykruszając się gwałto­
wnie. Jeszcze kilka lat - a cenny obraz u­
ległby całkowitemu zniszczeniu. Nadszedł 
ostatni moment - i oto ratunek przyszedJ w 
porę. 

Po niezliczonych, robionych pod _lupą, naj­
delikatniejszych zabiegach, po najlżejszych 
dotknięciach pędzla - obraz poczyna wracać 
do dawnej świetności. Konserwator współ­
czHny, zaopatrzony w potężny oręż nowocze· 
sntO techniki, wykrywa n iepowołane popraw­
ki i retusze, usuwa to, co na obraz naniosła 
niewprawna ręka. 

Polska Ludowa w trosce o bezcenne skarby 
kultury, loży olbrzymie sumy na restauracj ę 
zabytków architektury, malarstwa i rzeźby. 
W pracowniach konserwatorskich, zaopatry­
wanych w nowoczesny sprzęt techniczny -
ratuje się przed złowrogim działaniem ~zasu 
bezcenne d zi e ła dawnych mistrzów, .. „ 

U. BUDNICKI . -

ejal ne wltlowlska dla zorgani· 
zowanycb mas robotniczych, 
wystawiając w lalach 1909 -
1911 między Innymi Wesele. 
Sedziów. Fantazego, Chorego 
z ·urojenia, NadzieJę, Ponad ai­
ly, Tkaczy; 

za te niezapomniane karty 
wspolnej z Leonem Schillerem 
i Wilamem Horzycą działal­
ności w Teat rze imienia Bogu· 
sławskiego w Warszawie, któ­
rego ówczesne przejstawienia 
zapisały się jako wydarzenla 
pośród najbardziej twórczych 
i ·artystycznych osiągnięć w 

Zabytki 
hinduskiego 
budownictwa 

Minaret Kubt-Minar w Delhi 
wybudowa~y w roku ll93 -
pokryty w dolnych partiach 
czerwonym piaskowcem, w 
górnych bial11m marmurem -
jest jedną z najp!ękn!ejszyclt. 
zabytkowych budowli hindu-

. ,•kich, -

dziejach polskich teatrów lat 
międzywojennych (Róża Że­
romskiego, Nieboska. komedia. 
Krasińskiego, Achi!tei.t Wy­
spiańskiego, Z żywota oumdów 
Capka}. 

Pedagogowi 

za zorganizowanie w Polsce 
podstaw szkolnictwa teatral­
nego. systemu nauczania i wy· 
chowywania współczesnego 
aktora I reżysera, zyskujących 
pod kierownictwem Zelwero­
wicza nie tylko fach, ale I ety­
kę za\l(odową; 

ui obdarzenie scen polskich 
w ciągu swej długoletn iej, peł· 
nej poświęcenia i entuzjazmu 
pracy pedagogicz;nej wielką 
liczbą wybitnych aktorów i 
aktorek. spośród których wie­
lu stanowi dzisiaj trzon zespo­
tów a rtystycz.nych Polski Lu· 
dowei. 

Aktorowi filmowemu 

z.a to, żt'! w czasach, kiedy 
produkcja filmowa miała wy­
lącznie na celu sprawy mer· 

A ZeJwerowtc:z ,a.ko „Dziadek" 
(„Sprawfedtiwl ludzie" Bran­

dusa - rok 1953). 

W dniu 16 bm. odb11la się te 
Państwowym Teatrze Polskim 
w Warszawie uroczystość jubi.. 
leuszowa w związku ;z 60-·I••. 
ciem pracy artystycznej ł 
36-leciem pracy pedagogic:MJ 
Aleksandra Zelwerowicza. NtJ 
uroczystośei tej A leksand#. 
Zelwerowicz odznaczony zo• 
stai orderem odrodzenia Poliki 

I ktas11. 

NA ZDJĘCIU: jubilat W 
roli Jaskrowi.cza w iztuce 

„Grzech" .Żeromskiego, 

kantylne, Zelwerowicz 1111 
swoją. podobn ie jak I Inni Je-­
go wybitni koledzy. demon• 
strował widzowi kinowemu 
przynajmniej wysokie aktor„ 
st wo. 

Arty§cle n.dla 

z.a ten intymny I bezpośred!!ł 
kunszt lektora radiowego, któ• 
ry budzi w słuchaczach zamt„ 
!owanie I entuzjaun dla WT• 
bitnych dziel Jlterackicli 
(wśród nich Czechowa), a a 
Zelwerowicza czyni jednego a 
najulubieńszych artystów ra• 
dia. On. który w ciągu tych 
sześćdzi esięciu lat zyskał sym­
pat ię i uznanie setek l tysięcy 
widzów teatralnych, stał si• 
także k imś bardzo bliskim l 
drogim dla milionowych rzeu 
radiosłuchaczy. 

Za wszystko to chylimy 
przed nim czolo w dniu jabi• 
leuszu, życząc widzom wi· 
skim, by jak najdłużej mogli 
korzystać z przywlleJów po­
dzl wiania sztuki Zelwerowicza. 
jednego z najświetniejszych l 
najciekawszych artystów epo,. 
kl. 

(„Teatr") 

Nowe wiersze poetów łódzkich 

Wanda Karczewska 
, • • I\.rzew sp1ewa1ący . ' 

Piełni o . Juliuszu Fuuilcu czlijĆ IV. Fragmenty. 

Ch«'lell u.bl6 plomleń, 
powstrzyma6 w biegu potok górski. 
ściąć łplewające drzewo, 
aby wygasł podzlęmny ogień, 
aby nie wzbleraly rzeki oporu, 
a pnerażony lud 
upomniał swe piefol, 
awoJą dumę 1 gniew. 

Chclell u.bl6 w nim rótę hretoflską. 
Marsy\lankę, którą gniewny rybak 
przypinał do swej piersi, 
chciell zagluny6 śpiew tasów 
• nawoclnioneJ ' PU~tynl Kara-Kum 
I tę najwyższą nutę, gwiazdę 
na niebie - Jednym 
dla wszystkich narodów. 

8ądztll go, a on ' oskariał 
w Imię wymordowanych, 
w Imię kalek, 
w Imię skarlałych ddecl, 
którym odjęto od ud 
pokarm rozstrzelanych matek 
1 wszelkie owoce Ich ziemi, 
I 1łodk1t mowę ojczystych poetów, 

Tllk porabl swych seddów Dymltrow. 
tak umierał Gabriel PerL 

Grozili mu - łmler6„ 
Smlal się - moja śmierć, to w~za trwoga 
przed Stalingradem, 
przed własnym narodem, 
pł"lled pokoleniem ślepców woJenn:vch, 

. „ 

:- ... . 

., 

\ 
\ ;. , 

, . 
którsy zapytają kiedy~ swych oczodołów: P,o oot . 
Znienawidzą was I przeklną, 
że uschniecie Jak krzak jałowy, 
Jak karzel płodzący okrutne potwory. 

Amler6 dla was. 
Życie dla wolności, 
dla śpiewu I róiy, 
dla Jasnego domu oJczYzny, 
adzle będzie chleb bez krwi I Im 
adzle zasiądzie u slolu 
cieśla. I pasterz 
I powie: 
Oto Jestełm r. 
Odt~ nasze będą 
zamki kr61ewskle, 
parki I ogrody. 
Niechaj nam będą Jak wino 
pldni poetów 1 uczonych księgi. 

Tak poratał 1wych sęddów Dymltrow, 
tak umierał Gabriel Peri, 
tak umierał on -
J ullusz Fuczlk, 
płomleii, 

potok r6r1kl, 
drzewo - - śple1nj~e: 
Ludzie, koehałem wasi · 

·:._ ~iuwaJcie1 

r 

I• 

\ ' 
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Jak vowstaie arzedstawiP.nie teatralne 6) Poemat kulinarny Rozwój życia na Ziemi 

Przed premierq lqd Zwody na 
P rzybyl!śmy H „' łk k do teatru anna Ma ows e pełną napięcia 

konfrontacją 
ich zamierzeń 
twórczych z re-

w dl:ień pró- ---reklorPWSA w Lodzi 
by generalnej. 
Była to zwykła próba general- alizacją. 
na, tul. taka .. na którą nie za- - „Ja to WM:ystko zaczynam 
prasza się widzów, kiedy jesz- rozumieć. Ale czy naprawdę 
cie wypada dokonać ostatecz- trzeba było tak się dcnerwo­
nych poprawek i wygładzeń. wać z powodu tej tecziki? Mniie 
Przyszliśmy nieco wcześniej , się to wydaje trochę przesa­
aby przed rozpoczęciem próby dwrie". 
zajrzeć jeszaze do wars!Ltatów 
gdzie powstają dekoracie i ko: 
stiumy. Zaczęliśmy naszą wę­
drówkę od stolarni, ale tam o­
czywiście było już pusto i ci­
cho. Praca stolarz] była daw­
no ukończona, gdyż oni 
pierwsi zaczynają robić części 
konstrukcji dekoracji i odsta­
wiają je potem na m~larnię. 

W malarnl za to był gwar. 
Przez specjalny otwór w po· 
dlodze spuszczano na linach 
ctęści dekoracji, potrzebnych 
do ostatniego aktu. Wszystkie 
roboty malarskie były natu­
ralnie też zakończone. Z pra · 
cowni krawieckiej przenoszo­
no właśnie gotowe kostiumy 
do garderób. 

Przeszliśmy na scenę. Deko­
racje były już właściwie usta· 
wione, ale reżyser i aktorzy 
biorący udział w p ierwszej 
Kenie chodzili, sprawdzali, in. 
formowali się wzajemnie, szu­
kali rekwizytów, które już 
byty przyszykowane, a teraz 
nagle, nie wiadomo dlaczego, 
n ie ma ich tam, gdzie były u­
łożone. „Kto miał teczkę? Tecz.. 

W malarni. 

ka ma być z lewej strony. Tu 
była przygotowana. Kto miał 
teczkę?" - Okazuje się, że 
teczka znajduje się przy wej­
ściu z prawej strony, bo rek­
wizytor miał włożyć do niej 
jeucze papiery I właśnie ktoś 
go odwolal, położył więc tecz.. 
kę, pobiegł na scenę i dawno 
o niej zapomniał. 

- Przemykamy się cicho na 
widown ię - powiedziałam do 
mojego towarzysza - bo ml· 
mo że mam pozwolenie, żeby 
cię wprowadzić, jednak dziś 
lepiej nie st anąć nikomu na 
drodze. - „A czemu to wszy­
scy są tacy podenerwowani? 
Czyżby coś było niedn.talecz­
nie przygotowane?" - zapytał 
mnie zdziwiony. 

- Na pewno wszy•tko te~t 
gotowe jak należy Tylko wi­
dzisz - próba genera Ina jest 
momentem zespolenia wszyst­
kich elementów przed , tawie· 
nia : gry aktorów. dekoracji, 
kostiumów, rekwizytów, efek­
tów zakulisowych, świateł. Jest 
to sprawdzian, czy ws·zystkie 
"te składniki ściśle ze sobą 
wsł:>ółg raj ą , czy tworzą jedno­
lite dzieło sztuki - widowisko 
teatralne. 

Cały kolektyw pracowników 
ma świadomość, że każda, naj­
drobniejsza usterka rozbija 
całość . Czy główny bohater bę­
dzie mógł c~łkowicie przeży­
wać dzieje odtwarzanej posta­
ci, jeżeli 'na przyklad buciki 
będą go gnlotły, albo kostium 
będzie go uwierał? Kierownicy 
warsztatów są związani z 
aktorami I ich produkcja 
ma bezpośredni wpływ na na· 
sze samopa<;zucie, a więc I na 
wykon.anie roli. Kostium, któ­
ry się aktorowi podoba , w któ­
rym się dobrze czuje na pewno 
wpłynie dodatnio na proces 
twórczy. 

Dla reżysera 1 scenografa 
pierwsza próba generalna jest 

- Widzisz, musisz zrozumieć. 
że w całości przedstawienia n1e 
ma rzeczy nieważnych . Aktor, 
któremu ta teczka jest potrzeb­
na, musi na sekundę wyb iec 
po nią ze sceny i natychmiast 
z nią powrócić. W tej teczce 
znajdują się papiery , które są 
motorem dalszej akcji. Jeżeli 
teczka nie będzie przygotowa­
na na wiadomym miejscu i ak· 
tor będzie musiał rozglądać się, 
by ją znaleźć - . spóźni się na 
scenę, gdzie nastąpi zahamo­
wanie akcji. Wrócić bez teczki 
- nie może, bo wtedy w ogóle 
n ic dalej nie będzie się mogło 
dziać na scenie. A więc umies:t­
czenie niezbędnego przedmiotu 
na właściwym miejscu jest 
sprawą równie ważną jak wej_ 
ście aktora na scenę. 

Przedmioty, :r. którymi gra· 
my, są naszymi ważnymi part­
nerami i dlatego zarówno rek. 
wizytor, jak i inspicjent, który 
czuwa n.ad wszystkimi dzwon­
kami i glosami zakulisowymi 
- współgrają z nami, choć o· 
czy widzów Ich nie oglądają. 
I onl też na próbie generalnej 
wespół z nami kontrolują swo­
ją sprawność, dlatego każdy 
szczegół staje się tak ważny. 

- „Jednym słowe'm, próba 
generalna, to w teatrze wielkie 
wydar~enie?". 

- Oczywiście. Jak moment 
każdych narodzin. Jeżeli naro­
dziny przedstawienia nie są w 
jakimś teatrze sprawą najważ · 
niejszą, dla której zespól za­
pomina w danym momencie o 
całym świecie - to będiie to 
zły, bezduszny teatr. 

Normalne, korzystne dla 
zdrowia jest spożywanie 
pokarmów, któremu towa­
rzyszy apetyt, ;edzente, 

. którym się delektu;emy. 

I. PAWŁOW 

Piękna jest ta „Książka o 
smacsnym I zdrowym pob­
wleniu", kBlążk.a przeznaczo­
na nie dla kucharzy - specja­
listów - ale dla szerokich 
rzesz gospodyń radzieckich, 
dla milionów kobiet pracują­
cych :zawodowo. 

„Chodzi o to - czytamy w 
przedmowie - ażeby pomóc 
gospodyni domowej w przy­
rządzaniu smacznych I zdro­
wych po~ilków - przy jak 
najmniejszej stracie czasu. 

W książce zamieszczono Bze­
reg cennych artykułów o za­
sadach racjonalnego żywienia 
rodziny, o nowych. jakże licz­
nych wyrobach radzieckiego 
przemysłu spożywczego. 

W czasie tej rozmowy, pro­
wadzonej przez nas szeptem w 
kącie widowni, reżyser ustalal 
z glównym elektrykiem kolej · "' ~ • 
ność efektów świetlnych Spra-1 w Po!M:e sanacyjnej również 
wa wydawała~y się łatwa . wydawano książki kucharskie, 
Wnętrze pokoiu oświetlone których strony lśniły się od 
lampą, za oknem noc: A jed- rozmaitych frykasów, książki 
nak, sama lampa oświetla tyl-1 dla <>bż.artuchów I snobów 
ko niewielką przestrzeń, reszta dla ludzi posiadających mająt~ 
pok_oju tonęłaby w mroku i gra ki. Wiadomo, kto pracował na 
aktorów byłaby nledostrzegaJ-1 te uczty, przyjęcia I sute z.a­
na dla widza. Należy tak wy- stawy. Podobnie było i w Ro­
świetlić scenę, aby całość była &ji cal'6kiej.H 
dobrze widzialna, a rplmo to Dziś dobra kuchnia, osmacz­
trzeba utrzymać wrażenie, te ne pożywienie stało się udzta­
jedynym źródlem światła jest łem wszystkich ludzi radziec­
lampa. Za oknem też nie może kich. Radzieckie fabryki, :r.a­
być czarnej otchłani. Akcja kłady, przetwórnie produkuj14 
sztuki toczy się w mieście. masowo smac-me I pożywne 
Przez okno przebija się ledwo artykuły spożywcze. Wspanla­
widoczna poświata latarni u- le płody szerokiej ziemi ra· 
licznej, której leciutkie odbicle dzlecklej, płody lasów, mórz t 
pada na liście kwiatu umiesz- rzek stały się dostępne dla 
czonego na parapecie. wszystkich Judzi pracy. Do-

No tak. Teraz już wsiyatko brobyt staje slii wspólnym u­
gotowe. Zapuszcza się kurtynę, działem 6połeczeństwa. „Re· 
aktorzy są przygotowani na wolucja dala narodowi nie tyl­
swolch miejscach. Reżyser za· ko wolność, ale I · materialne 
siadł na widowni przy s.tolicz- dobra, dala mu możność do­
ku, na którym ma przygoto- statnlego I kulturalnego życi.a" 
wany papier do robienia nota· - mówił Józef Stalin. 
tek o wszystkich zauważonych 
brakach. Maleńka lampeczka 
oświetla kartki. 

Gong! Kurtyna Idzie w górę. 
Padają pierwsze zdania. Rodzi 
się przedstawienie. Jeżeli je­
go kształt odpowiada zamie­
rzeniom - reż;ser i aktorzy 
rosną. I choć ołówek reżysera 
notuje od czasu do czasu uwa· 
gę - wszyscy czują, że wido­
wisko nabiera właściwego wy­
razu. Na drobne poprawki jest 

Sza:eh11 
pod reda~cją mistrza klasy 

międzynarodowej K. Makarczyka 
Poo:ycfa ~ partii 

jeszcze możliwość w czasie grane) w br. w CzechoołowacJI 
następnych dwu prób general· Czarne: K. Urbanec 
nych, które ostatecznie wygła­
dzają całość. 

Potem przychodzi wielki 
dzień - zetknięcie z widzami 
- premiera. Dzień jedyny i 
niepowtarzalny. Bo choćby 
ktoś w danej sztuce już grał 
swoją rolę, nawet i nie raz, w 
różnym czasie, w różnych mia_ 
stach - kaida premiera tej 
samej sztuki jest odmienna. 
Inny reżyser, Inne indywidua!· 
ności aktorskie, inny okres cza­
su I choć treśt ta sama, ksztalt 
przedstawienia jest zależny od 
tych wszystkich „inności" . 
Minęła premiera, rozpo~zy­

namy długi ciąg przedstawień 
I. •. myślimy z napięciem o na· 
stępnej premierze, do której 
tymczasem drugi reżyser po­
czyni! już dawno wstępne 
przygotowania. 

Białe: Rat<lilstka 
O•tainlm posunięciem czarnych 

było l.... Gb7 ·c8. aby untemoill· 
wić fxg. Riale Jednak przewldzla· 
ly ten manewr I zagrały erek· 
tow nie: 

2. Sh5+ I, Kh8 3. lqll I er.a.me 
n·e mogą wziąć hetmana . bo plon 
g matuje. Nastf\PlłO 3 •.•• lq 4. 
H><q6, Wxl1 + 5. Kx11, He7 6. 
Gxh6, Sxh6 7. Hxh6, KqB 8. 
Sl6+ I czarne Solę podrlaly. 

Pozycja z par-tll 

Rozrywki umvsłowe (202-203) 
gra•nej w turnieju o m1strzo. 
etwo W ęp;ler w r. 1952. 

Czarne: FloMan 

WYBIERANKA ILUSTROWANA 

z wyrazów. obJaśnlających 
znaczenie rysunków. należy wy· 
brać po trzy obok siebie stojąca 
litery l odczytać nazwisko genlal· 
oego kompozytora polskiego. 

SZARADA 

EugenlU9Z traci wtdęt 
M&t - tuż. tut - ta.k bllskol 
Nie. nieprawda! - Ruch ml· 
~ trzowskll 
Ru, druqle, dwa sto latl 
At„kuJe Eugeniusz! 
Zwvcl,stwol - Szach I mall 
Termin nadsyłania rozwl~zań: 

6 marca br. 

ROZWIĄZANIE ZADA~ 
Nr 192-194 

192. Majster, 193. Kielce, 194. 
M yśllwy . 

NaitrodY kslątkowe za prawi· 
dlowe rozwląza.nie przynalmnl•J 
JedneiO zadania rozrywke>wego 
wylosowały nBetępuJące osoby: 

1. Kulmlerz Kubasik, poczta I 
Blal•: O. 9zabo 

Grl•le spotka.my 91' 
cy? 

wieś Gałkówek 139. Czarn• zagra~ t •••• Wxb2 2. 
po pra• 2. Janina Adamika, ł.Od:&. ul. Wa1, Wd81 Białe nie mog ą te raz 

t.ączna 7 m. 16. brać skoczka g4. gdy:!. po zdwo· 
- NaJlepleJ w świetlicy. 
W btl.Jllotece. przy ping-pongu. 
Bądt przy szachownicy. 

3. Czesława Smonowna, SI• Jen lu wież na 2 ll0,11 czarne ~mt. 
rado:. ul. Tartakowa :n. bą mata odzyskują figu rę ze zn• · 

4. Jan Garlikowtkl, poczta LU· cz.ną przewagą. 3. Wlb1, aby 

"' . "' 
Przeglądanie tej książki u-

czy. Widzimy z tych kartek u­
sianych ilustracjami, fotogra­
fiami, jak w3paniale rozwinął 
&ię radziecki przemysł spo­
żywczy, przemysł rybny, mię­
sny. Ileż nowych gatunków 
potraw, których recepty przy­
gotowywali najlepsi kucharz.e 
w porozumieniu z naukowca­
mi. Przepisy na sporządzenie 
zup, sałat, pieczeni, przysta­
wek, sosów, ciast, napojów ltd . 
zajmują kilkaset stron drob· 
nego druku. Osobne rozdziały 
-to „Pokarm dla dziecka" oraz 
„Kulinaria lecznicza'', w któ· 
rej zamieszczono moc W6kazó· 
wek, jak przyrządzać potrawy 
dla chorych, potrawy, które 
ratują, ~ędnie przywracają 
zdrowie. 

Z ksiątkl tej wiele nauczyć 
się mogą kierownicy naszych 
wytwórni artykułów spożyw­
czych. Jesteśmy bowiem jesz­
cze straszliwie zacofani w tej 
dziedzinie, jeszcze tyle mamy 
do odrobienia. . . "' 

Dwa kolejne wydania ra­
dzieckiej „Książki o &macz­
nym I zdrowym pożywieniu" 
rozeszły się w krótkim czasie 
w łącznej ilości Jednego mi­

W c iągu milionów lat życie 
roślinne rozwijało się w 

wodzie. W n iej przechodziły 
organizmy głębok ie zmiany 
tak postaci, jak i czynności 
życiowych. Dowodów na to 
dosta rczają na m liczne szcząt­
ki kopa lne żyjących n ' egdyś 
roślin. Wiele z nich zacho­
wało się do dzisiaj, przystoso­
wawszy się trwale do środo­
wi.ska wodnego. PqJ.ega to na 
tym, że wszystkie ich czynno­
ści życiowe odbywają s ię w 
wodzie. Tu pob ierają poży­
wienie, oddychają i rozmna ­
żają się. Przystosowały się 
równ ież do głębokości. Jedne 
upodobały sobie płycizny, in­
ne osadziły stę głębiej , Inne 
wreszcie przybrały trJ b życia 
•. wagabundy", unosząc się 
swobodnie n.a falach. 

Prteci wień st wa -
motorem życia 

Znalazły sdę jednak I takle 
rośliny wodne, które w histo­
rii świata żywego odegraly 
rolę pionierską. Zerwały one 
z dotychczasową kolebką l 
ruszyly n.a podbój nowych te­
renów, a mianowicie na zdo­
bycie lądu stałego. 

Roiliny nie wyszły na ląd 
ani nagle, a.ni przy pomocy 
jakichkolwiek narządów ru­
chu. Przeciwnie, na ląd wy­
szly rośliny osiadłe, przymo­
cowane do dna, a sam proces 
wychodzenia odbywał się nie­
zmiernie wolno. 

Przypuszczenia te znajdują 
potwierdzenie w obserwacji 
dz!.slaj żyjących glonów mor­
skich. Na skalistych brzegach 
morskich można często zn.a­
letć rośliny, które żyją w 
strefie przybrzeżnej, objętej 
przypływem I odpływem mo­
rza. Przytwierdzone do pod­
wodnych kamieni, w czasie 
odpływu wyłaniają s.ię z wo­
dy I przez kilka godzin żyją 
w całkowicie nowych warun­
kach, bo w atmosferze. Na 
północy wystawiane są wów­
czas na działanie Wlatru I . 
mrozu. Podczas przypływu 
znów zalewa je woda l po­
wracają do swych dotychcza­
sowych warunków życia. 

Popatrzmy n.a to zjawisko z 
geologicznej rozpiętości czasu. 
Wiele takich roślin, odsłania­
nych nawet na kilka godzin, 

f:)rof. dr Benedykt Halicz 
dziekan Wydz.lalu Blol oglcz;nego PWSP w Lodzi 

n ie wytrzymuje tej próby ży­
ciowej i ginie w prom ieniach 
paląc ego , wysuszającego słc,/1-
ca. Ale są i takie, które dzię­
ki pewn;;m n iedostrzegalnym 
nawet cechom zdołaj ą prze­
trzymać niekorzystny okres. Z 
pokolenia na pokolenie ich 

Prototypy 
romnnoścl 
lądowe;. 

wytrzyma­
łość na cza­
sowo gorsze 

warunki 
życia coraz 
bardziej s i ę 
zwiększa i 

utrwala. 
Takie rośli­
ny mogły 

kiedyś stać 
się przod­
kami roslin 
lądowych, 

gdy na sku­
tek geolo­

gicznych 
przeobrażeń 

skorupy 
ziemskiej 

znalazły się 
trwale na 
lądzie. 

Wyjście 
pierwszych 

pionierów roślinnych na ląd 
&powodowało zasadni~ sprze­
czność między dotychczasowym 
wyposażeniem rośliny wodnej, 
a nowymi warunkami życio­
wymL Sprzeczność ta polegala 

przystosowań lądowych u ro„ 
ślin. Z biegiem cwsu wytwo­
rzyły się narządy służące do 
pobierania wody z gleby I 
przeprowadzania jej przez ca­
le ciało rośliny . Parow•mie 
wody i jej pobieranie - pro­
cesy sprzecme ze sobą - sta­
ły się j~nolicie działającym 
systemem slużącym do zaopa­
trywani.a rośliny w wodę. 

Nowy etap 

W ten naturalny sposób roz­
począł 11ię nowy etap życia na 
Ziemi, etap polegają<;y na dal­
szym rozprzestrzenianiu się 
żywych organizmów. Miało to 
również l głębokie znaczenie 
dla życia zwierząt. Jedynie 
bowiem po wyjściu roślirl- na 
ląd i uksztattowaniu się trwa­
łych podstaw ich życi'.I w no· 
wych warunkach - mogły na 
lądzie osiedlić się również i 
zwierzęta, których tryb życia 
zwiąumy Jest z rośliną jako 
źródłem pożywienia. Odtąd 
obserwujemy ciekawe zjawi­
sko, że rozwój świata roślin­
nego zawsze będzie wyprze­
dzał rozwój świata zwierzę­
cego, 

Pierwsze 
rośliny lądowe 

na tym, że nowe rośliny lądo- Nauce udało 11ię znaletć 
we miały r'ozczlonkow'1ne cia- pierwszych mieszkańców lądu 
Io, jakie rozwlm:ło się z po- · spośród świata roślinnego. 
trzeb odżywiania się solami 
mineralnymi z wody I przy­
swajania dwutlenku węgla. Z 
drugiej strony - życie na lą­
dzie, w. promieniach słońca, 
wywołuje zjawisko parowa­
nia, roślina traci wodę, co 
grozi jej śmiercią, jeżeli pro­
cent jej spadnie poniżej nie­
zbędnego minimum. Niebez­
pieel:eń!!two było tym grot­
niejsze, że ówczesny ląd, na 
którym osiedlały się plenvsze 
rośliny, wstrząsany cląglyrnl 
wybuchami wulkanicznymi I 
nie posiadający rozwiniętej 

sieci rzek, był właściwie pil• 

stynią. 

Te sprzeczności stały się 
podstawowym czynnikiem 
dalszego kształtowania si~ 

Krajobraz i epoki dewońskiej 
- romnność psylofitów (oko!o 

350 milionów lat temu). 

Były to tzw. psylofity. Nie po­
siadały one korzeni api liści 
Dolną częścią łodygi tkwiły 
w podłożu. Ż;i1ły one 350 -
400 milionów lat temu. Pomi­
mo te znaleziono zaledwie 
Ich szczątki, przemyilni ucze­
ni potrafili odczytać, jaka by-

la Ich budowa. Kiedy chcem1 
zbadać, Jak zbudowana jest 
jakaś część rośliny, robimy z 
n iej cien iutki przekrój i oglą­
damy go przez mikroskop. 
Skamieniałych roślin (sprzed 
milionów lat!) nie można kra­
jać , ażeby je tym sposobem 
obserwować; poradzono sobie 
w ten sposób, że szczątki psy­
lofitów wyszlifowano n.a cien­
ką blaszkę i za pomocą spe­
cjalnej techniki mikroskopo­
wej zdołano wydrzeć im taje· 
mnicę !eh budowy. Okazuje 
się,' że były to rośliny zielo­
ne, rozmnażające sit: przy po­
mocy zarodników I - oo cie­
kawsze - że współżyły one z 
pewnyml grzybamL W dzi­
siejszym świecie roślinnym 
zjawisko współżycia z grzy­
bami lub bakteriami jest bar­
dzo rozpowszechnioną spółką 
życiową. Grzyb dostarcza z. 
gleby wody wraz z solami mi­
neralnymi, a roślina zielona 
wytwarza substancje organi­
czne, niezbędne do życia grzy­
ba. W ten sposób roślina zie­
lona może wyżyć nawet na 
ba.rdzo ubogiej glebie. 

Z . biegiem czasu psylo!lty 
rozwinęły się bujnie, zajmując 
jako główny składin.ik flory co­
raz dalsze obszary lądu. Z po­
czątku były to drobne rośliny, 
ale potem powstały I formy 
większe, dochodzące do 3 m 
wysokości, zaopatrzone w li· 
ście. Z chwilą pojawlenia się 
form liBci.astych wzmogła się 
znacznie dz!Blalność przysw2 
jania dwutlenku węgla z PDi 
wietrza, a to z kolel spowod< 
wa Io ich dalszy wzrost. z,, 
częła się tworzyć plenv ' 
warstwa gleby uradzał 
która powstaje z działali 
żywych organizmów (grz: 
i bakterii) roz.kładaJ 
swzątki roślin. Tworze-. 
gleby umoiliwllo znó\\ 
wienie się roślin w.i; 
które mogły już się r"t 
korzystniejszych war 

•' 
W ten sposób zacz~ 

tować się lasy. Wy\\ 
zmiany w dotychcza.i 
kładzie świata rośl i.! 
tych nowych warun 
lolity me mogły już. 
się przy życiu, ustępUJ 
na miejsca silniejsrzyni 
nom. Na arenę iyclow14 1 

przodkowie naszych papro, 
skrzypów. liona egzemplany. 

--------------------------------·~------------------~------------------~~--~~--~ 

Jan Hus.,,r:v1 

Uparty 
r r gosc 

W publ!CZJ!l.ych loka­
lach, kawiarniach l re­
stauracjach. a przede 
wszystkim w teatrach 
widnieje rzucający się w 
oczy napis: „Szatnia o­
bowiązkowa"... Latem 
ten nap!s, rzecz jasna, 
prawie nie obow\ąruje: 
na upartego czapkę 
możne wcisnąć do kie­
s.z.eni, a kapeluS'L i;awi• 
nąć w papier i udawa<':, 
że się ma paczuszkę ! 
prezentami imieninowy­
mi. Ale w innych po­
rach roku chodzi o je­
sionki, płaszcze i w ogó­
le wierzchnie okrycia. 

Niedawno byłem 
świadkiem dość gorszą­
cego, jak mi si ę poc-tąt­
kowo wydawało, wjścia 
w teatrze. 

SympatyC'Z!ly na pler­
ws.zy rzut oka obywatel 
lat czterdziestu usilówal 
gwałtem przejść na wi­
downię w je!rionce be­
żowego koloru. Zres.ztą 
nie o kolor tu chodzi! 

Bileterka, rzecz jas.na, 
usiłowała go nie wpu­
ścić: 

- Obywatelu, u nat 
obowiąz,uje szatnia I 

- Wiem, Zl06tawiłem 
tam kapelusz, oto nume­
rek! 

Wynikało z tego, że 
obywatel był uświado· 
mie>ny co do istnienia 
sutni. ro jednak tym 
bardziej uzasadniało 
zdumienie bileterki: 

- Czemu pan w ta­
kim raz ie i płaszcza tam 
nie zostawił? 

~ Nie moglem ... Wie­
szak mi się urwał... -

nahvnle tłumaczył 1ię 
&o.ść. 

- Przyjmują plaeecze 
takre z urwanym wie­
szakiem, choć to dla 
szatniarzy ciyste utrud­
nienie - szybko zdema­
•kowala wybieg gościa 

bileterka. - Po prostu 
jes-t pan w niemądry 
sposób uparty! 

Wokół sprzeczających 
lllę stron zatrzymywali 
się w idzowie. Niektórzy 
nawet myśleli, że to ja­
kiś dodatek do przed· 
&taW:enia, odgrywany 
również przez zawodo­
wych aktorów. Byli I ta­
cy, co pomyśleli sobie, 
że na widownl jest zim­
no i także ruszyli do 
szatni po plas.zerze. 

Dialog zaś toczył się 
dalej, J)rzybierając na 
wartkości: 

- Mówię panu, że w 
plasu.czu pa.n nie wej­
dzie! Teatr, to świątynia 
ntuki, przybytek! 

FRASZKI 
NA PEWNEGO PRELEGENTA 

Choć wyslasza odczyty, m6slbym przy1la,c na to, 
te nie ez:rta nic - oprócz swego referatu. 

O AUTORZE POWIESCI .,WIEJSKIEJ" 

Nim plel'W9ze słowa 1tawlał na papierze, 
kilka dnł spędził w jakimi pe reerze. 
Na miejscu zadał sobie trud niemały: 

- Mówię pani, te wel• 
dęl Jestem przeziębiony 
! bez płaszcza nie mo­
gę.„ - obywatel szuka! 
dla swego uporu nowe­
go uzasadmenia \ to by­
ło jas.ne nawet dlR mnie. 

- .•. Bo zawołam dy­
turnego strażaka! 

- TU nawet pluton 
d· ·żurnych st.rażaków 
nie pomoże, przecież nie 
pali sięl 

- Cót to za nlekultu_ 
ralny człowiek - wy­
krzyknęła zdenerwowa­
na bileterkii.. 

- Proszę ml nie ubll­
:1.ać! Jestem wykład<YW­
cą w liceum pedagogicz­
nymi 

Bileterka, lako o~o'::la 
wyrozumiała, gotowa 
była pójść na ustępstwa: 

To przynajmnlei 
zwiń oan tę jesionkę 
możliwie w rulon i pod 
pachą zabierz ją pan ze 
sobą na widcw.rnlęl 

- Tego nie zrobię! 

- Ależ z pana czło-
wiek! - zawołała bile­
terka w przystępie roz­
paczy przepuściwsty w 
tym czasie 7. dziesięciu 
widzów bez skontrolo­
wania biletów. 

Jako przyglądający 

się tej scenie, również 
&traciłem nerwy. 

- Panie - odwołałem 
upartego gościa na stro­
nę - chuchnij pani Za­
lany w sztok, co? Nie 
wstyd to w takim stanie 
przychodzdć do teatru? 

Pokornie chuchnął. 
Nie miałem racji, w od­
dechu wYCZuwalo się je­
dynie zapach niedawno 
zjedzonego dorsza. Wte­
dy udałem, l.e uparciuch 
budzi we mnle uczucie 
aproba<ty: 

- PoWiedz pan, drogi 
obywatelu w jesionce, o 

· co właściwie chodzi? 
Wzruszony moim Judz­

kim podejściem, obrwa­
tel zaczął swoje drama­
tyc:ine wynurzenia: 

- Dobrze, ale niezu­
pełnie I Bo w tym czasie 
jedną marynarkę popla­
miłem I musiałem oddać 
do pralni chemicznej , 
drugą zaś przed wczoraj 
przepa LllPl'TI papierosem 
i odniosłem do cerowni. 
I odtąd chodzę w wypo­
życronym bezrękawni­

ku! 

- Trzeba było popro­
sić, żeby zrobili na po- ' 
czekan.i u I 

- Bal Prosiłem! Ale 
oni w ogóle nie znają 
pol9kiego wyrażen1·a „na 
poczekaniu" ... Długo im 
je tlumacrz.ylem, ale nie 
zrozumieli: Nie wiedzą, 

co to znaczy.H 

Teraz zacząłem dobrze 
rozumieć rzekomo upar­
tego gościa. Rzeczyw!· 
ście, pros:z.ę się zastano­
wić, co u n.as w Łodzi 
można zrobić „na pocze­
kanlu"? Czy można so­
bie przybić obcas, który 
odpadł w czasie spaceru 
po jednej z wiecznie 
brukujących !lię ulic? 
Czy można, wstydliwie 

ukrywszy się za para­
wanikiem, czekać na 
prasujące się „na pocre_ 
kaniu" sopodnie? Czy 
można oszklić okno? 
Zreperować „na poc:Ze­
kainiu" telefon? Otrzy­
mać najprostszy choćby 
papierek '!I urzędzie? 

Po co zresztą pomna­
żać pytania? Lepiej od­
powiedzmy sobie od ra­
zu: Jak de>tąd, ,.n.a po­
czekaniu" moi.na w Lo­

Ryszard Brudzyński 

Oświadczenie 

Nie my61ę cnuteJ błlldd-' 
I rłowę w piasek chowa6 -
Pozw6lcle ml się dziSlaJ 
Nareszcie zdemaskowa6. 

Che6 wu ło pewnie wstrzą§nle, 
To Jedna.k powiem słowa: 
Od lat mnie pasjonuje 
EnerJia atomowa. 

O llle Jej I mocy 
Wcl~ manę IOble skrycie 
I chelalbym, by wkroczyła 
W prywatne moje tycie. 

J ebclalbym Jut: domiekać 
Wyjnlonej owej chwili, 
Gdy siła atomowa 
W krąg życie nam umili, 

Jut: ma1"Z4! o poranku, 
Gdy skończą się strapienia 
I atoni będzie pędził · 
Masz:rnkę do golenia. 

Herbatę saroluJe 
Mól Diecyk atomowy, 
A pokój dę rozgneje 
Przez atom pokojoW7• 

l pocląr atomowy 
Gnać będzie teł ta ałla -
Pojadę tym pocfufem, 
A ze mną moja mila. 

To będą wszystko coda 
To będi\ Jednak fakty, 
Tą &iii\ będę władał 
Przes kurki i kontakty, 

Wybaczcie ml wlęe, proszę, 

że mówię dliś tak szczerze 
I nla.nąc o pokoju 
W enerslę taki\ wierzę. 

Na siłę atomową 
Od dawna Ju:l tak lłezę -
Nie sądźcie mnie surowo, 
że łakie mam oblicze. 

boehnla, wie~ Lubo.-zowy 41. przeszkodzić zdwojeniu wież. 
5. Alina Kopczyńska, Przysu· TerM nast ępuje piękne I nle•p<r 

cha ul. Lubelska 20, powiat O· da:lewane zakończenie : 3 ... Wxq2!l 
poezno. 4. K11ql, Wdl+ I b1ale się podda· 

6. WoJclech Pluc'ńskl, Podrlę· łY. ponieważ PO 5. Kfl, nastąp i 
trzy-raz, blce. ul. Szkolna l l, powiat Lę· 5.... SKf3 I nie ma ratunku od 

M lloś ntcv ks i ążek sportu 
I raz-drudzy-trzeci 
Spęd z11 tut.aj czas wspaniale. 
Baw111c się Jak dzlecL • • • 
Kible wzdycha I gloo 
Głowę zwiesza nisko. 

v~- ---· _czy~ ~_!!I.a.ta il\.<!~!!!! 114 na h4, 

był w gospodarstwie. nawet w dw6ch chałupach •.. 
I słowa ciałem się stały -
bez kręgosłupa. 

·~ ··_ BO:a.AC'f S~_ ... -

- żonę mam na wcza- dzi tylko otrzymać man-
sach! W Karpaczu... dat karny za nieprawi-

- To bardzo dobrze! dłowe przekroczenie jez­
~L~Jscowoś~.„ _,. - !1r4„ 


